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m ianach
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H . G. C w ojdrak —  L ite ra tu ra  pow ojenna N iem iec
M . Czuła —  M in io n e  p isa rs tw o  ch łopskie
F. Starzec —  M ó w ią  Sztam owcy
R. Rybacka, P. Chmura, L. Sobierajski —  P o lem ik i
P. Czyżowa —  Państw ow a nagroda lite ra cka

Jan Szczepański

„C hrzęść

H ie po raz p ierwszy profesor Adam  
Krzyżanow ski, ekonomista, pisze 
rozprawę na tem at m ora lności i  
p o lityk i. Osobną książkę pt. „M o ­
ralność współczesna“  opub liko ­
w a ł ju ż  w  r. 1935. Lecz i w  swo­

ich  pismach ekonom icznych często do tyka ł 
zagadnień m oralności. P rzykładem  „P aupery­
zacja P o lsk i Współczesnej“  ( I  wyd. 1925), k tó ­
re j pierwszy rozdzia ł nosi ty tu ł „Upadek 
m ora lny  i  ekonom iczny“ . P ro f. K rzyżanow ­
sk i n ie  stanow i tu  jakiegoś w y ją tk u  wśród 
ekonom istów. Rozwój s ta tys tyk i, .pu b likow a ­
nie  s ta tys tyk  przestępstw i  s ta tys tyk  innych 
z jaw isk społecznych, k u s ił ekonom istów  do 
szukania zbieżności i  zależności m iędzy sze­
regam i faktów; ekonom icznych a społecznych, 
m ora lnych i i. L ite ra tu ra  naukowa drug ie j 
po łow y X IX  i  początku X X  w ieku  wykazu­
je  w ie le  tak ich  prac szukających zależności 
m iędzy cenami czy in n y m i czynn ikam i eko­
nom icznym i a przestępczością, prostytuc ją , 
a lkoholizm em  itp . Zagadnien iam i ty m i za j­
m o w a li się ekonom iści i s ta tystycy począwszy 
od G. v. M a y ra '), B. Weisza -), H. D en isa3) 
aż do słynnej pracy D. S, Thomas 'przedsta­
w ia jące j w p ły w  cyk lu  k o n iu n k tu r na z jaw iska 
społeczne i m o ra ln e 4). N ic  w ięc dziwnego, 
że ekonomista o tak  rozległych zainteresowa­
niach ja k  pro f. K rzyżanow ski, zw racał n ie ­
spokojną uwagę na zbieżności m iędzy gospo­
darką a m oralnością. Co jednak pro f. K rz y ­
żanowskiego w yróżn ia , to jego re lig ijn y  po­
gląd na m oralność i godzenie w  swoich p ra ­
cach dwóch stpnowisk: nąpkoweso ' - rp jig ij-  
nego. W ostatn ie j swojej książce w yk ła fia  on 
system m oralności po litycznej, k tóra jego 
zdaniem ma wartość absolutną, jest „m o ra l­
nością p raw dziw ą“  i „obow iązującą zawsze 
i  wszędzie“ .' W  swoich pracach poprzednich 
A.utor często podkreśla ł - lu b  zaznaczał swój 
personalistyezny i re lig ijn y  pogląd na h is to ­
rie . życie i  dzia łania zbiorowości społecznych. 
„Niezbadane są w y ro k i Opatrzności“  b rzm i 
pierwsze zdanie wspom nianej już  w yże j 
„P auperyzacji P o lsk i Współczesnej“ . W  książ­
ce, k tó ra  poprzedziła i  jest ściśle związana z 
om awianą „Chrześcijańską m oralnością po­
lityczn ą “ , m ianow ic ie  „W iek  X X “  w  W;elu 
m iejscach p rze ja w ia s ię  przekonanie A u to ra  o 
historyczne j, decydującej ważności cech m o­
ra lnych  jednostek, o w p ływ ie  w o lne j w o li 
jednostek na bieg h is to r ii społeczeństw.

Obie ostatnie ks iążk i pro f. K rzyżanow skie­
go są próbą wypracow ania , syntezy w spół­
czesności ze stanowiska ka to lick iego poglądu 
na św iat. „W iek  X X “  daje opis historycznych 
fa k tó w  oraz próbę syntezy historycznej. 
Książka ostatn ia za jm uje się zagadnieniam i 
m ora lności po litycznej. N ie jest to  książka 
jedno lita . Jest ona równocześnie trak ta tem  
naukowym , wyznaniem  w ia ry , deklaracją  
po lityczną, k ry ty k ą  n ieka to lick ich  d o k tryn  
etycznych i  po litycznych, ocęną współczes­
nych tendencji społeczno-politycznych. Ze­
spolenie na je j kartach ty lu  zagadnień i dąż­
ności uczyn iło  ją książką w ie low arstw ow ą, 
zaw ierająca rozważania na w ie lu  poziomach, 
gdzie na jednej stronie przem aw iają rów no ­
cześnie trzeźw y uczony i  człow iek _ re lig ii, 
S taw iający nade wszystko swoje w ierzenia 
re lig ijn e . Pow oduje to rów nież, że n ię  ma w  
książce naczelnego zagadnienia, a jest w ielość 
zagadnień,, rozpatryw anych z jednolitego 
punktu  w idzenia, m ianow icie  z p u nk tu  w i­
dzenia ka to lick iego poglądu na św iat. A u to r 
rozważa zagadnienia m oralności po litycznej, 
wolności, dem okracji, spraw iedliwości, w o j­
n y  i  pacyfizm u, postępu Jest to książka 
o ideach — nie o faktach. Gdyż wszystkie te 
w  poprzednim  zdaniu w ym ienione wznios e 
nazw y pozorne, możemy rozpatryw ać po 
w o jn ie : jako  „idee“  tzn. wyobrażenia ludz i o 
ty m  ja k  pow inny przebiegać działania i  czy­
n y  m oralne, spraw iedliwe, demokratyczne., 
postępowe itp . albo jako fa k ty  tzn. rzeczyw i 
ste działania ludz i h istorycznycn k tó re  w  
określonych zbiorowosciach ludzk ich  uważa

¡¡emska m oralność p o lityczn a “
ne są za m oralne, spraw ied liw e i t. p. Roz­
pa tryw ane jako  idee w  swoicn w erba lnych 
sform ułowaniach, posiadają one n iew ą tp liw ie  
swoją logiczną spójność i samodzielność, 
i  możemy na przestrzeni w ieków  śledzić ich 
rozw ój, stwarza jący złudzenie, że m am y tu  
do czynienia z rozw ojem  samoistnych bytów . 
N ie należy jednak zapominać o tym , że roz­
w ó j ide i dokonuje się przez dzia łania kon­
k re tnych  ludzi, żyjących . i dzia ła jących w  
określonych środowiskach, i nie trzeba zapo­
m inać, że te w a ru n k i środowiskowe m ają 
przemożny w p ły w  na wyznaczenie dzia ła li 
ludzkich  a zatem i na rozw ój idei.

ści „p ra w d z iw e j“ , „powszechnej“ , „ponad- 
h is to ryczne j“ .

Różnie możemy sobie tłum aczyć powstawa­
nie i  kszta łtow anie s;ę norm  i  poglądów m o­
ra lnych. S k ra jnym  przeciwstaw ieniem  będzie 
tłum aczenie teologiczne i  socjologiczne. D ru ­
gie p rzy jm u je , że norm y m ora lne są dziedzi­
ną m yś li społecznej w yrasta jące j z m echaniz­
m u życia zbiorowości. Schematycznie sprawa 
przedstaw ia się m nie j w ięcej tak:. Dążąc do 
zaspokojenia swoich potrzeb i  żyjąc w  zbio­
rowości ludzk ie j, każdy człow iek musi w  
swoich dążeniach i działaniach liczyć się z 
podobnym; dążeniam i i dzia łan iam i innych

*) Adam  K rzyżanow ski: „Chrześcijan 
m oralność po lityczna“ . W ydaw nictw o 
K uthana, Warszawa. 1948. Str.. 23U.

‘ ) G. v. M ayr: Statistik der gerechtlichen 
JJołizei im  Königreiche Bayern. 1867

2) B, Weisz: Ueber einige w irtsch a ftlich e  
und m oralische W irkungen hoher Getreide­
preise. 1881,

») H. Denis' L a  Depression economique et 
sociale et Thistoire de . prix. 1895.

')  d . S. Thomas: Social Aspects o f the 
Bussines Cycle. 1925.

In k w iz y c ja  Hiszpańska
M. M a jm on (1860— 1924)

Jednostronność ks iążk i prof. K rzyżanow ­
skiego polega w łaśnie na bez zastrzeżeń i  o- 
graniczeń p rzy ję tym  założeniu, że idee roz­
w ija ją  się samodzielnie, niezależnie od w a­
ru n k ó w  każdorazowego- środowiska^ społecz­
nego. Poza tym  pomieszane zostają tu  dwa 
rodzaje pojęć rozróżnione przez nas powyżej. 
P rz y jrz y jm y  się ty lk o  pojęciu moralności. 
N ie będę się w daw a ł w  analizę w ieloznacz­
ności tego słowa, zanalizowanej tak  subteln ie 
przez pro f. M, Ossowską w  je j książce „P od­
staw y na uk i o m ora lności“ . W  książce pro f. 
Krzyżanow skiego można w yróżn ić  dwa zna­
czenia ' główne tego wyrazu. W pierwszym  
znaczeniu m ów iąc o m ora lności A u to r ma na 
m yś li pew ien ha rm o n ijn y  system norm  i  dy ­
re k ty w  nakazujących ludziom  pewne postę­
pow ania i  oceny, uważane za dobre, obojęt­
nie, czy norm y te są przestrzegane przez k o ­
goko lw iek w  rzeczyw istych działaniach. W 
tym  znaczeniu m oralność jest to pewien 
„ id e a ł“  dzia łań ludzk ich  uważanych za. dobre. 
M oralność ka to licka  w  tym  znaczeniu to ogół 
przykazań, norm , i  d y re k ty w  ustalonych 
przez Kośció ł i  nakazujących w ie rn ym  okre ­
ślone sposoby postępowania. W drug im  zna­
czeniu m oralność to ogół rzeczyw istych dzia­
łań  i  postępowań ludzkich . Rozróżnienie w  
praktyce tych dwóch znaczeń jest n ie tru d ­
ne. K ie dy  m ów im y, że m oralność ka to licka  
upada, to m am y na m yś li nie obniżenie się 
poziomu nakazów i  no rm  Kościoła, lecz m no­
żenie się wśród ka to lik ó w  czynów i  postępo­
w ań niezgodnych z ty m i nakateami. M og li­
byśm y w ięc m ów ić o m ora lności idea lne j 
i  m ora lności rzeczyw istej. P rzy czym rzecz 
jasna, ważna jest i  społecznie doniosła ty lk o  
m oralność rzeczyw ista. Najwznioślejsze p rzy ­
kazania m ora lne pozbawione są ważności 
społecznej i nie w yw ie ra ją  w p ływ u , jeś li 
n ik t  ich nie przestrzega

Z w ielości zagadnień, k tó re  książka prof. 
Krzyżanow skiego porusza i z w ie lości sprze­
c iw ów  do k tó rych  pobudza, w  poniższych 
uwagach zajmę się jednym  ty lk o : m ianow icie 
zagadnieniem o podstawowej ważności teore­
tycznej, ja k im  jest stosunek moralność; po­
ję te j ja ko  idea działań ludzk ich  uważanych 
za dobre, do m oralności po ję te j jako zespół 
rzeczyw istych działań i  . postępowań, oraz 
ściśle z ty m  zw iązanym  zagadnieniem, w  ja ­
k im  sensie możemy m ów ić o m oralności 
„obow iązującej zawsze i  wszędzie“ , m ora lno-

ludzi. Stąd każdy jego czyn w  społeczeństwie 
jest rozw iązaniem  pewnej sy tuac ji społecz­
nej Refleksja nad rozw iązyw aniem  tak ich  
sytuacyj zm ierzająca do uspraw nien ia życia 
zbiorowśc; i  działalności jednostek może 
przyb ierać różne postacie: może prze jaw ić 
się w  postaci nakazów praw nych i  m o ra l­
nych, regu lu jących dzia łania ludzkie , może 
prze jaw ić  się w  postaci ideo log ii t j.  pewnego 
obrazu ułożenia stosunków życia zbiorowego, 
lub  w  postaci te o rii naukow ej, zm ierzającej 
do usta lenia zależności zachodzących m iędzy 
różnym i czynn ikam i życia społecznego. Lecz 
w szystkie te postacie m yś li społeczne i są w y ­
n ik iem  w a run ków  społecznych i zm ienia ją  się 
przy  zm ianach środow iskowych. Socjologowie 
p rzy jm u ją  więc, że no rm y m ora lne są zebra­
nym  doświadczeniem ludzi, zaw iera jącym  
idealizację działań, k tó re  dana zbiorowość 
(plemię, naród, stan, klasa, państwo, grupa 
wyznaniowa) uważają za pożądane w  danym  
czasie, gdyż p rzy  ich rea lizac ji, stosunki m ię ­
dzy ludźm i i  zbiorowościam i u łoży łyb y  się w  
sposób dla  przedstaw ic ie li te j zbiorowości 
na jkorzystn ie jszy. P ro f. K rzyżanow ski p rz y j­
m uje  natom iast teo log iczne5) w ytłum aczenie 
powstawania norm  m ora lnych. „P raw o na tu ­
ry  m oralności chrześcijańskie j, odwieczne 
i  powszechne, z nadania Bożego, jest nadrzęd­
ne, w  stosunku do państwowych p raw  ludz­
kich , zm iennych w  ich h is to rycznym  rozw oju, 
ograniczonych przestrzennie i  czasowo". Str. 
29—30: *

M oralność chrześcijańska pochodzi w ięc z 
nadania Bożego, dlatego jest wieczna, po­
wszechna, niezmienna. O ja k ie j m oralności 
tu  mowa? Oczywiście o m ora lności w  p ie rw ­
szym z w yróżn ionych znaczeń, tzn. o m o ra l­
ności, ja ko  zespole nakazów i  norm . Czym 
charakteryzu je  się ta moralność? „W iara , że 
jeden Bóg jest Bogiem O jcem wszystkich lu ­
dzi bez w y ją tku , że wszyscy jesteśmy braćm i 
w  Chrystusie, przeczy is tn ien iu  nie ty lk o  bo­
gów plem iennych, ale także w rog ich  sobie 
narodów w ybranych. W ynika  z n ie j postula t 
powszechności zasad m ora lnych, obowiązu­
jących w szystkich ludęi, stanowiących norm y 
spraw iedliw ości m ate ria lne j, nadrzędnej w  
stosunku do wszystkich innych no rm  usta­
w ow ych i  obyczajowych, oraz postula t pacy­
fistycznego współżycia ogółu w o lnych i  ró w -

5) Teologiczne — religijne, pozaziemskie.

nych ludzi, tworzących dla osiągnięcia tego 
celu m iędzynarodową organizację zbiorowego 
bezpieczeństwa“  str. 27. „P rzykazania chrze­
ścijańskie zbudowane są na podłożu pewnoś­
ci, że każdy cz łow iek jes t w  pe łn i świadom 
jedności swej ja źn i duchowej oraz swobodne­
go w y b o ru 'd ró g  swego postępowania. JCażda 
jednostka posiada wolność spełn iania uczyn­
ków  dobrych i  złych. Wolność w o li uzasad­
n ia  odpowiedzialność l i  ty lk o  osobistą jedno­
s tk i źa je j czyn. M oralność chrześcijańska, 
oparta 'O  uznanie pierwszeństwa rozum u, za- 
k łada jaca wolność w o li poszczególnych je d - , 
nostek,' przejęta- do głębi poszanowaniem_ po­
czucia godności osobistej każdego człowieka, 
przeciw staw ia się stanowczo poglądom po- 
m n ie jszyc ie li duchowych ; m ora lnych w a lo­
ró w  indyw idua lnych , i odzw ierciedla jących w  
m ało zm ienionej fo rm ie  tradyc ję  dawnych 
w ierzeń plem iennych, a zarazem odrzuca roz­
tap ian ie  świadom ej ja źn i osobistej poszcze­
gólnych jednostek w  m orzu rzekom ej św ia- 4 
domości nadrzędnej g rup społecznych, do 
k tó rych  jednostk i należą“  Str. 29, „M o ra l­
ność chrześcijańska zaleca przede wszystkim  
w ys iłek  in dyw idu a ln y , odrzuca m niem anie 
jakoby ja k ie ko lw ie k  re fo rm y  po lityczne same 
przez się m ogły duchowo wzbogacić ludzkość 
i popchnąć ją  na w łaściwe to ry , natom iast 
uważa za na jbardz ie j celowy rów no leg ły  i: 
współzależny w ys iłek ’ doskonalenia życia oso­
bistego i  współżycia ludz i ze sobą“  str. 30. 
„W edle te j d o k tryn y  ins ty tuc je  po lityczne, , 
rozpowszechnienie ośw iaty i dobrobytu, są 
wyrazem  energii, rozum owań i m oralności 

. jednostek^..? ę z e f^W y n ik a , żć .wpływ  ty;:h 
z jaw isk  na tok  wydarzeń n :e jest czynn ik iem  
sam oistnym “ str; 31. „W ia ra  w  wolność w o li 
stanow i podw alinę, przykazań m ora lnych" 
str. 55. „Idea łem  m oralności chrześcijańskiej 
jest w ype łn ian ie  przykazań Bpżychą ażeby 
zbliżyć się do ukochanego S tw órcy“  str. 68. 
„System  m ora lności chrześcijańskie j nie b y ł­
by tra fn ie  obm yślanym  środkiem  osiągnięcia 
celów swych, gdyby w yrzeka ł się pomocy 
rac jona lizm u i  n a u k i“  str. 70. „Chrześcijańska 
moralność, przyznająca pokorze wysoką ra n ­
gę w  h ie ra rc h ii cnót, k ie ru je  się tra fn y m  w y ­
czuciem _ potrzeby przeciw dzia łan ia  rozpo­
wszechnionej skłonności do w yuzdanej me­
ga lom an ii“  str. 73. „Chrześcijańska m oralność 
po lityczna staw ia sobie za zadanie osiągnięcie 
m onizm u norm , przez upowszechnienie p rzy­
kazań a ltru is ty  cznych, zbliżonych do tych, 
k tó re  w  systemie dualis tycznym  rządzą oby­
czajowością pryw atną . Streszcza się w  w y s il,  
k u  uzgodnienia i  zharm onizowania w  jedno­
li tą  całość godziwych dążeń osobowych (per- 
sonalisty cznych, indyw idua lis tycznych) i  ó- 
gó lnoludzkich, bez uszczuplenia słusznych 
p raw  przysługujących państwom, narodom 
i  klasom  społeczeństwa, na zasadach m iłości 
b liźniego i  spraw iedliwości, a zatem odrzuca 
systemy nie liczące się w  dostatecznej mierze 
z naczelnym  wym ogiem  łagodzenia sprzecz­
ności in teresów  ludzkich , w łaśnie dlatego nie  
czyniące zadość wrodzonej cz łow iekow i chęci 
zyskania spokoju sum ienia, odrzuca m ora l­
ność podw ójną oraz m onizm  skrajnego św iato­
poglądu indyw idua lis tycznego i  egoistyczne­
go“  str. 83. „Zasady m ora lności chrześcijań­
skie j są powszechne, bo wszystk ich obw iązu­
ją  w  rów ne j m ierze“  str. 85. „Chrześcijańska 
m oralność po lityczna uznaje powszechność 
za zasadnicze znam ię godziwości n o rm y“  str. 
109. „A n i jedn i ani drudzy nie  opow iedzie li 
Się za powszechną wolnością re lig ijn ą , stano­
w iącą postula t iście chrześcijańskie j m ora l­
ności“  str. 112. „Rzecznicy chrześcijańskiej 
m ora lności po lityczne j, licząc się z oczyw isty­
m i korzyściam i stosowania systemu spraw ie­
d liw ości fo rm a lne j, zalecają un ikan ie  zb ro j­
nego k o n f lik tu  z w ładzam i, uważanego przez 
n ich  za ostateczność ze wszech m ia r pożało­
w an ia  godną. Kośció ł k a to lic k i uczy, że w ła ­
dza państwowa' pochodzi od Boga, ażeby 
wzm ocnić, nakaz posłuszeństwa w ładzy, ale 
nie stoi na stanow isku nieograniczonego po­
słuszeństwa“  str. 113. „M ora lność chrześci­
jańska zakłada, że godziw ie j jest niespra­
w ied liw ość . znosić niż n iespraw iedliw ość w y ­
rządzać“ , str. 114. „Chrześcijaństw o uznaje 
lu dz i za w o lnych  i rów nych “ , str. 127. „Chrze­
ścijańska m oralność po lityczna nie  us iłu je  
przeszczepić na teren koście lny organizacji, 
w łaśc iw e j dla urzeczyw istn ien ia  celów świec­
k ic h “  str. 128. „Przeświadczenie o jedności 
z jaw isk  po litycznych j  m ora lnych jest założe­
niem  zaleceń chrześcijańskich uzgadniania 
spraw iedliw ości fo rm a lne j i  m ate ria lne j, 
wolności i równości, przez rów noleg łe i  współ­
zależne reform ow anie .ins ty tuc ji oraz cha rak­
te rów  w  im ię  syntezy p o lity k i i  m oralności, 
urzeczyw istn ia jącej łączność obu m yś li i  dą­
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żeń ludzkich, w yklucza jące j bezwarunkowe 
podporządkowanie jednej z n ich — d ru g ie j" 
str. 221. „T rw a łe  udoskonalenie m ora lne je ­
dnostek i podniesienie poziomu moralnego 
współżycia politycznego ludz i jest m iędzy 
sobą w zajem nie i  n ierozerw aln ie  uw arunko ­
wane“ . „Postęp jest nieziszczalny bez rów no­
czesnego, współzależnego doskonalenia przez 
jednostk i siebie i  państwa" str. 230.

Zdaję sobie dobrze sprawę, że przedstaw ie­
nie  szeregiem cyta tów  w yrw anych  z kon tek­
stu, g łównych m yś li A uto ra , z konieczności 
de form uje je  i n ie daje m ożliwości czy te ln i­
kow i zrozum ienia ich w  pe łn i i  uchwycenia 
wszystkich in tency j A uto ra. W olałem  jednak 
przedstaw ienie słów A uto ra  n iż ich  stresz­
czanie mogące powodować jeszcze większe 
zniekształcenia. Zakładając, że z przytoczo­
nych fragm entów  czyte ln ik  m ógł zorientować 
się w  poglądach A u to ra  na m oralność chrze­
ścijańską, postawm y pytanie, czy ta m ora l­
ność idealna, zespołu przykazań i  wskazań, 
by ła  k ie dyko lw iek  m oralnością rzeczyw istą 
i  czy rzeczywiście jest ona Wieczną j  ponad 
historyczną?

Odpowiedź na to pytan ie  jest n ie trudna. 
Zna jdz iem y ją  i  w  om awianej książce A u to ­
ra  i  w  innych  jego pracach. Ograniczę się 
w ięc wyłącznie do m a te ria łów  i  fa k tó w  przez 
niego przytaczanych.

Na str. 21— 22 zna jdu jem y tak ie  zdania: 
„W yobrażenia, sądy i oceny n iek tó rych  pisa­
rz y  chrześcijańskich odzw iercied la ją  stopnio­
we rozszerzanie się m ora lnych w idnokręgów  
ludzk ich  w  pochodzie k u  ogarnięciu całej 
ludzkości. Głoszono niegodziwość w o jen  m ię­
dzy państwam i chrześcijańskim i, ale zalecano 
podejm owanie w y p ra w  krzyżow ych w  im ię  
naw racania pogan i  odebrania im  Z iem i św. 
Jednak Paw eł .W łodkow ic, ambasador Jag ie ł­
ły , re k to r U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, do­
w odz ił w ym ow nie  na soborze w  K onstancji 
(1414— 1418), że nie godzi się chrześcijan inow i 
nawracać mieczem pogan. Pozwalano brać w  
niewolę poganina, ale zakazywano m u brać 
w  n iew o lę współwyznawcę. W olno by ło  po­
bierać procent za pożyczone pieniądze od 
Ż ydów  i  pogan, ale nie w  stosunkach m iędzy 
chrześcijanam i“ .

O czym  m ów ią fa k ty  opisane w  tych  zda­
niach? Sądzę, że zaprzeczają w szystk im  pod­
stawowym  tezom A uto ra , w ykazu ją  bowiem  
że nawet zb ió r nakazów m ora lnych chrześci­
jańsk ich  podlegał zm ianom  historycznym ,' że 
nakaz uważania wszystk ich lu dz i za rów nych  
i w o lnych  nie  zawsze b y ł fo rm u łow a ny  jedna­

kowo. Co w ięcej, prześledzenie h is to r ii K o ­
ścioła w ykazu je  dobitn ie, że zm iany ja k im  
podlegały nakazy, i  zalecenia m oralności 
chrześcijańskie j zmieniały się równolegle ze 
zmianami pozycji Kościoła w v społeczeń­
stwach. Kośció ł w  pierwszych w iekach swo­
je j h is to r ii g łos ił przykazania równości, w o l­
ności, ubóstwa itp ., lecz w tedy, k iedy  stawał 
się in s ty tu c ją  państwową, pod koniec staro­
żytności, zm ienia ją .się wskazania i  ich o f i­
c ja lna  in te rp re tac ja , a przede w szystk im  zmie­
n ia  się m oralność rzeczyw ista chrześcijan. 
P raw dziw a rew o luc ja  następuje w tedy, k ie ­
dy Kośció ł staje się w yraźn ie  in s ty tu c ją  nie 
ty lk o  re lig ijn ą  ale i  po lityczną, k iedy  poT 
w sta je  do k tryn a  p rym a tu  w ładzy  kościelnej 
nad świecką. Oczywiste jest, że inaczej dzia­
ła ł Kośció ł ja ko  in s ty tu c ja  prześladowana 
przez w ładze rzym skie, a inaczej jako  potęż­
na in s ty tu c ja  po łityczn o -re lig ijna , k tó ra  po 
upadku cesarstwa rzym skiego podjęła zada­
nie organ izacji nowego świata. Tak w ięc na­
w e t przykazan ia i  zalecenia m ora lności chrze­
śc ijańskie j są w ytw o rem  epoki. Jak i sens ma 

., m ów ien ie  o m ora lności chrześcijańskie j 
jako wiecznej, k iedy możemy dokładnie 
ustalić, historyczny moment je j naro­
dzenia, i  wskazać zmiany ja k im  podle­
gała w ciągu dziejów? T y lko  tak i, że pewna 
grupa ludz i uważa tę m oralność za wieczną. 
Możemy w ięc powiedzieć: w  sub iektyw nym  

■ przekonaniu w ierzących ka to likó w  moralność 
ka to licka  jest m oralnością wieczną i ponad- 
h istorycznąi t  jeże li to  przekonanie w p ływ a  
na postępowania i  rzeczyw iste działania k a ­
to likó w , w  ta k im  sensie ta m oralność jest 
fak tem  w p ływ a ją cym  na przebieg z jaw isk 
społecznych. Lecz sub iektyw ne przekonanie 
o ponadhistorycznoścł m ora lności ka to lick ie j 
a ob iektyw ne is tn ien ie  ta k ie j m ora lności to 
są rzeczy zasadniczo różne.

N ie trudno  ró w n ie ż ’ wskazać, że te nakazy 
m ora lności k a to lick ie j (wolę pisać ka to lick ie j 
n iż chrześcijańskie j, gdyż m oralność p o li­
tyczna w ie lu  w yznań chrześcijańskich n ieka­
to lick ich  jes t znacznie różna od przedstaw io­
ne j przez autora, n igdy nie  b y ły  m oralnoś­
cią rzeczyw istą, tzn., że n igdy nie is tn ia ło  
społeczeństwo ka to lick ie , w  k tó ry m  postępo­
w a n ia m i lu dz i k ie row a łyb y  w yłącznie nakazy 
m oralności ka to lick ie j. A  ju ż  chyba n igdy nie 
is tn ia ło  państwo ka to lick ie , nie wyłączając 
państwa kościelnego, w  k tó ry m ’ nakazy ka to ­
lic k ie j ' m ora lności po lityczne j b y łyb y  w y ­
łącznym i w yznaczn ikam i dzia łań po litycz ­
nych.

Prace pro f. K rzyżanowskiego pełne są 
p rzyk ładów  wskazujących, ja k  daleko sięga 
w p ły w  w a run ków  środow iskowych na dzia ła­
n ia  i  postępowania ludz i i  ja k  małe są szan­
se, że człow iek w  swoich działaniach może 
się k ie row ać w yłącznie w o lną  wolą. W w y ­
m ienione j ju ż  „P auperyzacji Po lski w spół­
czesnej“  czytam y: „N ie fo rtu n n y  uk ład  stosun­
ków  ekonom icznych nie ty lk o  podważa m o­
ralność społeczeństwa“ . Oczywiście m ora l­
ność rzeczyw istą tzn. rzeczyw iste postępowa­
nia  ludzi. W „M ora lności współczesnej“  pro f. 
K rzyżanow ski w ykazuje , jaka is tn ie je  zależ­
ność m iędzy w a run kam i ekonom icznym i, po­
lity k ą  skarbową i  ogólną p o lityką  państwa 
a moralnością. Nacisk środow iskow y może 
zredukować do zera w p ły w  na jw zn ioś le j po­
m yślanych norm  m ora lnych, m ających n a j­
wyższe usankcjonowanie re lig ijn e . W  om aw ia­
nej książce A u to r pisze: „Postępowanie lu ­
dzi jest odzw ierciedleniem  ich  charakteru , 
zależnego od ich  wrodzonych właściwości 
i  otoczenia“  str. 57. Rozważając m argineso­
w o  sprawę wyznaczania postępowania ludz­
kiego A u to r przyznaje istn ien ie  p ra w id ło w o ­
ści dzia łań ludzk ich  lecz dodaje zastrzeżenie: 
„N aukow e badanie praw id łow ości działań 
ludzk ich  w  n iczym  nie  obala naszego w ew nę­
trznego przeświadczenia o rozporządzaniu 
przez nas stale wolnością w yboru  m iędzy 
różnym i ewentualnościam i“  str. 59. I  jeszcze 
raz: „Postępowanie lu dz i jest w y n ik ie m  wza­
jemnego oddzia ływ ania na siebie ich  w rodzo­
nych w łaściw ości i  otoczenia. N ie znamy ża­
dnych sposobów w ym ierzen ia napięcia obu 
s ił“  str. 159. Otóż ta  argum entacja, ta k  do­
brze znana badaczom metodologicznego roz­
w o ju  nauk społecznych, by ła  ciągle w ysuw a­
na jako  zasadniczy argum ent przeciwko n ie ­
m ożliwości zbudowania na uk i o z jaw iskach 
społecznych, w  k tó rych  przebiegu inge ru je  
n ieobliczalna wo la jednostki. Jest to ty lk o  
zamaskowane stanowisko teologiczne, gdyż 
za teorią  w o lne j w o li z konieczności m usi 
stać teoria  boskiego, stwórcy. Pogląd prof. 
K rzyżanowskiego można utrzym ać podpo­
rządkow ując naukę teologii. A u to r nie w y ­
ciąga ostatecznej konsekw encji swojego sta­
nowiska, ograniczając się do stw ierdzenia 
równorzędności na uk i i  re lig ii. „O dpadła da­
w niejsza sprzeczność m iędzy naukow ym  a 
re lig ijn y m  tłum aczeniem  dzia łań ludzkich . 
Dziś do k tryna  o zgodnym dope łn ian iu  się 
św iatopoglądu naukowego i  re lig ijnego  oraz 
do k tryn a  w o lne j w o li są m ocnie j fundowane 
logicznie i  psychologicznie n iż k ie dyko lw ie k

przedtem “ , str. 63.
N ie podzielam  tego stanowiska i  przyznam  

się, że nie w idzę w  ja k i to sposób ta sprzecz­
ność odpadła. Pogląd A u to ra  jest_ ty lk o  in te ­
resu jącym  przyk ładem  ja k  zmienił się stosu­
nek religii do nauki. Niegdyś re lig ia  starała 
się podporządkować sobie naukę, a kiedy na­
uka się wyłamała i  w yw alczy ła  wysokie sta­
now isko w  społeczeństwach, re łig ia  stara się 
schronić pod opiekuńcze skrzydła je j au to­
ry te tu , wskazując, że dogm aty re lig ii i  tw ie r ­
dzenia na uk i są zgodne. S tanowisko pro f. 
K rzyżanowskiego jest stanow iskiem  re l ig i j­
nym . U  jego podstaw leżą ob jaw ione dogma­
ty re lig ijn e . S tw ierdziw szy to możemy za­
przestać dyskutowania. Respektujem y w ia rę  
pro f. K rzyżanowskiego lecz je j nie podziela- 
m v. Sądzimy bowiem , że wszelka w ia ra  r e l i ­
g ijna  ma swoje źródło w niemożliwości ra ­
cjonalnego tłumaczenia zjaw isk. N  e w idz im y  
w ięc potrzeby tłum aczeń re lig ijn y c h  tam , 
gdzie is tn ie je  w ytłum aczenie racjonalne. 
W iarę na jlep ie j charakteryzu je  powiedzenie 
przyp isyw ane T e rtu lian ow i: credo quia a b ­
surdum.

Sądzę również, że to co pro f. K rzyżanow ski 
nazywa wieczną i  powszechną m oralnością 
chrześcijańską, jest raczej poglądem na m o­
ralność w yznaw anym  przez stosunkowo n ie ­
liczną grupę ka to likó w  in te lek tua lis tów , k tó ­
rzy  stw arza ją  sobie syntezę w zniosłych p rzy ­
kazań chrześcijaństwa ze zdobyczami lio c ra - 
lizm u. Jest to raczej m oralność libe ra lnych  
ka to likó w , sto jących ’ na dostatecznie wyso­
k im  poziomie in te lek tua lnym , żeby tak ie j 
syntezy dokonać. M oralność mas ka to lick ich  
jest zupełnie inna. W ystarczy rzucić okiem  
na rozp raw kę Czarnowskiego o re lig ijnośc i 
lu du  polskiego, albo zagłębić s ię -w  pam ię tn i­
k i m łodzieży w ie js k ie j’ czy pa m ię tn ik i ch ło­
pów, ’żeby dostrzec przepaść, jaka dz ie li po­
g lądy reprezentowane przez. p ro f. K rzyża­
nowskiego od poglądów ka to lick ich  mas lu ­
dowych. A  każdy etnolog może nam  dużo po­
wiedzieć o różnicach m iędzy ka to licyzm am i 
różnych grup etnicznych. I  to nie ty lk o  m o­
ralności rzeczyw istej. Również Wyobrażenia 
o tym , co z p u nk tu  w idzen ia ka to lick iego jest 
dobre a co złe. są zupełnie^ odmienne wśród 
chłopów irlandsk ich  i wśród chłooów po l­
skich. Książka pro f. Krzyżanowskiego nie 
przekonyw uje  naukowo. Ma ona jednakże 
jeszcze inne cele, cele polityczne. Lecz to 
jest ju ż  inne zagadnienie.

Jan Szczepański

G l iO S r  O
Zygmunt Mysłakowski

Wyzwolenie
poleczeństwa są tw ó ram i, ży ją cym i 
nie ty lk o  tym , co bezpośrednio dzień 
dzisie jszy p rzynos i; muszą one mieć 

przed sobą w iarę w  ju tro , poczucie 
semu i  k ie ru n ku  idących  przem ian. 
Obóz, k tó ry  po b u d z ił dynam ikę  mas 
społecznych i  zorganizu je  ich  ro z ­
m ach w przyszłość, może być pew ­
n y  poparcia  tych  mas. Każdego cz łow ie­
ka  cieszy bow iem  i  podnosi poczucie, że 
jest ogniwem  w ie lkiego łańcucha zdarzeń, 
naznaczonych głęboko lu d zk im  sensem; 
tak ie  poczucie z jednyw a naw et opo r­
nych  i  n ieu fnych. Poczucie lepszego ju tra  
jest co n a jm n ie j ta k  ważne, ja k  powszed­
n i nasz chleb.

N a te j potrzebie lu d z k ie j ro z w ija ły  się 
i  rozrasta ły  k iedyś w ie lk ie  re lig ie ; ale za­
spoka ja ły  ją  w sposób ilu z y jn y , w ys ta ­
w ia jąc znękanym  ludz iom  weksel p ła tn y  
w  nieskończoności, bo czymże in n ym  jest. 
w yrów nanie  w  życ iu  pozagrobow ym ? N ie  
w iem , czy tęsknoty eschatologiczne są 
wrodzone cz łow iekow i; n ie k tó rzy  sądzą, 
że tak, i  że to  w łaśnie jest jedną z cech 
jego wiecznej i  n iezm iennej „n a tu ry “ . 
S pór o na turę  ludzką  jest s ta ry  i  dość ja ­
łow y. Jeżeli is tn ie ją  jasne, stałe czyn n ik i 
w  ogólnym  obrazie zm ienności h is to rycz ­
ne j człow ieka, to są one zb y t e lem entar­
n y m i w łasnościam i p lazm y i is to t ż y ją ­
cych, ażeby na ich  podstaw ie b y ły  m o ż li­
we takie de term inacje  konlcretne i  z ró żn i­
cowane ja k  ten i  ów  św ia topog ląd  filo z o ­
fic zn y  lu b  ta czy inna fo rm a wierzenia  
re lig ijnego. N a leży raczej przypuszczać, 
ja k  to czyn i m arksizm , że determ inacje  
te  są tw o ram i h is to rycznym i i  w yraża ją  
odb ic ie  rzeczyw istości społecznej w  św ia­
dom ości pewnych g rup lu d z i, k tó rzy  
w  ten sposób rac jona lizu ją swe dośw iad­
czenia społeczne.

N ależy przypuszczać, że po trzeby  
eschatologiczne człow ieka w yras ta ją  na 
gruncie pewnych określonych doświadczeń 
społecznych i mogą wcale nie po jaw iać się 
w  zm ien ionych w arunkach ; że więc nie 
są żadną właściwością wrodzoną, wieczną 
i  n iezm ienną „n a tu ry  lu d zk ie j“ . Potrzeby  
eschatologiczne są praw dopodobnie w y ­
naturzoną fo rm ą  potrzeby a n tycyp a c ji 
przyszłości. D opók i człow iek zb iorow y,

~ * )  Głos dyskusyjny — przyp. Redakcji.

od mistykiv
przedstaw icie l ja k ie jś  g ru p y  ma poczucie 
zabezpieczenia, sensu i  przyszłości swej 
grupy , dopó ty  jego indyw idua lne  poczucie 
w artości życia  jest zapewnione i nie p o ja ­
w ia ją  się tęsknoty do w yrów nan ia  w  ż y ­
c ia  zagrobow ym . Pod ty m  względem in - 
in teresująca jest św iadomość s ta ro ży t­
nych  G reków  choćby z epoki H om era. 
C zu li się on i ta k  m ocno osadzeni w życiu, 
że naw et gdy przypuszcza li is tn ienie ja ­
k ichś z jaw , ńa w pó ł „duchow ych “ , na 
w pó ł m a te ria lnych , to odnosili się do n ich  
z g łębokim  sceptycyzm em  i n ieufnością; 
dar życia b y ł d la  nich ta k  je dyny  w sobie 
i  cenny, ta k  pełen sm aku, ba rw y  i  woni, 
ja k  ja b łk o  grana tu  d la  kogoś, 'd o  ma  
zdrowe zęby, m ięśnie i  ne rw y; śladu tęs­
k n o ty  eschatologicznej tam  nie m a  Tęs­
k n o ty  te z jaw ia ją  się tam , gdzie rzeczyw i­
stość społeczna jest d la  pewnej g ru p y  
ta k  nędzna i w yda je  się ta k  beznadziejnie  
u trw a lona , że cz łow iek tra c i w iarę w ju ­
tro . Skrzyw dzen i i  poniżeni, którym , ode­
brano wszelką nadzieję w a lk i, zastępują  
w alkę realną f ik c ja m i, kom pensu jącym i 
beznadziejność ich  położenia. T a k  dziec­
ko udręczone ano rm a lnym i w arunkam i, 
tyranizow ane i  poniżane, z zab itą  p rzed ­
wcześnie odwagą do życia, śni, że jest 
kró lem , lu b  zn a ko m itym  wodzem, śni, że 
jest we w span ia łym  gronie w ybranych. 
Eschatologiczne w izje  ra ju  są podobnym i 
kom pensacjam i lu d z i udręczonych; lu b  
racze j są fan tazm atam i, s tw o rzonym i 
prpez neu ro tyków  d la  lu d z i udręczonych, 
a pozbaw ionych możności w a lk i o lepszy 
św iat. Pom iędzy tęalną w a lką  o ju tro  
a je j i lu z y jn y  m i kom pensacjam i zachodzi 
więc stosunek o dw ro tny . Z a ta m u m y  
przed człow iekiem  indyw idua , cym  lub  
zb io row ym  d rog i u jścia w walce rea lne j 
a o tw o rzym y  m u  ty m  sam ym  drog i tw o ­
rzenia surogatów w yobraźn i i m is tyk i. N a  
te j podstaw ie f ik c j i  kom pensacyjnych b u ­
d u ją  się całe system y teologie z..o - m e ta ­
fizyczne. W ystarczy choćby przeczytać  
ta k i pom n ik  samoudręczema ja k  „ N aś la ­
dowanie“  Tomasza a K ern  pis.

D la  u s tro ju  społecznego, opartego na 
antagonizm ie stanów, na eksc łca tac ji mas, 
taka  szkoła sam oudręki i beznadziei, 
ustro jone j w k w ia ty  m is ty k i i  poezji, jest 
zn a ko m itym  narzędziem u trzym an ia

w bierności mas. I  naodw ró t — d a jm y  
klasom  eksp loatow anym , w ychow anym  
w poniżeniu k lasow ym  i sztucznej b ie r­
ności, perspektyw y w a lk i o wyzwolenie  
społeczne, radość te j w a lk i i  nadzieję ju ­
tra , a tęsknoty eschatologiczne nie znajdą  
psychologicznego pokarm u.

Cała p rzyroda  i cale istn ienie jest d ra ­
m atem  pe łnym  zagadek, bu rz  i  uśm ie­
chów. Jesteśmy w stosunku do tego. d ra ­
m a tu  w  nie o wiele lepszym  położeniu, 
n iż  cz łow iek p ie rw o tny — ale jednak le p ­
szym . Jesteśmy nieco m n ie j bezradni od 
niego i  m am y nieco w ięcej samowiedzy. 
Z am ias t k ru ch e j tra tw y  m am y korab  
pod nogam i, dość przyzw oic ie  zbudow a­
ny.- S ta ry  ocean b y tu  roztacza się poza

Stanisław Sreniowski

n im  i  pod n im  ja k  daw n ie j — ale cóż nam  
dać może ta nasza świadomość kosm icz­
na? D la  a rty s ty  byw a jednym  z m om eń  
tów  zdziw ienia, k tó re  odnaw ia jego sztu ­
kę. D la  m yś lic ie la  p rzy ro d n ika  jest ź ró ­
d łem  pogłęb ia jące j się i  różn icu jące j w ie ­
dzy. D la  nas w szystkich w całości n a j­
is to tn ie jszą rzeczą jest sam korab, k tó ry  
nas unosi po ocenianie. N ie  lęk  m e ta fi­
zyczny, lęk  przedw ieczorny d la  nas — ale 
przede w szystk im  p lan  p racy, tow a rzy ­
sze!

Kongres Z jednoczeniowy o d p y ty  w gru  
d n iu  1948 r. będzie m ia ł znaczenie nie 
ty lk o  w  zakresie l ik w id a c ji przez wiele 
dziesią tków  la t  trwającego rozbic ia ruchu  
socjalistycznego... -

Historyczne rozumienie życia
is to ria  jest nauką o społeczeństwie 
— w określonym  czasie i  m ie jscu; 
historię i  naukę h is to ryczną tw orzą  

ludzie  w  S P O Ł E C Z E Ń S T W IE , roz­
w ó j h is to ryczny  i h is to riog ra fia  są 
społecznie uw arunkow anym i dz ie łam i 
człow ieka. I  d latego — wbrew i lu z ji  
idea lis tyczne j h is to rio g ra fii, przesła­
n ia jące j w łasną rolę społeczną kano ­
nem ahistorycznego o b iek tyw izm u — nie 
ty lk o  ważne jest, co jest przedm iotem  
dzie jop isarstw a, ale i to, K T O  pisze te 
dzieje.

H is to ria  jest w iedzą o rozw o ju  społecz­
n ym  posiadaną przez społeczeństwo na 
pew nym  etapie rozw o ju  dziejowego, przez 
społeczeństwo w określonej s truk tu rze  
klasowej. H is to ria  b y ła  wiedzą o rozw o ju  
społecznym  zawsze ograniczoną obserwa­
cy jn ie  etapem rozw o jow ym , do którego  
dopiero się doszło, on stanow ił współcześ­
nie absolutne zam knięcie drog i rozw o jo ­
w ej, ciąg dalszy wyobrażano sobie ja ko  
trw an ie  w us tro ju  ju ż  osiągniętym , albo  
w  'fa n ta zy jn ych  w arian tach naw ro tów  do 
epok daw nie jszych lub  przyszłego u s tro ju  
ja k ie jś  idea lne j doskonałości. W iedza  
o przeszłości s tanow iła  zawsze ja k b y  sa ■ 
mowiedzę klasową współczesnej h is to rio ­
g ra fii, koncepcje rozw o ju  dziejowego b y ­
ły  odpow iednik iem  h is to ryczne j ro li k la ­
sy, k tó re j sprawę reprezentowało dziejo  
pisarstwo.

H is to ria  jest m is trzyn ią  żyd a  p o w ta ­
rz a li idea lis tyczn i h is to rycy  i  w ysnuw ali 
z dzie jów  jakąś um ora łn ia jącą  opowieść,

tra k tu ją c  h is to rię  jako  narzędzie d yd a k ­
tyczne —  oczywiście w służbie ideałów  
tych  in s ty tu c ji, k tó re  w ychow yw a ły  sobie 
wówczas społeczeństwo. Idea lizm , perso- 
na lizm  i konserw atyzm  to  przeważające  
cechy społeczne te j h is to riog ra fii.

Jaka jest postawa p ro le ta ria tu  wobec 
h is to rii?  Przede w szystk im  może on spo­
glądać na dzieje z obserwacyjnego p u n k tu  
ustro ju , do którego dąży i k tó ry  ju ż  
w dużej części św iata osiąga, z perspek­
tyw  soc ja lizm u i u s tro ju  socjalistycznego. 
Jego filo zo fia  jest zarazem teorią rozw o ju  
społecznego, m arks izm  to  nie ty lk o  matę  
B alistyczne po jm ow anie dzie jów , ale i  h i-  
toryczne R O Z U M IE N IE  życia, jego 
s tru k tu ry  społecznej, us tro jów  społecznych.
0  ile  dawniejsza m yś l h is to ryczna by ła  
wyrazem  idea lis tycznych św iatopoglądów , 
to m arks iżm  - leń in izm  jest św ia topog lą­
dem w yn ika ją cym  z naukow ej obserwa­
c ji procesu historycznego.

R O L A  H IS T O R I I  je sf przeto w  
O B E C N Y M  E T A P IE  dzie jow ym  S Z C Z E ­
G Ó L N IE  W IE L K Ą . Doświadczenie  
historyczne, znajomość h is to rii i  je j 
praw  rozw ojow ych jest ins trum en­
tem  zm ian, rew olucyjnego — w tem pie — 
m arszu do u s tro ju  spraw iedliw ości spo­
łecznej.

Ja k ie  m iejsce pow inna zająć obecnie h i-  
.s to riogra fm  dzie jów  chłopów?

K lasa  robotn icza idzie ku  us tro jow i so­
c ja lis tycznem u w sojuszu z d robnym
1 średnim  ch łopem ; w w ie lk im  program ie  
przebudow y społecznej ważną pozycję
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za jm u je  gospodarcze uspołecznienie wsi, 
w perspektyw ie przyszłego u s tro ju  jest 
w yrów nan ie  społeczne i  gospodarcze, roz­
w ó j c yw iliza cy jn y  i  k u ltu ra ln y  k las u p o ­
śledzonych, mas chłopskich.

K la s y  upośledzone nie m ia ły  o jczyzny  
i  nie m ia ły  h is to r ii;  m asy ludowe odzys­
ku ją c  ojczyznę zdoby ły  i  p raw o do h is to ­
r i i,  do w ie lk ie j h is to r ii swego k ra ju , do 
W Ł A S N E J  h is to rii swego k ra ju .

D zie je  ch łopów  w  Polsce — od rę  w ie­
ku  w łączności z dz ie jam i robo tn ików  p o l­
skich — pow inny  rozrosnąć się do m ia ry  
D Z IE J Ó W  P O L S K I. W . ty m  k ie runku  
h is to ria  P o lsk i i  h is to ria  us tro ju  P o lsk i 
o trzym u ją  w yraźne zadanie naukowe.

Trzeba opracować p rob lem atykę  spraw y  
ch łopskie j w  okresie feuda lnym , w us tro ­
ju  społecznym , którego is tn ien iu  zaprze­
czali do tąd  h is to rycy  naszych dzie jów , 
snując opowieść o przeszłości w edług re ­
g u ł idealistycznego psychologizm u, d o ­
myślającego się in te n c ji i  przeżyć „na ro -

Jakub Litwin

du“ ; t j .  k ró lów  i  m agnaterii. Trzeba 
przedstaw ić tę p rob lem atykę  sprawy  
ch łopsk ie j na M A T E R IA L E  H IS T O ­
R Y C Z N Y M , czy li trzeba opracować na­
ukow o dzieje u s tro ju  feudalnego w P o l­
sce.

Trzeba zająć się, poważnie wreszcie, 
bez uprzedzeń, sprawą uwłaszczenia ch ło ­
pów  w Polsce, Trzeba opracować p ro ­
b le m a tykę  spraw y ch łopskie j w okresie 
rozw ija jącego się w Polsce w 79 i 20 wie 
ku  k a p ita liz m u  ko lon ia lnego; trzeba opra ­
cować naukowo ruchy  ludowe, p ro le ta r ia ­
tu  fabrycznego i folwarcznego, chłopów  
w ie lko ro lnyćh  i  m a łoro lnych.

H is to ry k  m usi też uczestniczyć ■we 
współczesnych przem ianach ustro jov/ych , 
■rejestrować je i  opracow ywać naukowo; 
dzieje wsi są w ie lk im  fragm entem  h is to rii 
drog i narodu polskiego do socja lizm u.

Przed m ło d ym  pokoleniem  h is to ryków  
sto ją  zadania p ilne, trudne, odpow ie­
dzialne.

czą i  trafnością przew idyw an ia  naukowe­
go w skazyw ali w ie lcy tw órcy naukowego 
socja lizm u. W  istocie dopiero p rzew ró t w  
R osji, dopiero W ie lka  R ew olucja  Paź 
dziern ikow a i  stworzenie potężnego pań­
stwa socjalistycznego ZSR R  um oż liw iło  
przywrócenie i następnie ugruntowanie  
niepodległości P o lsk i, rzuc iło  podstaw y  
pod wyzwolenie innych  narodów sr.od ob­
cego ucisku, ja k  też wyzwolenie człow ieka  
spod ja rzm a ka p ita lis tycznych  w yzysk i 
waczy. W  c h w ili ogrom nych przem ian, 
ja k ie  dokona ły  się i  dokonu ją  w Polsce, 
gdzie w ram ach us tro ju  P o lsk i Ludow e j 
klasy pracujące pode jm u ją  ju ż  budow n ic­
tw o u s tro ju  socjalistycznego, k iedy w ca-

Tadeusz O riew icz

ły m  św i ecie narastają s iły  postępu, w a l- . 
cząc o pokó j i lepszą przyszłość ludzkości 
z b a n k ru tu ją cym  ostatecznie, ale wciąż 
jeszcze b ron iącym  kurczowo swych po 
z y c ji kap ita lizm em  i im peria lizm em , za­
daniem  h is to ryków  jest wyjaśnienie spo 
łeczeństwu polskiem u G E N E Z Y  W S P Ó Ł­
C ZE S N O Ś C I — na tle całego procesu 
dziejowego, którego m om enty przełomowe  
dz is ia j właśnie przeżyw am y. Zadanie to 
w ype łn ić  w inn i w  p ierwszym  rzędzie h i 
sto rycy  - m arksiści. W ie rzym y, że łam y  
czasopisma ,,VZieś“ , ja k  dotąd, w m iarę  
możności w szerszej jeszcze mierze, będą 
i nadal s ta ły  otworem  dla postępowej w ie­
dzy h istorycznej.

Wiadome jutro
/ le.kroć rozm aw ia łem  ze sk lep ikarzam i, 

kupcam i, c zy li z tzw. pry.wtną in i ­
c ja tyw ą , uderza ł m nie zawsze jak iś  

znam ienny ton tych  wypowiedzi'.' „B ó g  
wie, co dzień przyniesie“ .

Przyszłość — to  w ie lka niew iadom a. To  
jest owo nieznane x  rów nania  historycznego, 
którego c i drobr.omieszczańscy rachm istrze  
nie chcą i  nie um ie ją  odnaleźć. I  co n a j­
istotn ie jsze' — boją się odnaleźć. C hc ie li­
b y  czasem cofnąć się wstecz. Tak, gdyby  
rak  u m ia ł chodzić do przodu, nie chodz ił­
by  do ty łu .

Skoro zaś rozm aw ia się z ro b o tn ika m i 
— szczególnie z tą w ie lką  rzeszą ro b o tn i­
ków  zorganizowanych w p a r t i i — z ich  
w ypow iedzi p rzeb ija  ton  n iem n ie j cha rak ­
te rystyczny — ale jakże różny od tego 
ko jaź liw ego głosu drobnomiesźczaństwa. 
T u  perspektyw y przyszłości są jasno i  
w yraźnie  nakreślone. D roga jes t prosto  
w ytyczona i znana, choć n ik t  nie u k ry ­
wa p ię trzących się trudności, k tó re  w y ra ­
sta ją zawsze przed lu d źm i b u d u ją cym i 
nowe życie — i  k łód , rzucanych pod nogi 
klasie walczącej o now y porządek spo­
łeczny przez je j przeciw n ików . Zasta­
nówcie się, a zobaczycie w tych  bieguno­
w ych postawach filo zo fię  społeczną dwóch  
obozów społecznych. Tych, k tó rych  h is to ­
ria  zalewa i k tó rz y  na w zburzonym  m orzu  
przem ian społecznych zg u b ili busolę i  w i­
z ję  po rtu . I  tych , k tó rz y  św iadom i swej 
s iły  i  m łodości k ie ru ją  h is to rią — są je j 
siłą  m otoryczną j  ko tw icą  —  są H E G E ­
M O N E M  now ych dziejów.

K lasa  robotn icza postaw iła  przed na ­
rodem  perspektywę socja lizm u. Jakąż  
perspektywę pos taw iły  przed narodem  oh- 
szarnictw o i  mieszczaństwo? C zy w ogóle 
um ia ło  nakreślić ja k iś  rea lny obraz p rz y ­
szłości? P ozytyw is tyczne  m ieszczaństwo  
m arzy ło  o zagarnięciu d la  siebie d a leko ­
wschodnich rynków , śn iło  o im peria lizm ie , 
o kom ercy jnym  zaw ładnięciu  obcych te­
renów. W  istocie rzeczy c h y liło  g łow y w

Kazim ierz Piwarski

poko rnym  lo ja liźm ie  carskim . M ieszczań­
sko ■■ obszarniczy obóz P iłsudskiego m a ­
rz y ł o zb ro jnym  zagarnięciu obcych tere­
nów. I  ok łam u jąc  naród — s łuży ł m ię ­
dzynarodow em u spiskow i an tydem okra ­
tycznem u. A  w y n ik i i  s k u tk i tych  marzeń? 
— n a zb y t dobrze znane są w szystkim .

Z apy ta jc ie  dziś w szystkich m a lkon ten ­
tów  i  sceptyków , czy ja ka ko lw ie k  inna  
klasa — poza klasą robotn iczą — nakre ­
ś liła  i  m og łaby nakreślić większą i  ba rdz ie j 
przekonyw ującą perspektywę historyczną?  
C zy mogą ord, c i sceptycy, przeciwstaw ić  
je j  w iz ję  bardz ie j realną i  m ateria lną?

Cóż znaczą bow iem perspektyw y socja­
lizm u?  Cóż znaczy to. że p lan  6-le tn i, ja k  
pow iedz ia ł m in is te r M in c , zbudu je  fu n ­
dam enty  socja lizm u w Polsce?

To jest przeobrażenie P o lsk i z k ra ju  za­
leżnego od obcych, ka p ita lis tycznych  po ­
tenc ji gospodarczych w k ra j niezależny. 
To jest droga w ielkiego ro zkw itu  m a te ria ł 
nego i  m oralnego tych  klas, k tó re  do tąd  
pod lega ły i b y ły  zależne od posiadaczy 
ka p ita łó w  i  z iem i ■—■ a teraz zd o b y ły  już  
i  bezustannie rozszerzają w łasnym  w y ­
s iłk iem  i energią swą samodzielność i w o l­
ność społeczną.

A  więc — socja lizm  to wyzwolenie spo­
łeczne mas p racu jących, k tó re  stanow ią  
trzon i rdzeń narodu.

T o  są proste p raw dy. To jest pow ietrze  
i  chleb dzisie jszych dni. N ie  po to je po 
w tó rzy łem , by  p rzypom nieć czy te ln iko w i 
to, co jest dobrze znane. Chcę ty lk o , b y ­
ście zrozum ie li, że ta k ie j perspektyw y roz­
w o jow e j Polska JE S Z C ZE  N IE  Z N A Ł A .  
I  że ta perspektywa jest na ty le  większa i  
inna od w szystkich oiasnoklasowych h o ­
roskopów h is to rycznych  naszego m iesz­
czaństwa — na ile  większą i  nową jest k la ­
sa robotn icza, k tó ra  je wysunęła, i  na ile  
większą jest idea socja lizm u, k tó rą  naród  
rea lizu je  w codzienym  życiu , od idei spo­
łecznych mieszczaństwa.

Geneza współczesności
Ti f  asta ł obecnie m om ent zw ro tn y  w  
/y naszej h is to rio g ra fii. N a Z jeździe  

H is to rykó w  we W roc ław iu  rzucono  
postu la t zorganizowania system atycznych  
badań w  dziedzin ie m etodo log ii, ze szcze­
gó lnym  uwzględnieniem  m a te ria lizm u  h i­
storycznego. Zaw iąza ło  się Zrzeszanie H i ­
s to ryków  M arks is tów , k tó re  staw ia sobie za 
zadanie nowe przepracowanie ta k  poszcze­
gó lnych fragm entów , ja k  następnie i  ca ło ­
ksz ta łtu  dz ie jów  P o lsk i — w  zw iązku z 
h is to rią  innych  narodów — p rzy  zastoso­
w an iu  m a te ria lizm u  dia lektycznego, ja ko  
w ypróbow anej ju ż  i jedyn ie  naukowe] 
m etody badawczej, pozw ala jące j na z ro ­
zum ienie w ram ach teo rii m a te ria lizm u  
dziejowego istotnego sensu procesu dz ie ­
jowego, łączącego m in ione epoki z teraź­
niejszością. M a rks iśc i spodziewają się p o ­
zyskać do w spółpracy ogrom ną większość 
h is to ryków  po lskich dobre j w o li, k tó ry m  
droga jest ob iektyw na prawda naukowa, 
k tó rz y  o słuszności m etod m arksizm u sa­
m i się przekonają — gdy się z n im i zapo­
znają.

Pracy przed nam i ogrom. N ależy prze­
pracować ponownie i  poddać k ry tyczn e j 
analiz ie każdy fragm ent dzie jów  Polski, 
zanim  p rzy jdz ie  pora na nową ich  syrit-e-

Szamotanie i rozwój
TT okt k tó ry  m am y za sobą, b y ł rok iem  

szczególnych zdarzeń na m iędzy­
narodow ej arenie gospodarczej. 

T e  zdarzenia będą m ia ły  dalszy swój 
bieg i  konsekwencje w roku , k tó ry  
rozpoczynam y. Będziem y więc przede 
w szystk im  św iadkam i dalszego sza­
m otan ia  się im pe ria lizm u  w we­
w nętrznych sprzecznościach ekonom icz­
nych poszczególnych państw  k a p ita li­
s tycznych i  w  nerw ow ym  szukaniu zysku  
za wszelką cenę. P lan  M a rsha lla , ta k ty k a  
USA wobec N iem iec i  Japon ii będą coraz 
jaskraw szym  m em ento d la  tych  w szyst­
k ich , k tó rz y  ży ją  w  święcie z łu d y  
i  k łam stw , m ontow anych  przez m iędzy­
narodową finansjerę.

W  walce o p o kó j i  bezpieczeństwo św ia­
ta rozbudow yw ać się będzie nada l i  p o li­
tycznie i gospodarczo m iędzynarodow y  
obóz postępu pod przew odnictw em  Zw. 
Radzieckiego. W a lk i wyzwoleńcze ludów  
ko lorow ych, rozszerzanie się w ładztw a lu ­
du  w  Chinach, ruch  oporu w H iszpan ii, 
i  M arkosa  w  G rec ji będą s tanow iły  coraz

zę. K a ż d y  jednak etap p racy będzie ju ż  
teraz p rz y b liż a ł w  coraz szybszym tem pie  
do w łaściwej, naukowej syntezy. N a  
p ierw szy p lan  muszą wysunąć się zagad­
nienia, k tó re  w  sposób szczególnie. jasny  
i  w y raz is ty  pozw olą pow iązać T E R A Ź ­
N IE JS Z O Ś Ć  z przeszłością, pozwolą z ro ­
zum ieć W SPÓ ŁC ZESN O ŚĆ  J A K O  
C IĄ G Ł Y  PR O C E S  H IS T O R Y C Z N Y . A 
więc trzeba pogłębić i oczyścić z na lo tu  
błędnych reakcy jnych  teo rii dzieje naszej 
k lasy  robo tn icze j (w  związku, z m iędzyna­
rodow ą sytuac ją  p ro le ta ria tu )  w X I X  i  
X X  w ieku, ja k  rów nież dzieje chłopa w  
tym że okresie, naświetlone z jedyn ie  w ła ­
ściwego p u n k tu  w idzenia w a lk i k la ­
sowej na po lsk ie j wsi. N ależy przebadać 
dokładn ie  dzieje naszej w a lk i narodowo­
w yzwoleńczej, rolę k las posiadających, 
ziem iaństwa, bu rżuaz ji, rolę drobnom iesz­
czaństwa — w ogólności czyn n ik i ham u  
jące akcję rew olucyjną  mas ludow ych. 
Trzeba w badaniach naukow ych pow ią ­
zać najściśle j zagadnienie w a lk i klas w  
Polsce i  a k c ji rew o lucy jno  wyzwoleńczej 
mas ludow ych  z podobnym i zagadnienia­
m i w  innych kra jach E u ropy , w  szczegół 
ności zaś na terenie carskie j R osji, ¡na kto  
t y  to  zw iązek z całą w n ik liw ośc ią  badaw-

mocnżejszy łańcuch ogniw  w a lk i z im pe­
ria lizm em , ja k i toczą w kra jach k a p ita li­
stycznych szerokie rzesze ludu  pracu ją  
cego m ias t i  wsi.

Log ika  fa k tó w  wskazuje na to, że wraz 
z postępującą socja lizacją  życia gospodar­
czego w kra jach  dem okrac ji ludow ej, k ra  
je  te, czerpiąc w zory z doświadczenia 
ZS R R , będą coraz szerzej ug run tow yw a ły  
i  ro z w ija ły  d ob roby t w swoich państwach, 
oddz ia ływ u jąc  przede w szystk im  na kra je  
Zachodnie j E u ropy — siłą  swych efektów  
gospodarczych i  n iezłom ną wolą w a lk i
0 pokó j.

M iędzynarodow e stosunki gospodarcze 
będą — m im o w ys iłków  im peria lizm u
1 m atactw a fin a m je ry  m iędzynarodow ej 
— kszta łtow ać się coraz w yraźn ie j w  im ię  
interesów ludzkości uciem iężonej i  w yzy ­
skiwanej. Przodow nicza ro la  ZS R R  w tym  
dziele stanie się w roku  1949 jeszcze bar 
dzie j w idz ia lną , ukazującą jedyn ie  drogę 
do poko ju , w iodącą ludzkość do zniesie­
nia w yzysku człow ieka przez człowieka.

M aria  Żm igrodzka

Batalia w humanistyce
rzebudowa zarówno podstaw  ba- 
dawczych, ja k  i  dróg społecznego 
dzia łan ia  nauk hum an is tycznych , 

jest jednym  z na jp iln ie jszych  zadań 
r.a odcinku gospodarki k u ltu ra ln e j P o lski 
Ludowe j.

Odnosi się to szczególnie do nauk i o l i ­
teraturze — dyscyp liny  kszta łcącej is to t­
nego wychowawcę szko ły podstawowej 
i  średniej — nauczyciela polonistę oraz 
urab ia jące j w  dużej m ierze lite ra tu rę — 
najdonioślejszą i  na jbardz ie j kom un ika - 
tyw ną z a rtys tycznych  fo rm  ideo log ii 
społecznej.

L a ta  powojenne p rzyn ios ły  w te j dzie­
dzin ie szereg rew elatorskich, n iem nie j — 
partyzanck ich  w ypadków  zw iązanych in ­
s ty tuc jona ln ie  z czasopismami l ite ra c k i­
m i. K am pan ie  rozpętywane od, w ypadku  
do w ypadku  przez pub licys tów  lite ra c ­
k ich , niezależnie od swej m ery to ryczne j 
i  p ra k tyczn e j doniosłości, nie mogą je d ­
nak  same spowodować przebudow y nau­
k i, dz ia ła jące j społecznie poprzez zespól 
in s ty tu c ji, bez s truk tu ra lnego j fu n k c jo ­
nalnego przekształcenia tych  in s ty tu c ji.

Is to tn ie  dopiero schyłek 1948 r. zasyg­
na lizow a ł fa k ty , k tó re  pozw ala ją  się spo­
dziewać, iż rok  1949 przyniesie stanowcze 
zm iany w sy tu a c ji h u m a n is tyk i pow ojen­
nej.

W  listopadzie  1948 r. rozpoczął swe 
prace now opow stały In s ty tu t  Badań L ite ­
rackich. Zaplanowane przez in s ty tu t  w y ­
daw nictw a h is to ryczno-lite rack ie , ja k  
również p rzek łady i kom entarze, ukażą  
się w  połowie ro ku  przyszłego.

In s ty tu t  skup ia  liczne grono n a jw y b it­
nie jszych współczesnych badaczy - po ­
stępowców i stanow ić będzie ośrodek d y ­
spozycy jny dla w a lk i o reform ę p o lo n i­
s tyk i.

W  roku  1949 spodziewane jest objęcie 
un iw ersyteckich  ka tedr h is to r ii l ite ra tu ry  
przez k i lk u  m łodych  naukowców - m a r­
ksistów, k tó rzy  w  zru tyn izow aną drzem ­
kę akadem icką wniosą rew iz jon izm  m eto­
do logiczny o p a rty  o m arksistowsko len i­
nowską filozo fię  k u ltu ry  oraz świeże spo j­
rzenie na dorobek lite ra ck i przeszłości.

Wreszcie akadem icki rok  1948— 1949 
przeznaczony jest przez organizacje m ło  
dzieżow.e: Federację Polskich O rganizacji 
S tudenckich i Zw iązek A kadem ick ie j 
M łodz ieży  P o lsk ie j na reorganizację 
uczelnianych kó ł naukowych. A kc ja  ta 
zm ierza do uczynienia z k ó ł naukowych

ośrodków dzia ła lności samokształcenio­
w ej i  badawczej, a nie ja k  dotychczas 
w w ie lu  w ypadkach — wyłącznie towa 
rzysk ie j i  samopomocowej. Usunie ona 
w p ły w y  żyw io łów  reakcy jnych , k tó re  dzię­
k i  m a łe j dotychczas czujnośći m łodzieży  
postępowej zdo ła ły  opanować te p laców ki 
na terenie po lon is tyk i. Ą kc ja  obu tych  
nadrzędnych in s ty tu c ji życia studenckie­
go wesprze prace Z w iązku  K ó ł P o lon i­
stycznych P o lsk ie j M łodz ieży  Akadem ie  
k ie j, jedne j z najwcześniej pow sta łych  
i  n a jżyw ie j dz ia ła jących  centra l k ó ł nau­
kow ych. Uchwalona na I I I  Z jeździe Z K P  
P M A  rezolucja, domagająca się unauko- 
w ienia p o lo n is tyk i przez oparcie pracy  
badawczej i  pedagogicznej o m arksis tow ­
ską metodę badań lite ra ck ich , wskazuje, 
że sam orzutna akc ja  m łodzieży w ychodzi 
tu  na spotkanie a kc ji czynn ików  pań  
stwowych, zm ierza jących do reorganizacji 
w yższych uczelni.

T a k  ja k  zjednoczenie m łodzieżowych  
organ izacji ideowo w ychowawczych  
um o ż liw iło  im  zaktyw izow an ie  w łasnych  
szeregów i  rozpoczęcie ofensyw y na o d ­
c inku  naukow ym , ta k  i przełomowe 
w  dziejach P o lsk i Ludow e j zjednoczenie 
ruchu  robotniczego n iew ą tp liw ie  u jedno­
lic i i  wzm ocni w y s iłk i czynn ików  ksz ta ł­
tu jących  fo rm y  organizacyjne życia nau­
kowego i  ku ltu ra lnego.

Te pozytyw ne osiągnięcia ideologiczne 
i  o rganizacyjne pozw ala ją  przypuszczać, 
że w  roku  1949 n iew ątp liw ie  przeprow a­
dzona zostanie ostateczna bata lia  przeciw  
wstecznym  pogłosom zapoźnionego idea­
liz m u  w teoriach lite ra turoznaw czych i  po ­
głębiona będzie czujność ideologiczna 
w  rew iz jon istyczne j ocenie h is to rii l ite ra ­
tu ry .

W  ciągu ubiegłego trzechlecia pow ojen­
nego p ism a lite rack ie , zwłaszcza „K u ź n i­
ca“  i  „W ieś “  podejm ow ały wiele sponta­
n icznych prób re w iz ji nauk i o lite ra tu rze , 
fo rm ow a ły  opin ię o konieczności zasadni­
czych zm ian na w ydzia łach hum anistycz­
nych uniwersytetów , ich p róby  i  postu la ­
ty  nie m ia ły  jednak dostatecznie p ra k ­
tycznego, instytuc jona lnego oparcia. U- 
porządkowanie organizacyjne ośrodków  
badawczych wesprze w decydujący spo­
sób dotychczasową akcję czasopism l i te ­
rack ich  i  uzbro i je do jednego z ich za­
sadniczych ak tua lnych  zadań: w prow a­
dzania marksistowskiego ujęcia do k u ltu-
r  v  i  l i t e r a t u r  u i n ro rta  n a w a n ia  60.
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A czy angażujecie się w ruchu masowym?
List otwarty do młodych malarzy z Akademii Sztuk Pięknych, do młodych historyków Sztuki, do malarzy na prowincji oraz do Czytelników.

1. JE D 2M Y , N IK T  N IE  W OŁA?

O
trzym ałem  od Stefana G ierowskie­
go lis t, w  k tó rym  opisuje k u ltu rę  
plastyczną prow incjonalnego m ia ­
sta. Jakie  obrazy i  ob razki na 
ścianach mieszkań, ile  w ystaw  m a­
larskich, ja k ie  i ja k  duża f re ­

kw encja , ilu  m alarzy osiadłych, aa robią... 
Stefan G ierow ski sam jest m łodym  malarzem, 
absolwentem krakow sk ie j Akadem ii. W róc ił 
do rodzinnego i, acz wojewódzkiego, ale p ro­
w incjona lnego miasta. Po k ilk u  miesiącach 
pobytu pisze: „C harakterystyczną cechą p ro­
w in c ji jest abnegacja. Tu nie is tn ie je  kwestia, 
ja ką  ma być sztuka, tak  dyskutowana obecnie. 
Tu is tn ie je  kwestia, czy sztuka w  ogóle jest 
potrzebna. To bardzo smutne, ale praktyczn ie 
o lbrzym ia  więksżość społeczeństwa odpow ia­
da — nie, choć teoretycznie zapewne p rzy­
zna, że — ta k “ .

T ak się kończy lis t. T ak zamyka , bilans 
k u ltu ry  plastycznej p ro w in c ji m łody m alarz.

Niedobrze. N iedobrze z m łodym  malarzem. 
W yrw ie  się z p ro w in c ji. Przybędzie może do 
sto licy , Znajdzie  zamówienia i  okazję do zw ró­
cenia na siebie uwagi. Znajdzie się w  kręgu 
m alarzy i  św iata lite rackiego, gdzie zagadnie- 
n ia  sztuki dysku tu je  się z dn ia  na dzień. 
Będzie m ia ł przyjem ne poczucie przedłużenia 
A kadem ii. A le  coś po te j drodze d ia b li we­
zmą. .

Na p ro w in c ji — „abnegaęja", na* p ro w in c ji • 
—  „sztuka w  ogóle jest niepotrzebna“'. A  
cóż to jest p row incja? K ra j zapóźnienia c y ­
w ilizacy jnego  i  ku ltu ra lnego. A  w  n im  k la ­
sy, ja k  wszędzie. Najw iększe liczbowo: — 
„do łów  społecznych“'. To znaczy, je ś li tu  nie 
p ro le ta ria t w  przewadze, to jego ludowe oso­
cze. M ło dy  m alarz zbyt: szybko się z a ła tw ił 
z p row inc ją . U ro n ił je j perłę: p ro le ta ria t, je ­
go osocze ludowe, niższe w a rs tw y  i p racu ją­
cą in te ligencję .

To dla kogoż pojedzie do stolicy, aby tam 
malować, w ystaw iać i  dyskutować? N ie tego 
się»obawiam, że pojedzie. D la w ie lu  może po­
trzebne to będzie . zaraz po A kadem ii. Oba­
w iam  się czego innego.

Że w yruszy, m ów iąc sobie — „Jedźm y, n ik t  
nie w o ła !"  A  to n iepraw da! I  zaczynać od 
tak ie j n iep raw dy dzisia j, to znaczy kręcić 
sobie jako artyście  powróz na szyję. Jerzy 
Borejsza w  „Pokongresowej kropce nad i"  
(„O drodzenie" N r  1) przypom ina ja k  to w  
p ierw szym  roku  pow ojennym  przepowiadano 
skurczenie ryn ku  wydawniczego, skoro ty lk o  
przem in ie  niezaspokojony w  okresie okupac ji 
głód książki. „Czytać będzie ty lk o  in te lig en ­
cja, ona in teresu je się teatrem , k inem , m u­
zeum. — I  stąd prawicowa', szkodliwa, wroga 
teoria  o tym , że n a jp ie rw  należy pracować 
dla „górnych w a rs tw “ , k tó re ‘ później poniosą 
k u ltu rę  w  lud ".

Czy nie do te j te o rii p rzy jdz ie  Się stoczyć 
m łodym  m alarzom , je ś li p row inc ję  -skw itu ją  
„abnegacją" i  n iew ia rą  w  je j pożądanie 
piękna?

A  przecież Stefan - G ierow ski należy do 
buntu jących się wobec . postim presjon izm u 
(kapizm u), jako  szkoły, w  k tó re j się uczył 
i  k tó rą  na złą sprawę w in ien  przedłużać. 
B un tu je  się, k iedy  w id z i porażki kap is tów  
przy pode jm ow aniu socjalistycznego z ducha 
zam ówienia społecznego, k iedy postęp w  
szkole rów na się zm ianie m odelk i na mode­
le  męskie, k tó re  „p racu ją  pap ierow ym i ob­
cęgami p rzy  papierow ym  kow ad le". Prze­
cież S tefan G ierow ski należy d o -ty c h  m ło ­
dych, k tó rzy  z k rako w sk ie j uczeln i głosam i 
N a łęck iego ,. W ajdy, W róblewskiego i  jego 
w łasnym  daw a li u nas, we „W s i", znać o 
tw órczym  ferm encie, ja k i przeżywa n a j­
młodsze pokolenie m alarzy, N iepoko ił ich 
fo rm alizm , oderwanie od rzeczywistości, n ie­
uw zględn ian ie  w  ko lorystycznych kom bina­
cjach potrzeb odbiorcy. W rób lew sk i p isał: 
„Kszta łcenie a rtys ty  nie może polegać ty lk o  
na w ta jem n iczen iu  go w  sztukę, k tó ra  w ła ­
śnie osiągnęła swój p u n k t szczytowy i  stała 
Się akademizmem, a to z następujących po­
wodów: rozw ój sztuki jest wyrazem  rozw oju  
społeczeństwa a nie ew olucją oderwaną; 
“sztukę nową de term inu je  nie przestarzała 
sztuka poprzedniej epoki, lecz now y kontekst 
społeczny epoki dzisiejszej“  '(„W ieś“  N r 47/ —
r. 1948>- . . „  ,Pow iedzm y dla ścisłości: jedno i  drugie. 
T radyc ja  artystyczna (przy zm ianie nawiązań 
do przeszłości) i now y kon tekst społeczny. 
A le  k iedy się Stefan G ierow ski znalazły na 
uliczkach m iasta prow incjonalnego, k tó re  
przebiec można w  przeciągu 10 m inut, aby 
ju ż  stanąć wśród pól i łąk, k iedy  otoczył go 
kon tekst społeczny, w  k tó ry m  się zaczyna 
ruch now ej P o lsk i — „sm utne to 
w iedz ia ł i ty lk o  patrzeć ja k  dopowie: „Jedź­
m y. n ik t  nie wo ła".

Niedobrze...

2. REG UŁA W A L K I O NO W Ą SZTUKĘ
Już w  a rtyku le  Nałęckiego i W ajdy 

(, W ieś“  N r 43 1948 r.) najsłabszym  p u n k i
tern była ich ptóba określenia zw iązku a rty ­
sty z n o w y r i przem ianam i społecznymi. 
.Społeczeństwo --  p isa li — zdobyło się już 

na postawienie zadań artystom , zadań me- 
sprecyzowanych, skierowanych ogolnikowo 
do w szystkTh. Nie mogą być one wykonane, 
póki nie przyb io rą  postaci konkretnego za­
m ów ien ia skierowanego do poszczególnych 
p '-" itykó w ". . .

N eźle. Społeczeństwo ponum eruje sobie
i poszufladkuje m alarzy. Potem sporządzi l i ­
st-' pasujących" pod num ery zamówień i bę­
dzie socjalistyczna twórczość. Dwa błędy na­

raz. Jeden — trą c i nieco tradyc ją  m alarstw a 
nadwornego. L iczy  się tu  ty lk o  zam awiający. 
On ma koncepcję, czy, ja k  byw ało , swoją 
fantazję. W ykonawca — „m urzyn ". A le  k iedy 
tak  bywało, zam aw ia jący p a li l i  się do sztuki 
m in ionych  klas panu jących aby się poprzez 
nią  czym prędzej uśw ietn ić.

D ru g i błąd jeszcze cięższy. Załóżm y, że idą 
zamówienia „pod nu m erk i" . A  in d y w id u a l­
ność m um erka ja k  powstała? B y ła  już  goto­
wa od urodzenia? Czy kszta łtować ją  będzie 
m alarz poza zam ówieniam i, aby się wreszcie 
okazało, że trzydzieści p ropozyc ji sknocił t y l ­
ko  dlatego, że jego indyw idualność, rozw inę­
ła  się pod in n y  num er? A  ja k  ten num er bę­
dzie kapistyczny, ekspresjonistyczny, fu tu ry ­
styczny to  też społeczeństwo ma m u dać pa­
sujące zamówienie? A by wszyscy tw o rz y li 
i socjalizm  pomagał rozw ijać  się nawet n a j­
bardzie j m u w rog iem u kon tekstow i społecz­
nemu?

T ak czy inaczej u  (wym ienionych) m ło ­
dych m alarzy i  Stefana G ierowskiego ich n ie ­
jasność w  określeniu zw iązku a rtys ty  z nową 
rzeczywistością nie kończy się ty lk o  na n ie - 
sprecyzowaniu m yśli. Sięga dale j, obejm uje 
i  u trw a la  wygodę społeczną in te ligen ta , k tó ­
ry  p rzy  zachow aniu izo lac ji wobec „nowego 

'kon teks tu  społecznego" chcia łby jednak — 
ja k  d e k la ru je —  dla niego tworzyć.

C ytow anej, n ie jasrie j te o rii towarzyszy ca ł­
k iem  już  jasna p rak tyka . Na p ro w in c ji —  
„abnegacja“ — „sztuka w  ogóle tu  n ie  jest po­
trzebna". Tak się orzeka o rodz innym  m ie­
ście po A kadem ii, po pow rocie , I  ta k  się m u­
si m ów ić, bo inaczej n ie  da łoby się ura tow ać 
tego, co w  te o rii zakładał N a łęck i —  nie  da­
ło by  się ura tow ać — wygody społecznej in te ­
ligenta.

A  tymczasem społeczeństwo socjalistyczne 
nie  ty lk o  nie może, ale i nie chce dawać tak  
konkretnego zamówienia, aby szło ono pod 
jednostkow y adres. Bo a rtyśc i -to nie dw ora­
cy, to  tw órcy, k tó rzy  sami są cząstką tego 
społeczeństwa i  odsłaniają, od k ryw a ją  jego dy ­
nam ikę. To on i m ają wnieść rzeczy, k tó re  by 
m og ły być zamówione. Bo trzeba odróżnić 
zam ówienie na k ie run ek  k u ltu ry , na k ie ru ­
nek sztuki, od zam ówienia na jego w y tw o ry . 
A b y  otrzym ać to  drug ie trzeba być w spół­
tw órcą  pierwszego. „Trzeba — ja k  pisze Ste­
fan  Ż ó łk iew sk i — angażować się w  maso­
w y m  ruchu, by w y trys ło  przed nam i i  w  nas 
pulsujące źródło now ych w artości, zrodzo­
nych w łaśnie w  rew o lucy jnym  ruchu  mas'^ 
(„K uźn ica " N r  1).

Jedźmy, n ik t  nie woła?...

3. T A K A  W IE D Z A  O PROW INCJI?
Stefan G ierowski przebyw ał w  rodzinnym  

mieście k ilkanaście  la t. Do niedawna nie 
o rien to w a ł się w  jego składzie społecznym. 
Zachęcony przez nas dow iedzia ł się ostat­
nio. M iasto liczy 56 tysięcy m ieszkańców. Ro­
bo tn ikó w  około 6.000, Nie jest to zatem 
ośrodek przem ysłowy. P raw ie  ta k ie j samej 
liczby p racow ników  dosięga rzemiosło. S ta r­
sza to  tradyc ja  tech n ik i i  organ izacji p ro­
d u k c ji w  tym  mieście... b iskup im  od czasów 
Zbign iew a z O leśnicy. U rzędn ików  — 3.000 
(m iasto wojewódzkie), em erytów  ponad 1.000, 
kupców. 1 000, nauczycie li — 200, księży po­
nad 100 Adw okatów , lekarzy, lu dz i wo lnych 
zawodów (z un iw ersyteck im  wykształceniem ) 
— ponad 600.

W liście przedstaw ił nam  ja k  się rzecz ma 
z ustro jen iem  m ieszkań obrazami. W yróżni! 
trzy  kategorię gustów:

1. „P ierwsza to typow a dla w o lnych  zawo­
dów, kupców, wyższych urzędn ików , nau­
czycie li — na honorow ym  m ie jscu w is i w ą t­
p liw e j autentyczności Kossak lu b  szczyt m a­
rzeń F a ła t (to ma wartość!), ale w  kącie moż­
na zawsze dostrzec beznadzie jny o leodruk lub
wyszywankę z paciorków , pozostałość po ja ­
k ie jś  kuzynce, czy sublokatorce".

2. „D ru g i krańcow o różny gust — w  mie 
szkaniach robo tn ików  i niezamożnych rze 
m ieślników ... Chodzj tu  o up rzy jem n ien i’ 
wnętrza przez tzw. „ozdobienie". N ie ma by 
na jm n ie j jakiegoś .określonego stylu, -  
Is tn ie je  przypadkowość — z tym , że nie w i 
dzi się rzeczy o ja k ie jk o lw ie k  wartości ( ta l 
finansowej, ja k  estetycznej), jest to k ró le ­

stw o oleodruków , k tó re  za małe pieniądze 
można nabyć w  dzień ta rgow y na ry n k u  
w  złoconych ram ach i  pod szkłem. Treść nie­
m a l zawsze ta sama: „n im fy  nad rucza jem " lu b  
„Sw . Dziecią tko z fig lu ją c y m i an io łkam i". 
K tó ryś  z n ich  jest konieczny i  n ie  można bez 
n ich  mieszkać, podobnie ja k  bez sto łka czy 
łóżka. Obok różne pejzażyki (kopie am ato r­
skie z Rapackiego) no i  „k a r tk i św iąteczne" 
typ u  p rim a  ap rilis , powpinane m iędzy pa­
w ie  p ióra. N ie ma się zresztą czemu dziw ić, 
środow isko to — biedne — nie w y tw o rzy ło  
swoje j k u ltu ry  — od ludow e j odeszło, a chcia­
ło zaspokoić potrzeby estetyczne, dostało się 
w ięc na pastwę najgorszego a taniego kiczu. 
K toś pow in ien  być odpow iedzia lny za pro­
dukcję  i  rozpowszechnianie o leodruków "

3. „O sta tn ia  grupa to mieszanina tych 
obu. Rzem ieślnicy, niżsi urzędnicy, księża, 
sklepikarze itp . — nie stać ich  na droższe 
obrazy, ale chętnie by je  m ie li. W yb ie ra ją  
drogę pośrednią —  rep rodukc je  z tegoż same­
go Kossaka lu b  Fa ła ta  i  obow iązkowo „ręcz­
n ie " m alow any kicz z m yś liw ym  (kaczka 
skrw aw iona spada, fuz ja  dym i sinawo), czy 
rom antyczny pejzaż z księżycem i  sarenkam i, 
czy s y lw e tk i czarne (wycinane) na b ia łym  
tle  pod szjiłem i  wreszcie uw ie lb iane buk ie ­
ty  bzów w  b łę k itn ym  wazonie".

Ten opis G ierowskiego to się nazywa rzu­
cać „k lin ik ie m  w  oczy'“. D la  tak ie j w iedzy o 
ku ltu rze  plastycznej na p ro w in c ji nie trzeba 
wca le na n ią  jechać. N ie trzeba na n ie j tkw ić . 
To są kopie lite rack ie  z lite ra ck ich  zrzędzeń 
pod lipą. Te zrzędzenia czyta liśm y u  m ora li­
stów  starszego pokolenia, w iążących piękno 
z etyką (zamiast w ó dk i obrazek św ięty albo 
rodzinny), czyta liśm y w  powieściach siakich 
i  ow akich .

W  tym  opisie ma się wyrażać zaangażowa­
n ie  a rtys ty  w  życie p ro w in c ji, w  m asowy ruch 
do łów 1 społecznych, prow incjonalnego miasta?

Uderzające, że sfera w o lnych  zawodów, 
kupców , wyższych u rzędn ików  i  nauczycieli, 
do k tó re j G ie row sk i ma towarzysko wstęp 
o tw a rty , z k tó rą  kon tak ty  jego da tu ją  się od 
dzieciństwa — ta sfera rów nież jest „pusz­
czona" (w  analizie). Sprow adził ją  do Kos­
saka i Fa ła ta  (?!) To jest niepokojące: nie 
dostrzega je j bądź co bądź złożonych i  na­
w ars tw ionych  gustów. I  dlatego nie pobu­
dzają go do odkryw an ia  fu n k c ji, ja k ie  pe łn ią  
tu  „ozdoby ścian“ . Jakie b y ły  przyczyny spo­
łeczne po jaw ien ia  się i  — k iedy  — poszcze­
gólnych elem entów te j ko lekc ji.

„W  tych w arunkach  w ychow u je  się następ­
ne pokolenie i  p rzy jm u je  mechanicznie poglą­
dy ojców. W rezultacie w y tw a rza  się lu k a  w  
zainteresowaniach i  sprawa sztuki zostaje 
przegrana ca łkow ic ie  na korzyść np. spor­
tu ". Taką uwagą podsum owuje G ierow ski 
swój przegląd gustów plastycznych p ro w in ­
c ji. A le  uwaga m ów i, niestety, w ięcej i  p ra w - 
dz iw ie j o n im , ja k  o p ro w in c ji.

To ty lk o  nasz m łody m alarz mechanicznie 
p rzy jm u je  w  bagaż pam ięci w zrokow e j wnę­
trza  m ieszkań sw o je j sfery. T ak mechamcz- 
nie, że nagle zapytany, odpowiada: co u nas 
bywa? Kossak i  Fała t, w ięcej nie zapamięta­
łem, reszta uszła m oje j uwagi.

O lb rzym ia  reszta, w ym ow na reszta. Bo d ro­
g i Kolego, Stefanie, m ia ł rac ję  K o tt, k iedy 
staw ia ł sobie zadanie, aby w  serw isie do h e r­
baty, z- którego p ija , w  serw isie („S tarym  
B e rlin ie “ ) dostrzec p o rtre t niem ieckiego f i l i ­
stra. Obrazy, k tó re  spotykacie u kupców, 
wyższych urzędn ików , nauczycieli, adwoka­
tów  i lekarzy m ów ią o osadzie h is to r ii na 
dziejach rodzin  tych klas i  zawodów.

M ów ią o tym , że Weszły na śc iany nie me­
chanicznie i  nie mechanicznie trw a ją . Czy 
Was nie  zastanawiało, dlaczego je w prow a­
dzono, dlaczego się ich nie zmienia? Sami 
przecież piszecie o tym , że u in te ligenc ji już 
przed pó ł w iek iem  byw a ł powszechnie „T y ­
godnik I llu s tro w a n y “ . Poznawała M atejkę, 
Grottgera, Chełmońskiego może G ie rym skie ­
go, może W yspiańskiego, na pewno Mecho- 
»ra i różne M ęciny

Załóżmy, że, ja k  tw ie rdz ic ie , m im o to pa­
lu je  Kossak i Fała t, Na cóż to wskazuje? Na 
nechanizm określonych sił społecznych. Ja 
•nam to Wasze m iasto rodzinne, W łaściciela­
m i g łównych sklepów ko lon ia lnych z de lika ­

tesami, restauracyj i  k a w ia rn i b y li, a i  są je ­
szcze eks-ziem ianie.

W  oko licy  sporo było  dw orów . M iasto ko ­
ścielne, rzem ieślnicze i  targowe — ośrodek 
spędu rolniczego. T y łu  zawsze (gubem ialne 
kiedyś miasto) urzędn ików , księży, nauczy­
cie lstwa i  ta górująca s iła  handlowa, k tó ra  
zstąpiła z pańskich w yżyn, ba nkru tu jąc  na 
fo lw arkach. No i  tak, nauczyciele może nawet 
n ie  m ało zna li z m alarstw a, ale w ieszali 
Kossaka i  Fałata.

A  wyście chc ie li aby w ieszali im pres jon i­
stów? Na to trzeba by  m ieć w  zapleczu histo­
r ię  F ra n c ji od końca X V I I I  w, do drugie j, po­
ło w y  X IX .  Inne  s iły  społeczne, inaczej roz­
w in ię te , inaczej zestawione klasy i  na in n ym  
etapie. Należało pomyśleć nad tym , że im p re ­
sjon izm  nie w yró s ł z praw a automatycznego 
postępu i  zm ian w  sztuce, ale z określonych 
stosunków społecznych. Że nawet te j eks-zie- 
m iańsko-m ieszczańskie j sfery kupców  i  leka­
rzy  (na jb liższe j W am towarzysko) nie można 
jednostronn ie potępiać za głupotę i  b ra k  
zm ysłu estetycznego,-kiedy, je j przedstaw icie- 
le ziewają nad album em  im presjonistów , ja ­
k im  byście chc ie li ich. dokształcić. Reagują 
dziś — ja k  piszecie — na Picassa? — Ten ich 
w p raw ia  w  osłupienie. O burza ją się, ale po­
kazu ją  sobie w zajem nie i  ha łasują jego na­
zw iskiem . Dlaczego? W ole li w  swoim  czasie 
bardzie j od różowej s ie lanki pejzaży im p re ­
s jon istów  soczysty pejzaż k u lig u  Fałata, czy 
końskiego uda u  Kossaka. A  dziś Piccasso me 
na ża rty  ich straszy i  dlatego oderwać się od 
niego nie mogą. Piętnaście la t tem u Tuw im a 
w iersz: „S traszn i mieszczanie w  strasznych 
m ieszkaniach" jeszcze nie działa ł. Spokojnie 
się spało na p ro w in c ji ludz iom  te j stery.

4 P O ZY C JA  K LA S O W A  M ŁO DEG O  
AR TY S TY

M łode pokolenie w ychow u je  się nie w 
przedstaw ionych przez Was w arunkach gu­
stów  estetycznych (wnętrza mieszkań), W y­
chowuje się ja k  każde pokolenie, w  g^ubo 
szerszych, społeczno-zawodowych w arunkach 
życia. I  trzeba było  by dowieść, że te nie 
u leg ły  i  nie u legają zmianom, aby można 
tw ie rdz ić  o m echanicznym  prze jm ow an iu 
ojcowskiego wyposażenia w nętrzy  mieszkań.
0  powstałe j dlatego luce w  w iedzy i  zainte­
resowaniach sztuką. Znów wracam y do re­
gu ły  w a lk i o ku ltu rę . N ic Wam nie pow ie­
dzia ły F a ła ty  i Kossaki, jeszcze m nie j nie­
zauważona reszta. A  przecież idzie o Wasz 
b y t a rtys ty . I  tym  rów nież ludziom  (a to ty l­
ko dwa tys iączki w  w o jew ódzkim  mieście) 
macie malować, dla nich szukać chociażby 
„haka pod żebro““, ja k  to zrob ił Picasso. To 
dlatego, na Boga, trzeba znać ich drogę na 
zakręcie h is to rii. To dlatego trzeba odejse 
stąd na przedmieścia, zaangażować się w  Pa- 
kosze i  Domaszewskie przedmieścia.

Tu, .gdzie powiadacie panują oleodruki. I  
zawsze „n im fa ' nad rucza jem " albo „Św ięte 
Dziecią tko fig lu ją ce  z an io łkam i". Oczywiście, 
że to nieprawda. W tym  Waszym mieście 
prosperował związek w o lnom yślic ie li, na ścia- 
.hach b y w a li rów nież i  św ięci po lityczn i. W y­
ście kończąc lis t'p o w ie d z ie li o abnegacji p ro­
w in c ji,  o sztuce tu  wcale nie potrzebnej. A 
naprawdę obraz abnegacji w Waszym spra­
wozdaniu obejm uje najbliższe Wam (rodzin­
nie) środowisko. Bo już u  tych niższych gor 
in te lig en c ji i w drobnomieszczaństw ie są 
apetyty (podnieść w cudzych i w łasnych 
oczach swój stan?) Bo u p ro le ta ria tu  jest ży ­
we pragn ien ie  ozdobienia m ieszkania. Tak, 
panują tu o leodruki. A le te w arstw y, k lo re  
oznaczamy skrótow o pojęciem : lud , one ży ją  
rów nież Bachem i Rafaelem. Ż y ją  w ie lką  
m uzyką i  w ie lk im  m alarstwem  w  u łam ku, 
we fragmencie, k tó ry  im  pozostał jako okruch 
łaski Kościoła, organizującego ich życie przez 
w ie k i pqza k u ltu rą  i przeciw  ku ltu rze . „P ow ­
szechny 'K ośc ió ł" (na samych wsiach jest 
10.000 kościołów), — powszechnie znany Bach
1 m uzyka gregoriańska,

Reguła w a lk i o k u ltu rę  prowadzi Kolego 
do wyobrażenia sobie tak ie j powszechnej 
o rgan izacji (takiego ustro ju), k tóra lud na 
codzień powszechnie obejm ie w ie lką spuściz­
ną stuleci sztuki I która , da mu dzi-ś sztukę, 
odbija jącą jego rew olucyjne opanowywanie
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ekonom icznych i  społecznych stosunków w  
k ra ju . A le  na tym  nie koniec. Chcę Wam za­
b ić  k lin a  „M adonną“  Rafaela i  „n im fa m i 
nad rucza jem “ . Sąsiadują n ieraz w  tym  sa­
m ym  m ieszkaniu, nie ty lk o  w  te j samej k la ­
sie. M acie rozpiętość: od nie-sztuki do sztuki. 
I  W y śmiecie, nie będąc na Pakoszu albo na 
Dom aszowskim  przedmieściu, buntować się 
przeciw  kap istom  o nową sztukę, bo tam ta 
ju ż  zakademizowana, bo w  Was w zb iera eks­
presja do nowej fo rm y, do nowego wyrazu? 
A  czegóż wyrazem  będzie ta nowa u Was 
form a? Czyście to w  walce ze swoim  środo­
w isk iem  „wyższych sfer“  na p row inc ji?  N ie 
umiecie, czy n ie  chcecie zrew idować tra d y c ji 
k u ltu ra ln y c h  tego środow iska nawet w  tym  
zakresie, gdzie jesteście specjalistą.

Egzystencjonalizm  S artre 'a  to też koniec koń ­
ców nowa form a, nowa sztuka, ale pow sta ją­
ca w  procesie spadania średniego mieszczań­
stw a we F ra n c ji po ró w n i pochyłe j. Ta sztu­
ka „bezsensu“  jest odbiciem  jego sytuacji w  
zagrożeniu i beznadziei wobec klasowego od­
cięcia się od ludu, .wobec n ie w ia ry  w  op ty­
m izm  walczącego p ro le ta ria tu .

„A bnegacja“  —  piszecie. A  kogoście W y 
w  tym  w o jew ódzkim  mieście og lądali i  p rzy 
ja k ic h  okazjach? Bo m imo, że notujecie: 
„chodź; tu  (u robotn ików ) o uprzy jem n ienie 
w nętrza przez tzw. ozdobienie“  — „środo­
w isko  to  biedne... a chciało zaspokoić potrze­
by  estetyczne, dostało się w ięc na pastwę 
najgorszego a taniego k iczu“ — m im o tak ich  
przesłanek zamykacie lis t — „abnegacją“ .

Przecież to jest odcinaniem  się od „nowego 
kon tekstu  społecznego“ , odcinaniem  artys ty  
od ludu. Sam o-durnym  oczadzaniem się, pesy­
m izm em  i  katastro fizm em . To niech bogaci 
kupcy na w id o k  Picassa dostają nerwowego 
wstrząsu i  niech tracą poczucie rów now ag i 
życiowej, rzeczyw iście dziś pod n im i zachwia- 
noj. A le  dlaczego W y dedukująć sobie ustro­

jenie m ieszkań robotniczych i  rzem ieśln i­
czych w b rew  sensowi te j dedukc ji poddaje­
cie się na s tro jo w i sfery, z k tó rą  rodzinn ie  je ­
steście związani? Jak  ow i nauczyciele, k tó rzy  
znając G ierym skiego w ieszali Kossaka na 
ścianie, bo za Kossakiem stała a trakcyjna , 
dom inująca klasa.

D la  n ich by ła  przecież jakaś klasa a trak ­
cyjna. A  d la  Was? „A  chciało zaspokoić po­
trzeby estetyczne, dostało się w ięc na pastwę 
najgorszego a taniego kiczu. K toś pow in ien 
być odpow iedzia lny za p rodukcję  i  rozpo­
wszechnienie o leodruków “ . O to środowisko, 
k tó re  rozstrzyga dziś o „now ym  kontekście 
społecznym“ , oto środowisko, k tó re  chce pię­
kna, a zna jdu je  się jeszcze w  n iew o li fa rbo ­
wanego fetyszu. I  oto W y, m łody artysta, k tó ­
r y  jako wniosek z tych  przesłanek, dających 
obraz trag iczne j w a lk i, w ysnuw a ty lk o  ty le : 
„k toś  pow in ien być ‘ odpow iedzialny za p ro­
dukcje  i  rozpowszechnienie o leodruków “ ? Ro­
zum iem  teraz, dlaczego Wyście i  w  swojej sfe­
rze n ie  zobaczyli w ięcej nad Fała ta i Kossaka.

W niosek, Kolego, m ógł być ty lk o  ieden: oni 
chcą piękna, im  podsuwa tradycyjny ’ mecha­
n izm  społecznego życia fa rbow any fetysz — 
ja  pójdę do w a lk i, ja  im  pomogę, ja  im  na­
m a lu ję  obraz do w a lk i z tradycy jn ym  mecha­
nizmem społecznym.

Dlatego trzeba być na Pakoszach i  Dom a- 
szowskich przedmieściach. Do Waszej sfery 
wstęp daje znajomość towarzyska, jest on 
przez to ograniczony. Tam  zaś może być o r­
ganizacyjny. K luczem , o tw ie ra jącym  w_szyst- 
k ie  p rog i na Pakoszu — Wasze zaangażowa­
nie się w  m asowym ruchu

5. „TRZEBA SIĘ ANGAŻOW AĆ...“
W Waszym mieście mieszka ponad 30 m ala­

rzy, członków Z.Z.P.A.P. „W  tym  —  ja k  in ­
fo rm ujec ie  — m ały procent absolwentów 
A kadem ii Sztuk P ięknych. Większość to „uży t-

kowcy“  w ychow ani w dwóch środow iskich: 
warszawskim  i  k rakow skim , z k tó ry m i zatra­
c il i kon tak t i  kon tynuu ją  bez w iększych 
zm ian to, czego nauczyli się kiedyś; T u  się 
w ychow a li i  po studiach (najczęściej u rw a ­
nych) pow róc ili, ale n ie  zdo ła li w y tw o rzyć  ak­
tywnego życia plastycznego. Pochodzą z róż­
nych klas, najczęściej z drobnego mieszczań­
stwa. I lu  jest tych  a rtys tów  ty le  światopo­
glądów. aczkolw iek nie indyw idualności. Nie 
m ająo zrozum ienia an i w  społeczeństwie, ani 
u  kolegów (prow incjona lna zawiść) nie dają 
7. siebie tego, co by mogli.. Jedyny w ypa­
dek zam ówienia społecznego, to dekoracja 
m iasta na Kongres. I  co na jdziwnie jsze, ten 
„śpiący“  związek w ykona ł ie doskonale. Zna­
czy to, że gdy społeczeństwo zażąda, to jed ­
nak c i samopas chodzący malarze po tra fią  
coś zrobić, bo m arazm  koła ZZP A P  ma swo­
je  źródło w  b raku  zamówień i subw encji“ .

B ra k  zamówień społecznych i subwencji 
n iew ą tp liw ie  nie pomaga rozw o jow i życia p la ­
stycznego na p ro w in c ji. A le  przecież ten 
czynn ik  rów nież sam przez się nie zm ieni 
cha rak te rys tyk i m alarzy p row incjona lnych , o 
jaką się pokusiliście, kol. G ierowski. Bo coś­
cie o n ich pow iedzieli? 1) Większość z drob­
nego mieszczaństwa. 2) Wszyscy — p ro w in c jo ­
na lna cyganeria artystyczna z prawem  wstę­
pu na uroczystości m ie jsk ie  i do „na jlepszych 
domów“ . 3) I le  g łów  —  ty le  światopoglądów. 
4) „N ie  m ają zrozum ienia w  społeczeństwie“  
—  czy aby nie ze względu na 3 pierwsze 
punkty? 5) G nuśnie ją artystycznie, bo są po­
za swoim  loka lnym  społeczeństwem, u trzym u­
ją  podział na: m y i  społeczeństwo, czekają, 
aż ono „zażąda“ . 6) I  rzeczywiście. Kongres 
ich ug n ió tł w  jedną bryłę , w ydoby ł czyn dla 
społeczeństwa.

I  n ic  innego nie  mogło z n ich (choćby na 
moment) stworzyć twórczego ko lektyw u . N ic 
innego rzucić zbiorow o (30 g łów  o 30 św iato­
poglądach) na robotę w ie lk ie j, złożonej cało­

ści. A n i w łasny związek, ani am bicje w ystaw  
i  jednostkowych interesów, ani górne sfery 
m iasta (z Fała v m  i Kossakiem) U czyn ił to 
Kongres — ruch robotniczy, partia. U zyska li 
to, czego pragnę li p rzy  30 światopoglądach i  
w łaśnie dlatego — zażądanie, G n ió tł ich i 
gniecie mieszczański indyw idua lizm . Pozowali 
nim , uk ryw a ją c  przed sobą wzajem  pustkę te j 
aspołecznej, w  próżn i pielęgnowanej, o ryg ina l­
ności. I  dlatego na pierwsze hasło do pod­
porządkowania stanęli raźno B y ło  to hasło 
pierwsze nie w  szeregu liczbowym , pierwsze 
w  szeregu w p ływ ó w  społecznych, jak ie  mogło 
przyciągnąć równocześnie reprezentantów oU 
różnych wahnięć in te ligenckich.

Nastąpiło spotkanie od góry z Kongresem, 
pa rtią  ruchem  robotniczym . Wam, ko l. G ie­
row ski, ten uk ład jeszcze wystarcza?

„Znaczy to, że gdy społeczeństwo zażąda, 
to jednak ci samopas chodzący artyści, po tra ­
f ią  coś zrob ić“ . Czyż tq nie jest powtórzenie 
Nałęckiego i  W ajdy? „N ie  mogą być one (za­
m ów ienia) wykonane, pók i nie przyb io rą  po­
staci konkretnego zamówienia, skierowanego 
do poszczególnych p lastyków “ .

A le  tu  n ie  o tak ie  idzie spotkanie. Kongres, 
pa rtia , ruch robotn iczy żądają grubo w ięcej.

„T rzeba się angażować w  masowym ruchu, 
by  w y try s ło  przed nam i i w  nas pulsujące 
źródło now ych wartości, zrodzonych w łaśnie 
w  rew o lucy jnym  ruchu  mas“ ,

Na Pakosze i Domaszowskie przedmieścia! 
M a la rzy  jest w  Waszym mieście prawie^ 30, 
drugie ty le  znalazłoby się nauczycieli, k tó rzy  
po tra fią  w prow adzić do h is to r ii sztuki. K s ię­
ży zaś jest ty lk o  ponad 100, a jakże kręcą 
tym  samym ludem, którego W y w ym ijac ie , 
którego nie poznajecie, z k tó ry m  razem nie 
walczycie.

To jest smutne! A  jeszcze smutniejsze, jeś li 
powiecie: „Jedźmy, n ik t  n ie  w o ła !“

Jan Aleksander Król

Stanisław Cieślak POLSKA NA PROWINCJI

ospodarka finansowa samorządu 
terytoria lnego i jego zw iązków 
jest in teresująca z w ie lu  względów. 

Po pierwsze: dlatego, że w ie lka  
rola, jaką ma do odegrania samo­
rząd te ry to r ia ln y  w  Polsce Ludowej, 

wym aga poważnej trosk i o zapewnienie mu 
na leżytych podstaw finansowych. Doświad­
czenia roku  1945 i  1946, k iedy samorząd te 
ry to r ia ln y  bo ryka ł się z w ie lk im i tru d n o ­
ściam i finansow ym i, są na to dostatecznym 
dowodem.

Po drugie: budżety samorządowe są częścią 
Państwowego P lanu Finansowego, k tó ry  sta­
no w i podstawową część ogólnego planu go­
spodarczego, obejmującego całość gospodar­
stwa narodowego. Rok 1949 ma pod tym  
względem znaczenie przełomowe, rozw ój bo­
w iem  metod planowania i  rozbudowa odpo­
w iedn io  sprawnego aparatu u m o ż liw iły  u - 
chwycenie w łaśnie w  tym  roku  gospodarki 
samorządowej i, w łączenie je j ja ko  części do 
p lanu gospodarczego na ro k  1949.

Po trzecie: dążym y w  systemie gospodarki 
p lanow ej do w yrów nan ia  różn ic w  dynamice 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j poszczególnych 
je j części składowych. W narodow ym  plan ie  
gospodarczym w ystępują bowiem dw ie co 
na jm n ie j w a rs tw y  zagadnień. Jedna — to spra­
w y  ogólne, interesujące cały naród, ja k  po r­
ty , w ie lk ie  zakłady przemysłowe, główne 
lin ie  kom un ikacy jne  itp, urządzenia obsłu­
gujące cały k ra j. A le  jest i  inna grupa za­
gadnień, ja k  podstawowe potrzeby spożyw­
cze, kom unikacyjne, oświatowe, zdrowotne, 
k u ltu ra ln e  itp,, k tó re  z rów ną siłą występują 
lo ja ln ie  w  każdym  teren ie i in teresują na 
m ie jscu bezpośrednio każdego obywatela, Te 
sprawy muszą być planowane od do łu i na 
samym dole w  teren ie są rów nież rea lizow a­
ne. Zaspakajanie tych w łaśnie potrzeb jest 
zadaniem samorządu terytoria lnego.

Na obecnym etapie w a lk i klasowej, jaka 
narasta p rzy wzmożonych w ys iłkach w  k ie ­
ru n k u  budow y us tro ju  socjalistycznego jest 
rzeczą specjalnie ważną czuwanie, aby w ie l­
k ie  inw estyc je  i  p lany nie przesłania ły nigdy 
działaczow i gospodarczemu sprawy realnego 
poziomu życia mas pracujących, tego życia 
codziennego i  jego potrzeb, o k tó rych  zaspo­

ko jen ie  w in ien  się troszczyć samorząd te ry ­
to ria lny .

Po czwarte: w  roku  bieżącym wykonam y 
Plan O dbudowy Gospodarczej i  wejdziem y w 
nowy okres, okres uprzem ysłow ienia. Plan 
sześcioletni (1950— 1955) ma przynieść w  re ­
m i tacie podw ojenie naszej p ro du kc ji p rze­
m ysłowej i  wzrost o 40% p ro d u kc ji ro ln icze j 
Tak w ie lk ie  zadania wym agają w ielkiego 
zorganizowanego w y s iłk u  i w ie lk ich  śród 
!tow. M usim y szukać now ych rezerw  w  na ­
szej gospodarce, k tó re  możnaby by ło  up łyn ­
nić i  użyć d la  w ykonan ia  planu, Jedną z ta ­
k ich  rezerw  jest wciąż za duża liczba lu d ­
ności zatrudniona w  zawodach n iep roduk­
cyjnych. U trzym an ie  w łaśc iw e j p ropo rc ji 
ludności zatrudnione j w  zawodach społecz­
nie użytecznych ale n iep rodukcy jnych (a do 
tak ich  należy m. in. adm in is trac ja  publicz-
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na) z ludnością zatrudnioną w  samej p ro­
d u k c ji (przem ysłowej, ro lne j, leśnej, trans­
porcie, łączności itp.) jest sprawą niesłycha­
nej wagi.

To samo dotyczy konieczności szukania lo ­
ja ln y c h  środków na zaspokojenie loka lnych 
potrzeb i  odciążenie w  ten sposób zasobu 
środków ogólno-państwowych. D latego ja k  
na jbardzie j oszczędna i  ja k  na jbardzie j w y ­
dajna gospodarka samorządowa jest jednym  

w a run ków  powodzenia każdego p lanu go­
spodarczego w  naszym k ra ju .

1. G M IN Y  W IE JS K IE
Jest ich w  Polsce 2.989, ludność ob jęta 

działalnością tych podstawowych kom órek 
samorządu wynosiła  w  roku  1946 — 16 m il. 
166 tys. osób. — G łówną podstawą dochodu

gm in w ie jsk ich  stanow i w p ły w  z podatku 
gruntowego. Z  każdych bowiem  100 zł. w p ła ­
conych przez ro ln ik a  ty tu łe m  podatku g ru n ­
towego, 25 zł. pozostaje w  gm inie, 25 zł. o- 
trzym u je  Pow iatowa Rada Narodowa, 20 zł. 
Samorządowy Fundusz W yrównawczy, 3 zł.
— W ojewódzki Zarząd Zw iązku Samopomo­
cy Chłopskie j, 2 zł. — Zarząd G łów ny Z w iąz­
k u  Samopomocy Chłopskie j, reszta zaś t j.  25 
zł. w p ływ a  bezpośrednio do Skarbu Państwa.

Następną z ko le i pozycją w  dochodach 
gm in w ie jsk ich  stanowią dotacje i  pożyczki 
na pokryc ie  n iedoborów gm in biednie jszych 
z Samorządowego Funduszu W yrównawcze­
go, da le j celowe dotacje M in is te rs tw  na o- 
kreślone cele (M in. O św ia ty — na szkoły 
podstawowe, M in . K o m u n ika c ji na naprawę 
i  u trzym an ie  dróg i  mostów, M in . Z drow ia  
na O środki Z drow ia : zakłady lecznicze itp.), 
wreszcie w p ły w y  z podatku lokalowego i  po­
da tku od nieruchom ości i  inne drobniejsze 
pozycje.

Dochody zwyczajne i  nadzwyczajne gm m  
w ie jsk ich  na ro k  1949 p rzew idu je  się w  wys. 
18 m ilia rd ó w  612 m il. z łotych, z czego 7 m i­
lia rd ó w  stanow i w p ły w  z podatku g run tow e­
go, 4 m ilia rd y  zł. do tac ji Sam. Funduszu 
W yrównawczego, przeszło 3 m ilia rd y  zło tych
—  celowe dotacje M in is te rs tw , po pó ł m i­
lia rd a  z ło tych wyniosą w p ły w y  z podatku 
lokalowego i  podatku od nieruchomości.

S tanow i to na gm inę w ie jską przeciętnie 
około 6 m ilion ów  rocznie. P rzy czym w  róż­
nych wojew ództw ach ta przeciętna ulega 
znacznym wahaniom , podobnie ja k  i  s tru k ­
tu ra  dochodów.

D la całej Polski w ykorzystan ie  pfzez gm i­
nę w ie jską  loka lnych  dochodów na pokryc ie  
zam ierzonych w yda tków  w ynosi 61%.

W yda tk i gm in  w ie jsk ich , planowane na 
rok 1949 wynoszą 18 m ilia rd ów , 615 m ilionów  
złotych, to znaczy około 1.200 zł. rocznie na 
1 obywatela, mieszkającego na wsi.

Podział zwyczajnych w yda tków  przedsta­
w ia  się ja k  następuje:
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zarząd ogólny — 37%
oświata — 26%
utrzym an ie  dróg 
i mostów 8%
zdrow ie publiczne — 6%
k u ltu ra  i  sztuka — 5%
popieranie ro ln ic tw a — 4,7%
i  inne — 13,3%

W yraźnie niepokojące są tu ta j dw ie pozy­
cje: n iesłychanie szczupłe w y d a tk i na k u l­
tu rę  i  sztukę i  b ra k  zrozum ienia potrzeby 
popieran ia ro ln ic tw a . Z arzutu  tego nie osła­
bia fak t, że większość w yd a tków  na te dzie­
dziny to są w y d a tk i scentra lizowane przez 
państwo, o rozw ój k u ltu ry  w s i oraz o uno­
wocześnienie ro ln ic tw a  nie  można dbać 
m n ie j n iż o u trzym an ie  dróg i  mostów.

W ysoka stosunkowo pozycja na zarząd, 
cen tra lny  n ie  p o w in n a 'n iko g o  dziw ić. Z sa­
m ej is to ty  loka lne j ko m ó rk i samorządowej 
w yn ika  fa k t, że większość w yd a tków  gm iny 
to w y d a tk i personalne i  adm in is tracy jno - 
rzeczowe. Samorząd gm inny za trudn ia  w  
Polsce ogółem 26.542 pracow ników , czy li 
przecię tn ie na 1 gm inę około 9 osób, co w o ­
bec w ie lk ic h  zadań tego samorządu nie  w y ­
daje się c y frą  wygórowaną. Trzeba rów nież 
w ziąć pod uwagę, że gm iny  w ie jsk ie  u trz y ­
m u ją : 44 ośrodki zdrow ia, 18 zakładów op ie­
kuńczych, 51—wodociągów i  kana lizac ji, 4 ga­
zownie, 67 rzeźni publicznych i  335 różnych 
innych  zakładów użyteczności publicznej.

M im o pewnych sugestii wyższych kom órek 
samorządowych, k tó re  zm ierzają (niesłusznie 
zresztą) do u trzym an ia  sztyw nej s tru k tu ry  w  
w ydatkach , z analizy budżetów gm innych 
w idać ja k  na d łon i aktywność pew nych te­
renów  w  w ie lu  dziedzinach.

X tak : o popieran ie ro ln ic tw a  na jw ięce j 
dbają gm inne rad y  narodowe w  wojew ódz­
tw ie  o lsztyńskim  i  k ie leck im , na jm n ie j —  w  
w o j. k rako w sk im  i  gdańskim .

Na ośw iatę łożą na jw ięce j gm inne rady w  
w o j. poznańskim , krakow sk im , i  warszaw­
skim , n a jm n ie j —  w  w o j. b ia łostockim  i  
łódzkim . Dużą troskę o zdrow ie w s i w y k a ­
zują rad y  w o j. olsztyńskiego i  śląskiego, 
m a łą —  ra d y  w o j. gdańskiego i  rzeszowskie­
go. O u trzym an ie  dróg i  m ostów  na jw ięce j 
zabiegają gm iny w  w o j, śląskim , k ie leck im , 
pom orskim .

Najw iększe zainteresowanie dla rozw o ju  
życia ku ltu ra lneg o  w si w ykazu ją  gm inne ra ­
dy w  w o j. poznańskim  i  olsztyńskim , n a j­
mniejsze w  w o j. warszaw skim  i b ia łostockim .

2. PO W IA TO W E Z W IĄ Z K I 
SAM O RZĄDOW E

Jest ich w  Polsce 270. Zasięgiem swym  o- 
be jm ują 19 m il. 350 tys. obyw ate li. Na do­
chody ich składają się: udzia ł w  podatku 
g run tow ym , , op ła ty  za korzystan ie  z u rzą­
dzeń i  zakładów kom una lnych i  podobnie ja k  
w  gm inach w ie jsk ich  dotacje Samorz. F un ­
duszu W yrównawczego i  celowe dotacje M i­
n isterstw .

Dochody ogółem pow ia tow ych zw iązków  
samorządowych p lanu je  się na rok  1949 w  
wysokości 23 m ilia rd ó w  329 m ilion ów  zł. z 
tego z loka lnych dochodów zaledwie 39%.

Z w iększych pozycji dochodowych w ym ie ­
n ić  można- 7.550 m il. z ty tu łu  podatków  (w  
tym  sam g ru n tow y 6 m ilia rd ó w  944 m il. zł.), 
do tac ji Samorz. Funduszu W yrównawczego— 
9 m ilia rd . 588 m il. zł., dotacje M in is te rs tw  —*• 
2 m ilia rd y  341 m ilion ów  zł., op ła ty  kom una l­
ne — 181 m ilion ów  zł., dochód z przedsię­
b io rs tw  — 76 m il. zł. itd .

Jeśli chodzi o w y d a tk i zwyczajne i  nad­
zwyczajne to  zamkną się one w  sumie 23 
m ilia rd ó w  322 m ilionów  zł., p rzy  czym s tru k ­
tu ra  ich jest nieco inna n iż  w  gm inach:

świadczenia na rzecz gm innych 
samorządów

utrzym an ie  dróg i  mostów 
zarząd ogólny 
zdrow ie publiczne 
oświata
k u ltu ra  i sztuka 
popieran ie ro ln ic tw a  
I n n e

31%
23%
7,2%
7%
6%
2%

0,6%
23.2%

Przeciętny budżet powiatowego związku 
samorządowego w  Polsce w ynosi około 86 
m ilion ów  zł. ~Są tu ta j rów nież poważne róż­
nice te ry to ria lne .

Pow iatowe zw iązk i samorządowe za trud­
n ia ją  23 tys, 934 p racow ników  (około 89 na 
pow iat), prowadzą 423 zakłady lecznicze i

ośrodki zdrow ia, 81 zakładów opiekuńczych, 
61 zakładów wodociągowych i kana lizac ji, 23 
zakłady kom unikacyjne, 5 tea trów  i  szereg 
innych zakładów i  urządzeń.

Jeśli chodzi o w yd a tk i, to na jw ięce j łożą 
na ośw iatę pow ia tow e rady narodowe w  woj. 
gdańskim , warszawskim  i poznańskim , n a j­
m n ie j rady w o j. olsztyńskiego i kieleckiego. 
Na k u ltu rę  i  sztukę duży nacisk k ładą pow. 
samorządowe, zw iązk i w  w oj. szczecińskim, 
w roc ław sk im  i  warszawskim , na jm n ie jszy w  
woj. łódzk im  i  gdańskim , O zdrow ie publiczne 
na jw ięce j troszczą się pow ia tow e rady w  
w o j. poznańskim , lube lsk im , pom orskim , n a j­
m nie j w  w o j. łódzkim , w roc ław sk im  i b ia ło ­
stockim  O u trzym an ie  dróg i  m ostów n a j­
bardzie j zabiegają pow ia tow e rady w o j. poz­
nańskiego, śląskiego i krakowskiego, n a j­
m nie j — rady w o j, szczecińskiego i olsztyń­
skiego. Na jm niejszą troskę o popieran ie ro l­
n ictw a, w ykazu ją  pow iatowe rad y  w o j, 
szczecińskiego, gdańskiego i  rzeszowskiego, 
na jw iększą — rad y  pow ia tow e w o j, w a r­
szawskiego i poznańskiego. N a jw ięce j poma­
gają gm inom  rady pow ia tow e w o j. śląskiego, 
olsztyńskiego i  poznańskiego, na jm n ie j — 
w o j. rzeszowskiego i  pomorskiego.

3. F IN A N S E  M IA S T  N IE W Y D Z IE L O N Y C H  
I  W Y D ZIE LO N Y C H

P rzew idyw an ia  naszych p lan is tów  *) są 
zgodne, że w  perspektyw ie  30 la t w  zw iązku 
z uprzetnysłow ieniem  naszego k ra ju  i  zm ia­
ną s tru k tu ry  zawodowej, należy się liczyć z 
tym , że w  .miastach w  Pofcce będzie mieszkać 
około 19 m ilion ów  ludności. Jeśli te liczby 
porów nam y z danym i z roku  1948, k iedy w  
m ałych m iastach (do 50 tys. mieszkańców)

m ieszkało około 4,5 m il., w  w ie lk ich  m iastach 
— około 3,5 m ilion a  osób, razem około 8 m ilio ­
nów  — to w  całej ostrości stanie przed nam i 
prob lem  przygotow ania m iast do wchłonięcia 
tak  w ie lk ie j liczby ludności i s tworzenia je j 
odpow iednich w arunków  życia i  pracy.

Zagadnienie stworzenia m ożliwości f in a n ­
sowych dla samorządów m ie jsk ich , k tó re  
m ają przejąć tak  w ie lk ie  obow iązki, m usi być 
dopiero rozwiązane

Sprawa jest tym  trudn ie jsza, że z pu nk tu  
w idzenia dzisiejszego us tro ju  społeczno-poli­
tycznego m ałe m iasta, na k tó rych  rozw ój 
staw iam y, są jeszcze w  znacznym stopniu 
ostoją ducha drobnomieszczańskiego i  sferą 
działa lności elem entów kap ita lis tycznych. 
D latego rozw ój m iast m usi iść w  w yraźnym  
k ie ru n ku  stworzenia le-pszych w a run ków  m ie­
szkaniowych, zdrowotnych, ko m u n ikacy j­
nych, przede w szystk im  dla św iata pracy, a 
nie dla tak  zwanej in ic ja ty w y  p ryw a tne j.

M iast większych wydzie lonych w  Polsce 
jest 62, m iast n iew ydzie lonych 637, Razem 
ilość m ieszkańców tych m iast w yńosi około 7 
m ilion ów  (bez W arszawy i Łodzi).

Na dochody własne m iast składają się: 
podatek g run tow y, podatek loka low y, poda­
tek od nieruchomości, dochody z przedsię­
b io rs tw  i  zakładów  kom una lnych itd . W do­
chodach 62 m iast wydzie lonych w  sumie 23 
m ilia rd ó w  787 m il. zł., dochody ze źródeł lo ­
ka lnych  wynoszą około 50 % .,w tym : podatek 
g ru n tow y 249 m ilion ów  zł., lo ka lo w y  1.655 
m ilio n ó w  zł., od nieruchom ości —  1.063 m il. 
zł., dochody z przedsiębiorstw  kom una lnych 
— 1.165 m il. zł., op ła ty  kom unalne — 399 m il. 
złotych.

Na dochody 637 m iast mniejszych, n ie ­
w ydzie lonych, w  sumie, 10 m ilia rd ó w  64 m i­
lionów  zł. (w  tym  57% ze źródeł lokalnych) 
składają się: 1.038 m il. zł. .podatek gruntow y, 
734 m il. zł. — podatek loka low y, 541 m il, zł. 
— podatek od nieruchom ości, 827 m il. zł. — 
z przedsiębiorstw  i 348 m il. zł. z op ła t ko­
m unalnych.

Dotacje M in is te rs tw  i Samorz. Fund. W y- 
równowczego dla m iast wydzie lonych wynoszą 
12 m ilia rd ó w  64 m il. zł, dla m iast n iew ydzie­
lonych — 5 m ilia rd ó w  368 m il. zł,

W  ten sposób przecię tny, roczny budżet 
m iasta wydzielonego w ynosi 38 m il, zł., m ia­
sta niewydzie lonego 16 m il. zł.

S tru k tu ra  w yd a tków  w  m iastach przedsta­
w ia  się ja k  następuje: zarząd ogólny 16%, 
ośw iata — i 4%, zd ro w ie , publiczne — 13%, 
d rog i i  place publiczne — 11%, opieka spo­
łeczna — 7%, k u ltu ra  i  sztuka — 3%, przed­
siębiorstwa kom unalne — 16%, bezpieczeń­
stwo publiczne —  5°/o i  inne 35%, 

P racow n ików  samorządowych małe, nie- 
wydzie lone m iasta za trudn ia ją  — 19,515 prac., 
czy li przecię tn ie na jedno m iasto — 31, m ias­
ta wydzielone 54,874 prac, czyli okoio 835 
prac, na 1 m iasto większe.

To m ów ią dane statystyczne o gospodarce 
finansow ej samorządu te ry to ria lnego  w  P o l­
sce. W nioski wym agają oddzielnego om ów ie­
nia, na tle  ro l i samorządu w  Polsce ludow ej 
i do n ich  jeszcze pow rócim y.

Stanisław Cieślak

*) B. M alisz, O koncepcję rozw o ju  m ałych 
m iast. „Gosp. P lanow a“  nr. 4— 5, 1948.

/

Paulina Czyżowa

PAŃSTWOWA NAGRODA LITERACKA

Luc jan  R udn ick i

Pierwsza po w o jn ie  państwowa nagroda 
lite racka  przypadła nie zawodowemu 
lite ra to w i ale robo tn ikow i, za pam ię t­
n ik , n ie  za powieść, opartą na f ik c j i  l i ­
te rack ie j- W  ten sposób nagroda państwowa 

nie  w ieńczy skończonego osiągnięcia li te ­
rackiego, ale m anifestuje, k ie runek, w  ja k :m 
postępować m ogłaby lite ra tu ra  rów noleg le do 
po lityczne j d ro g i ku  socjalizm ow i. Nagroda 
państwowa wskazuje: tędy!

Jakiż to k ie runek? Jakie wytyczne dla l i ­
te ra tu ry?  Otóż w yda je  się, że książka R ud­
nickiego będąc pam ię tn ik iem , ba. u tw orem  
zbudowanym  z autentycznych przeżyć re fe ro ­
wanych w  pierwszej osobie — w ytvcza nowe 
drogi naszej powieści. Jakko lw iek  powieść 
ze środow iska chtousko-robotm  czego nie jest 
żadną nowością. Jeśli powieści chłonslce K ra ­
szewskiego są chłopskie ty lk o  dzięki kos tiu ­
mom, to ju ż  powieść pozytyw istyczna usank­
cjonowała rea listyczny, n iem al reportażowy 
opis życia środow isk „dołowych**. Wreszcie 
pro le ta riacka i chłopska powieść nasza okre­
su X X -le c ia  m iędzywojennego u s ta liły  kon­
wencje typów  i  d ia logów  lu dz i z ludu. Posta­

cie tych powieści b y ły  przeważnie bytam i 
ekonom icznym i, one c ie rp ia ły  kryzys, bezro­
bocie, nędzę, głód ziem i , itd.. M owa, jaką się 
posług iw ały, służyła ty lk o  do porozum iew a­
n ia  się w  p rostych  sprawach życia, b y ła  m o­
w ą lu dz i um ysłowo ograniczonych. Tego zre­
sztą w ym aga ł rea lizm

R u dn ick i w p isu je  w  swój pam ię tn ik  po­
wieść o m ożliwościach pięknego rozrostu. Bo­
haterem  je j jest człow iek in te ligen tny , m yślą­
cy, zdobyw ający sobie w  kontakcie  s: in n ym i 
i  w  pracy w łasny św iatopogląd nowoczesnego 
człow ieka, a jest to m łody chłop i  m łody ro ­
bo tn ik . P rzypo m n ijm y  sobie powieści o m ło ­
dości, k tó rych  w iele powstało przed w o jną : 
Choynowski, K aden-B androw sk i, N ow akow ­
ski, Parandow ski — bohateram i ich powieści 
są synkow ie  z in te ligenck ich  domów,, ich to 
młodość ma praw o być „górną i chm urną“ . 
Książka Rudn ickiego ■walczy o praw o do in te ­
ligen c ji, o praw o do czysto um ysłowych, 
św iatopoglądowych przeżyć dla  bohatera, k tó ­
ry m  jest m łody chłop i m łody robo tn ik . P rzy 
ty m  R u dn ick i pokazuje młodość swego boha­
tera nie w  kategoriach psychologicznego prze­
żywania. ale rozw o ju  umysłowego uw aru nko ­
wanego k u ltu rą  środowiska.

Z d rug ie j strony — powieść, k tó rą  R u dn ick i 
w p isa ł w  swój pa m ię tn ik  jest typem  powieści, 
ja k ie j oczekuje now y czyte ln ik , jest powieścią 
o awansie społecznym. P rob lem  awansu spo­
łecznego z w ie lu  stron b y ł przez naszą pu ­
b licys tykę  om ówiony. P rzypom n ijm y choćby 
ze „W s i" p rzyk ład y  w ie lo to row ych  dróg w y ­
chodzenia że środowiska. Będą tu  i  „Dzie je 
Earabasza“  >), z którego g im nazjum  czyni 
ślepego wykonaw cę Londynu, partyzanta  
batożącego zbuntowanych chamów, i  do­
konana przez Jakuba L itw in a  analiza pa­
m ię tn ikó w  P o ic ia * 2 3), k tó ry  ze w s i przyszedł 
do łódzkiego drobnomieszczaństwa i  pokaza­
ne przez Stefana Ignara , przechodzenie m ło ­
dzieży w ie js k ie j w  krąg  getta ludow ej in te ­
lig e n c ji s) potrzym yw anego przez U n iw e rsy­
te ty  Ludowe i  ukazana na przyk ładzie  pa­
m ię tn ika  pro f. P igonia „Z  K om born i w

!) J. A. K ró l — Dzieje „Barabasza“ , „W ieś“ , 
r  1947, n r 14— 15.

2) Jakub L itw in  — Drobnomieszczańskie 
uspołecznienie, „W ieś“ , r. 1948, nr. 30—31.

3) Stefan Ig n a r — W ychowanie do w a rs tw y
chłopskiej, „W ieś“ , r. 1948, 38—39.

św ia t“ 4) droga ze w s i na m ie jskiego 
in te ligen ta  „ludom ana“  i  „Z  tak ich  b y ł 
P s trow sk i“  S ob ie ra jsk iego5) —  wejście fo l­
warcznego n a jm ity  w  walczący przem ysłow y 
p ro le ta ria t.

Z tych dróg społecznego awansowania t y l ­
ko  d rog i Pstrowskiego i  Rudn ickiego —  są 
drogam i o tw a rtym i, inne prowadzą do jak ichś 
ślepych zau łków ! W łaśnie awans społeczny 
pokazany w  pa m ię tn iku  przez Rudnickiego 
jest, tym  awansem słusznym  i  p raw id łow ym . 
Jest to przede w szystk im  awans nie w  po je­
dynkę, ja k  to pokazano w  a rty k u le  o R udn ick im  
i  P igon iu, ale awans w  całej masie k lasy 
robotn icze j posuwającej się w  etapie opisa­
nym  przez R udn ickiego k u  rew o luc ji.

W yjście  ze w s i i  z k u ltu ry  wsi pokazał 
R u d n ick i na p rzyk ładzie  swego życia jako 
przejście do wyższych, nowocześniejszych 
i  ba rdzie j postępowych fo rm  życia. G rała w  
ty m  ro lę  zarówno skom plikow ana maszyna 
fabryczna, p rzy  k tó re j stanął po raz p ’erwszy 
m łody robo tn ik , ja k  i jego lek tu ra , ko n ta k ty  
tow arzyskie  i  wreszcie organizacyjne. W praw ­
dzie izba, w  k tó re j syp ia ł na podłodze, n ie ­
m a l pod łóżkiem  m ałżeńskim  gospodarzy, nie 
św iadczyła o cyw iliza cy jn e j wyższości m iasta 
fabrycznego nad osadą sulejowską podupadłą 
do rzędu wsi. A le  szerokość w idzenia i  urny- > 
siu, ja k ie j nabył w  walce i  pracy robotn ika  
przekraczała daleko ho ryzon ty sulejowskie 
choćby z na jwyższej w ie jsk ie j pozycji społecz­
nej — nauczyciela.

Książka Rudnickiego zaw iera jąc w ie le  ele­
mentów- now atorsk ich  powieści, jest pam ięt­
n ik iem . O parta jest bow iem  nie na f ik c j i  l i ­
te rack ie j. a na osobistym doświadczeniu spo­
łecznym  je j autora. Rola pam ’ę tn ików  w  na­
szym okresie n iew spółm iern ie  do innych rodza­
jó w  wzrosła. N ie ty lk o  jako m ateria łu  socjo­
logicznego. P raw dziw ie  lite ra ck ich  wzruszeń 
ja k ich  n ie  daje jeszcze powieść współczesna, 
ciągle da leka od rea lizm u, lu b  zaśmiecona nie 
p ierwszej w ody psychologią, dostarcza współ­
czesnemu czy te ln ikow i le k tu ra  pam ię tn ików . 
W yładow u je  się w  tym  tęsknota do p raw dy 
i  prosto ty w yrazu  artystycznego, do sy tuac ji 
Społecznych typow ych i  powszechnych.

4) A nna Kam ieńska — D w ie ludowości, 
„W ieś“ , r. 1948, nr. 42.

6) Leonard Sob ie ra jsk i — Z tak ich  byt 
Pstrow ski, „W ieś“ , r .  1948, nr. 18— 19.
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Stanisław Czernik
O brachunk i lite ra c k ie

ZDOBYCZE I KLĘSKI

Stanisław  Czernik 
DORYS —  Foto — Warszawa 1948

ie tra k tu ją  te j w ypow iedzi jako  
próby b ilansow ania mego p isar­
stwa. B y łoby to zagadnienie t ru d ­
niejsze, wym agające w ięcej czasu, 
spokoju, przem yśleń i... miejsca. 
P e łny b ilans w ym aga łby rozleg łych 

kom entarzy, by łb y  może n ie jasny bez szer­
szego tła , n ie jednokro tn ie  m usia łby  być i lu ­
strow any pam iętn ik iem . Chodzi bow iem  o co- 
na jm n ie j dw udziestop ięcio le tn i okres, w  k tó ­
ry m  tem atyka  w ie jska  była  w praw dzie  waż­
nym , ale nie naczelnym  nu rte m  m ej pracy 
lite ra ck ie j. W ięc n ie  bilans, lecz raczej glossa 
na m arginesie pro jektowanego bilansu.

S tw ierdzając, że tem atyka  w ie jska  leżała 
na dalszym p lan ie  m oich zainteresowań, nie 
zaprzeczam jednak, że w  k i lk u  drobniejszych 
okresach w ysuw ała  się na czoło, p ie rw szy 
m ój zb ió r poetyck i „D ra b in a  do gw iazd“ , na­
grodzony w  r. 1923 przez In s ty tu t L ite ra c k i 
„L e k to r“ , nie zaw iera ł w ie rs z f zw iązanych 
z życiem  wsi. A le  w  ty m  samym r. 1923 po­
w s ta ł u tw ó r dram atyczny „D zień przed żn i­
w a m i“  w  całej rozciągłości poświęcony p ro ­
blem om  w ie jsk im . H is to ria  tego dram atu  jest 
dosyć zaw ikłana. N ie by ło  d la  niego m iejsca 
a n i na scenie an i w  księgarni. W ydrukow a­
łem  go dopiero w  r. 1936 w  „O ko licy  Poe­
tó w “ . Jedynie K a ro l Irz y k o w s k i zaintereso­
w a ł się n im , tw ie rdząc w  szkicu „O strożnie 
z autentyzm em “ , że „D zień przed żn iw am i“  
może się okazać na jważnie jszą pozycją „Oko_ 
lic y “ . „D zień przed żn iw am i“  jest poetyck im  
przekro jem  zagadnień w ie jsk ich  na tle  swego 
czasu, t. zn. r. 1923. Naczelnym  problem em  
dram atu  by ła  sprawa re fo rm y  ro lne j. Na tym  
t le  postawione zostało pytanie , czy m ożliw e 
jest „idea lis tyczne“  rozw iązanie kw e s tii w ie j­
sk ie j poprzez dobrow olny kom prom is za in te­
resowanych czynn ików . Odpowiedź w ypad ła  
negatywnie. M im o chw ilow ego oszołomienia 
zebranych, zwycięża w  dram atycznym  zakoń­
czeniu op in ia  w a lk i klasow ej. „D zień przed 
żn iw am i“  nie s tra c ił na aktua lności przez ca­
ły  okres dwudziestolecia. W ie lk ie  te a try  nie 
chc ia ły  się n im  zainteresować, jedyn ie  Tow a­
rzystw o M łodego T ea tru  po leciło go na sceny 
eksperym entalne. Dziś „D zień przed żn iw am i“ 
ma ju ż  znaczenie historyczne. Wydaje, m i się, 
że nie by ło  w  ty m  okresie w  dram atop isar- 
Stwie po lsk im  u tw o ru , k tó ry  by w  sposób ta k  
Stanowczy i  w yra źny  s taw ia ł prob lem atykę 
wsi.

Może n ie  od rzeczy będzie, jeże li przytoczę 
jeden z fragm entów  dram atu. Jest to w ypo­
w iedź studenta, przedstaw icie la w a lk i k laso­
w e j, na tem at na u k i i  sztuki. F ragm ent ten 
wskaże na stopień przedawnienia i  ak tua lno­
ści „D n ia  przed żn iw am i“ :

Nie. T u  w łaśnie g in ie  sens.
T u  —  zaw ik łan ie  naszych nauk, 
naszej sztuki,
N auka jest ja k  organ izm  —  
potrzebuje odżywczych mięs, 
ja k  m y  cie lęciny, — 
a nie p rzegn iłych ścierw.
To jest choroba i  nałóg, 
i  upór, ja k iś  poganizm; -.
ciągłe badanie ś liny  
daw nych czasów,
gm eranie w  tym , co by ło  w p ierw .
I  cóż nam  z tego,
że znaleziono głaz sprzed la t tysiąca, 
jeże li czeka, czeka, czeka 
inna  zagadka paląca:
k re w  się przelewa, cenna k re w  człowieka,
nędza pożera m iasta,
p rosty tuc ja  się rozrasta,
św ia t cały z dn ia na dzień brzydnie,
k u ltu ra  ucieka.
Tam  trzeba uczonych,
ideowców, specjalistów,
profesorów, doktorów ,
gdzie św iat, ja k  żywa krew , czerwony.
Cóż z innych odkryć?
Napiszą grubych ksiąg tom y — 
ale to nie da jednego atomu, 
małego atom u szczęścia.

Św iat da le j od k rw i będzie m okry,
a rozpacz szyje nam skręca.

Po r. 1923 przeżywałem  dług i, dziesięciolet­
n i okres depresji p isarskie j. N ie tu  miejsce 
na w yjaśnian ie, dlaczego ta k  było. W ydźw i- 
gnąłem  się z te j k lęsk i przez „P rzy ja źń  z zie­
m ią “ , to m ik  poezyj autentystycznych (1934). 
T om ik  pozostawał pod znakiem  tem atyki 
w ie jsk ie j. N ie była to poezja zagadnieniowa. 
W yją tkow o raczej spotyka się tam  zdecydo­
w any w ydźw ięk społeczny („Sentym enta­
liz m “ ). „P rzy jaźń  z z iem ią“  w yraża poezję 
osobistą, nostalgiczną. Nostalg ia do w ie jsk ie ­
go k ra ju  dzieciństwa jest u poetów pewnego 
typ u  zjaw isk iem  znam iennym . P raw ie  wszy­
scy przechodzą te chorobę z w iększym  (np; 
Jesienin) lu b  m nie jszym  nasileniem. „P rz y ­
jaźń  z z iem ią“  stała Się d la  m nie przełam a­
niem  kom pleksu nostalagii. Choroba w  te j 
fo rm ie  ju ż  nie w róc iła . Potem by ła  w p ra w ­
dzie inna, em igracyjna nostalg ia („Siedem 
nocy“ ), ale o zupełnie odm iennym  znaczeniu 
i  w ydźw ięku.

Okres „P rzy ja źn i z ziem ią“  zazębia się 
licznym i w ęzłam i z zagadnieniem au tentyz­
m u, k tó re  na k ilk a  la t ca łkow ic ie  zajęło m oją 
uwagę. W tym  czasie m oje zainteresowania 
w ie jsk ie  p rze jaw ia ły  się raczej sporadycznie. 
W praw dzie autentyzm  uważany b y ł za bazę 
poezji „ch łop sk ie j“  czy „po -ch ło psk ie j“  i  z 
tego względu łączy się z ogólnym  rozw ojem  
tego typu_ poezji w  okresie dwudziestolecia 
i  po w o jn ie , ale — n ich  wo lno m i to będzie 
powiedzieć —  w y n ik ło  to  jedyn ie  w sku tek 
błędnego in te rp re tow an ia  autentyzm u przez 
zw olenników . Dużo by o ty m  m ówić. Na tym  
m ie jscu nie  da się sp raw y W yśw ietlić. To 
ty lk o  mogę zaznaczyć, że na jgoręts i au ten- 
tyśc i z a w ik ła li jego sprawę, reduku jąc zagad­
n ien ie  o szerokich rozm iarach do małego 
problem aciku. W ydaje m i się, że sam ty lk o  
byłem  autentystą, ale ta k im  autentystą, k tó ry  
nieustannie tru d z ił się prze łam yw aniem  au­
tentyzm u. Uważam, że żywotność autentyzm u 
uzależniona by ła  od jego zdolności regenera­
cyjnych. Na jw iększą m oją troską, ja ko  pisa- 
rza -au ten tys ty  by ła  w a lka  z szablonem auten­
tyzm u. N iech ten paradoks w ytłum aczy, cze­
m u zawsze z na jw iększą niechęcią bra łem  
udzia ł w  ba ta liach o autentyzm , po jm ow any 
przez wszystk ich zw o lenn ików  zbyt schema­
tycznie i  m artw o . A le  te spraw y w ym aga łyby 
rozległego stud ium , na ty m  m ie jscu m im o­
chodem je  ty lk o  zaznaczam.

P rob lem  w ie js k i z ja w ił się rów nież w  mo­
je j p ierwszej powieści „G orycz“ , napisanej w  
r. 1936, w ydane j u Hoesicka w  1938. W te j 
„ba lladz ie “  powieściowej jest zagadnienia 
psychologiczne, kom pleks pańszczyźniany, 
p rze jaw ia jący się jeszcze u  in te lig en tó w  po­
chodzenia chłopskiego; rozładowanie tego 
kom pleksu, specyficzne jego w łaściwości, uza­
leżnione od tych  ka te go rii społeczno-ekono­
m icznych, k tó re  fo rm ow a ły  psychikę in te li­
genta pb-chłopskiego przed r. 1914, bo tego 
okresu dotyczy powieść. Jako zagadnienie 
przejściowe, dziś ma ju ż  ty lk o  posmak h is to ­
ryczny, n iem n ie j tem at „G oryczy“ , nie do ty­
ka jąc  bezpośrednio głównęgo n u rtu  prob le­
m ów  społecznych Wsi, ośw ie tla ł n ieobojętną 
stronę psych ik i ówczesnej in te lig e n c ji w ie j­
skie j.

Na tym  w łaśc iw ie  m ógłbym  zamknąć re ­
lację. Jaka jest ostateczna wartość m oich 
skrom nych pozycji na ogólnej m apie lite ra ­
tu ry  dwudziestolecia, us ta li chyba ktoś inny.

W ojna oderwała m n i^  od k ra ju . Poezja 
przeżyć em igracyjnych w  „S iedm iu  nocach“  
przygodnie ty lk o  i  gdzieniegdzie do tyka za­
gadnień w ie jsk ich . Po powrocie z ośm iolet­
n ie j p raw ie  w ę d ró w k i za granicą zastałem 
nową rzeczywistość, k tó re j m usiałem  się 
uczyć. W stąpiłem  do O ddziału W iejskiego 
Z w iązku  Zawodowego L ite ra tó w  Polskich, 
pragnąc w  w iększym  niż daw n ie j stopniu za­
jąć  się prob lem atyką w s i współczesnej. Na 
razie zająłem  się g łów n ie k ry ty k ą . O rganizu­
jąc  poradnię lite racką  dla pisarzy rob o tn i­
czych i  chłopskich, zb liżyłem  się do ciekawego 
zagadnienia twórczości „sam orodnej“ . W  te j 
c h w ili jest to  główne m oje zadanie. P rzygo­
tow u ję  podstawowe dzieło o twórczości sa­
m orodnej. Będzie to nie ty lk o  m a te ria ł re je ­
s tracy jny, roz leg ły  i w łaśc iw ie  jedyny, ale 
rów nież próba prześw ietlen ia zagadnienia na 

■ t le  socjalno-ekonom icznym . W  twórczości 
samorodnej w idzę szczątkowy rodzaj p ry m i­
ty w u  artystycznego, będącego w ytw o rem  izo­
la c ji k u ltu ra ln e j. Praca jest w  toku. Jeden 
je j fragm ent „P ry m ity w y  poezji lu do w e j“  
umieszczony został, w  n -rze  7-8 „Twórczości“  
z 1948 r. Niezależnie od tych  badań upraw iam  
k ry ty k ę  w  zakresie poezji. Praca nad książką 
o poezji powojennej jest w  pe łnym  rozw oju. 
Osobna je j część poświęcona będzie „poezji 
izo lac ji ch łopsk ie j“ . Będzie to analiza cha­
rakterys tyczne j w łaściwości dzisiejszego p i­
sarstwa „po-chłopskiego“ , p raw ie  ca łkow ite ­
go zam ykania się w  tematyce jednej, w łasnej 
wsi, ja k b y  wszyscy b y li „glebae . adscrip ti“ 
do poszczególnych W ielowsi, Chrobrzów, 
N ienadówek, Kościelisk, Łę tkow ic  i  z tego 
„zaczarowanego ko ła “  dobrowolne j izo lac ji 
nie m og li się w yzw olić.

O bydwa studia, ja k  rów nież przygotowanie 
do d ru k u  i  w ydan ie  książek napisanych pod­
czas w o jny , w ype łn ią  m ój czas na w ie le  m ie­
sięcy. W tych okolicznościach inne m ożliwoś­
ci m oje są ograniczone. N iem nie j ciągnie 
m nie be le trystyka. W  zamierzeniach moich 
leży powieść o w s i na Z iem iach Odzyskanych 
Na razie, odryw a jąc się na chw ilę  od zw y­
k ły c h  ■ zajęć, napisałem  sztukę tea tra lną 
(„W ie lk ie  p o w ro ty “ ) na tem at bieżących za­
gadnień życia we w si zachodniej.

Anna Kam ieńska

Anna Kamieńska

C H R Z C I N  Y*)
Wreszcie. Koniec literackim gwarom, z których nie rodzi się 

dzieło. Zebraliśmy się w męskim gronie, aby ochrzcić syna mocną 
wódką, dobrym słowem.

A cóż z tego, że w oknie pod dach podniesionym niebo farbu­
je szyby, a gałąź pisze w powietrzu list do jesieni? Smuga dymu 
zmaże malowankę, a zostaniemy w głębi my, zawsze ludzie, pomi­
mo znoszonych spodni i celuloidowych kołnierzy.

Sąsiad, nasz stary zecer, choć nie ma tu kobiet (bo matka dzie­
cka w cieniu przycupła) rozweselił się młodością, której pełno w iz­
bie.

Urodziłeś się narodowi zasmuconemu. A  żeby w  dobrą godzinę! 
Krewniak miody parę kroków — ile długość izdebki — prze­

tańczył posuwiście.
I  zamyśla ostatni obrót, na którym jak na śrubie chyli się 

w ukos podłoga.
Urodziłeś się zasumowanej literaturze.
Zrywa się ojciec, pomidory po stole się toczą w światła oto­

kach. Obraca się i rękawem szkło strąca. Iskry aż w cień poszły 
pod łóżko. '

Urodziłeś się roztargnionemu ojcu.
Sąsiad wstaje dłońmi wsparty o stół. Dzwonią szklanki, drżą 

talerze od wzruszenia jego wielkiego ciała.
Matka dziecka wyszła z kąta. Papuzi, wyzywający strój okry­

wa jej powagę.
Lecz kiedy stary zecer wyciągnął po nią obie ręce —  podała 

mu dziecko —  nagiego, niechytrego człowieka.

Ś L E P Y

Ślepy sprzedawca grzebyków maca brudny pieniądz.
Nawet kalectwo nie chroni go od praw ekonomii.
Wielki przemysł huczy od jądra ziemi po chmury —
Aż gorąca kropla zysku spadnie i  na jego leniwą powiekę.

Ślepy —  ale i od mieszczańskiego wnętrza nieobronny —
Gdy wraca wieczorem, bryła komody rzuca się pod nogi.
On ręką wprawną czyta na niej chłód szklanej kuli,
Twardy liść fikusa, krągłość fajansowego biustu.

Ale i on znajdzie ratunek. Przy szumie maszyny do szycia,
Wśród miękkich gałganków rozsypanych po podłodze 
Zgina się ciepły kark żony, która byłaby ladacznicą,
Gdyby nie poszła raz z kochankiem do kościoła.

Wszystkie widoki toną teraz w jej oczach,
Wszystkie obrazy zbiegają tam niby przed burzą do domu.
Dla mnie tylko nie ma ratunku od ślepoty,
Dla mnie, analfabety stojącego przed Biblioteką Uniwersytecką.

TWARZ PIĘKNEJ
Nie dotkniesz piękna. Próżno zrywa się radość.
Twarz pięknej jak obłok nad taflą stolika.
Oto co ledwo zaczynasz kochać, stygnie, a pocałunek 
byłby jak liść syczący na stawie.

Zanim ujrzałeś twarz pięknej, wierzyłeś w szczęście 
dostępne prostym ludziom, rolnikom i innym, 
którzy jedzą barszcz chlipiąc 
i  nie tracą głofry na psychologicznych filmach.

Opuściła cię pewność i spokój poczciwy, 
odkąd uwierzyłeś reklamom kosmetyków.
Och! takiej piękności nie przeczuwają marzenia 
mężczyzn siadujących w dzień letni w  bram cieniach.

Z głębi jakiej kultury, ze szkła jakich toalet 
wynurza się ta szyja, czoło tak uważne, 
usta dwuletniej dziewczynki lecz inteligentne, 
spojrzenie —  z dwóch źródeł sączących czułość.

— Jakto? Tę głowę tak piękną widziałem 
leżącą na kamieniu, strąconą od ciała, 
rzuconą w ogień. —

— To była siostra moja, proszę pana.
Ja, widzi pan, żyję, gardzę polityką, nie umrę cała. —

*) Ze zbioru wierszy „Wychowanie“, który ukaże się wkrótce 
nakładem „Książki“*



Str. 8 „W  I  E S" N r 3 (182)

Hans Günther Cwojdrak Korespondencja własna

LITERATURA POWOJENNYCH NIEMIEC
—krążą i  cieszą się n iezm ierną popularnością 
wśród licznych rzesz starszych i m łodszych 
czy te ln ików  niem ieckich.

** *
Z jaw isk  tych nie można przem ilczać, choć­

bym  nawet m ia ł się spotkać z zarzutem 
„p rze jaskra w ien ia “ , (będzie jeszcze dale j mo­
w a i  o jasnych kartach  powojennej lite ra tu ­
ry ), należy je  p iln ie  śledzić i  w  porę demas­
kować. Na k ry ty k u  rów n ie  ja k  i na działaczu 
społecznym leży obowiązek czuwania, by z 
fa k tó w  lite rack ich  nie na rodz iły  się fak ty  
po lityczne.

Jasne jest jednak, że życie lite rack ie  N ie­
m iec zachodnich nie ogranicza się do „po­
w ro tó w “  w yb itnych  pisarzy h itle row sk ich . 
M am y tu  ca ły szereg pozycji, o k tó rych  treści 
n ie  s tanow iła  jakaś wyraźna i  złośliw a ten­
dencja po lityczna, lecz po prostu  naiwność 
i  b ra k  w yraźne j postawy ideologicznej au to­
ra , n iedostatek szerszej w iedzy o świecie, 
nieznajomość d ia le k ty k i h is to rii.

Typow ym  przyk ładem  tak ich  w łaśnie u tw o ­
ró w  jest opowieść Ernesta Penzoldta pt. „O d­
w ró t“ . Zdo lny ten au tor cieszy się n ie  bez 
ra c ji doskonałą op in ią  w  n iem ieckich kołach 
lite rack ich . W w yżej wspom nianej książce 
przedstaw ia sam arytański stosunek niem iec­
k ie j ek ipy  czerw onokrzyskie j do rannych żoł­
n ie rzy po lsk ich — okres kam pan ii w  1939 r. 
Tem at ten czerpie au tor z w łasnych przeżyć. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i że podobne fałaty m o­
g ły  m ieć czasem miejsce. B y ły  to jednak 
w yp ad k i w y ją tkow e . W ydobycie z całego m o­
rza n ie ludzk ich ' zbrodn i tak ie j w łaśnie drob­
nej k rop e lk i ludzkości i opub likow anie  je j 
bez kon tekstu jest po prostu fałszerstwem 
rzeczywistości i  to fałszerstwem  wysoce nie­
bezpiecznym. Większość czyte ln ików  p rz y j­
m ie  książkę ja ko  na jzupe łn ie j p rzekonyw u ją ­
cy dowód, że wszystko, co się m ów i o o k ru ­
cieństwach niem ieckich, m a rty ro lo g ii Oświę­
cim ia i M ajdanka, jest co na jm n ie j grubą

E rnst Jünger, daw ny faszysta, 
dziś pow ściąg liw y „dem okra ta“

Dwanaście la t panowania faszyzmu 
przeobraziło N iem cy w  ku ltu ra ln e  
pustkowie, na k tó ry m  jedyn ie  
m ógł wyrastać propagandowy ką - 
kol. W pierwszych m iesiącach po 
zakończeniu w o jn y  i lik w id a c ji h i­

tle ryzm u  spodziewano się, że na jb liższy o- 
kres przyniesie znaczne osiągnięcia lite ra c ­
kie , że powstanie lite ra tu ra  nowa i  m im o in ­
dyw idu a lnych  różn ic i  odcieni — hum an is ty­
czna i  postępowa. Od tego czasu m ija  już  bez- 
m ała 4 lata. G dy z pe rspektyw y tych  la t spoj­
rzym y  na spis powojennych p u b lika c ji, okaże 
się, że nie można jeszcze w  ogóle m ów ić 
o współczesnej lite ra tu rze  n iem ieck ie j w  pe ł­
nym  tego słowa znaczeniu. Okazało się ró w ­
nież że powojenne pub likac je  zachodnich i  
wschodnich N iem iec różn ią się od siebie b ie­
gunowo, Różnice te w a ru n ku ją  stale pogłę­
bia jące się od ro ku  1945 przeciw ieństw a ideo­
logiczne i  polityczne. W pierwszych m iesią­
cach po w o jn ie  i  na teren ie N iem iec Zachod­
n ich  ukazały się u tw o ry  antyfaszystowskie 
i  postępowe

Z biegiem  czasu jednak coraz w yraźn ie j 
następuje tu  , proces lite ra c k ie j re n a z ifika c ji 
i  re m ilita ry z a c ji

Ograniczę się do paru charakterystycznych 
p rzyk ładów . Znany pisarz h itle ro w sk i — Ed­
w in  E r ik  D w inger — autor szeregu tenden­
cy jn ych  reportaży i  „a g ita te k “  o R osji sowiec­
k ie j (o tzw . „az ja tyck ich  bandach“ , „zag ła­
dzie k u ltu ry “ , „zak łam an iu “  itp .) ponadto 
au to r polakożerczych broszur o w o jn ie  1939 
i  tzw. „rzezi bydgoskie j“ , w ysoki o fice r SS, 
uznany został przed rok iem  przez zachodnio- 
n iem ieck i try b u n a ł de naz ifikacy jny  za „m n ie j 
obciążonego“  i skazany został na nieznacz­
ną grzyw nę pieniężną.

Pisarz ten za ję ty  jest obecnie opracow yw a­
n iem  dzieła o identyczności us tro jow e j i  ideo­
logicznej N iem iec h itle ro w sk ich  i... Zw iązku 
Radzieckiego.

Podczas przewodu sądowego o fic ja ln ie  szer­
m ow a ł —  bardzo skutecznym, ja k  się okaza­
ło, argum entem , że w łaśc iw ie  nie b y ł faszy­
stą, a ty lk o  „w rog iem  bolszewizm u“ .

D ru g i p rzyk ład : W ilhelm  Schäfer, ongiś je ­
den ze zdoln iejszych w spó łp racow ników  Geb- 
bęlsa, au to r znanych powieści g lo ry f ik u ją ­
cych, „ponadm ora lną duszę germ ańską“ , u - 
trzym anych  w  ku lc ie  „ k r w i i  z iem i“  kon ­
tyn u u je  nadal w  osta tn im  czasie działalność 
lite racką . Jego pow ró t do p ióra spotkał się przesadą. F akt, że naziści w  1942 r. nie PO' 
z aplauzem „czynn ików  o fic ja ln y c h “ .

skich pseudo-in te lektua lis tów . Izo lac ja  ta nie 
przeszkadza im  byn a jm n ie j do wygłaszania 
o życ iu  odgórnych i  szerokich sądów, k tó re  
nie m ają pokryc ia  w  rzeczywistości, lecz re ­
prezentu ją w yłącznie osobliwe przekonania 
autora. Zarów no autor, ja k  i  „k ry ty k a “  na­
dają „T ow a rzys tw u  z poddasza“  m iano „po­
wieści rea lis tyczne j“ . Panow ie ci nie zdają 
sobie sprawy, że odm alowanie — ze szczegól­
nym  upodobaniem — ciem nych stron życia, 
nędzy m ate ria lne j, zwyrodn ia łego seksualiz­
m u i  m ora lne j k o rru p c ji — byna jm n ie j nie 
jest rea lizm em  Należy tu  raczej m ów ić o 
w u lga rnym , dawno ju ż  przezwyciężonym  
natura lizm ie .

W Niemczech Zachodnich dz ia ła ją  rów nież 
pisarze zdecydowanie antyfaszystowscy i  po­
stępowi. Jest tu  ich jednak bardzo n iew ie lu . 
O środkiem  ta k ie j w łaśnie lite ra tu ry  staje się, 
a w idać to coraz w yraźn ie j, strefa radziecka 
Niemiec. M łoda dem okratyczna lite ra tu ra  
rzadko zahacza na razie o prob lem atykę ści­
śle aktua lną  i  przyszłościową. Terenem  je j 
bezpośrednich zainteresowań jest w  w iększo­
ści w ypadków  niedawna przeszłość. Stara się 
ona przedstaw ić czy te ln ikow i ca ły koszmar 
czasów H itle ra , odsłonić w łaściw e oblicze 
ideo log ii faszystow skie j, wyprzeć je  wreszcie 
z m entalności n iem ieckie j.

Celowość w yboru  te j w łaśnie l in i i  tem aty­
cznej i  problem ow ej jest aż nadto zrozum iała 
N im  przy jdz ie  do tw orzen ia  l ite ra tu ry  pełnej, 
reagującej żywo na wszystkie prob lem y rze­
czywistości, tak ie j lite ra tu ry , k tó ra  byłaby 
wyrazem  pełnego i  zdrowego życia narodu, 
trzeba przedtem  rozgruzować teren je j p rzy­
szłego oddzia ływ ania spod zw a lisk  ideo log i­
cznych tys iąc le tn ie j Rzeszy.

Zadania tego pod ję li się w  pierw szym  rzę­
dzie znani pisarze antyfaszystowscy, k tó rzy  
po 1933 ro ku  znaleźli się na em igracji. W ró­
c ili oni w kró tce  po k a p itu la c ji. N ie wszyst­
k ie  jeszcze ich u tw o ry  z la t w ygnania uka-

Anna Seghers, autorka powieści „Siódmy Krzyż“, uczestniczka Kon­
gresu Intelektualistów we Wrocławiu

zały się w  druku. Berthold Brecht w yd a ł nie-

Postępujący proces re m ilita ry z a c ji uw ido ­
czni się m  in . w  ja w n ym  zupełnie, szczegól­
n ie  wśród m łodzieży, ku lc ie  Ernesta Jiingera, 
popularnego oficera jeszcze z p ierwszej w o j­
n y  św ia tow e j, jednego z p ion ie rów  faszyzmu.
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z w o lili na pub likac ję  u tw o ru  nie jest jeszcze dawno zb iór nowel pt. „S trach11 i  „G łód  w  
leg itym acją  jego antyfaszystowskiego cha ra k , T rzecie j Rzeszy“ . Zaw iera on 24 opow iada- 
teru. Ideologom  „nadczłow ieczeństwa“  w  la -  nia, k tó re  są n ie jako zd jęciam i rentgenow - 
tach w o jn y  szczególnie zależało na tłum ien iu  sk im i nazizmu,
w  społeczeństwie wszelkich ludzk ich  odru- A u to r zadem onstrował w  n ich  m is trzow - 
chów. stwo psychologiczne, n iezw ykle  ostro i  p ra w -

Powieść Ernesta Kreudera „T ow arzystw o z dz iw ie  p rzedstaw ił tchórzostwo, okruc ień- 
J iinge r zadeklarow ał obecnie — nb. mocno poddasza“  jest rów nież typow ym  z jaw isk iem  stwo, obłudę i  ko rru pc ję  tych  czasów. P ra w - 

pow ściąg liw ie  — przekonania „dem okra tycz- d la  współczesnych prądów  lite rack ich  w  Za- dziwość tych  opow iadań jest tym  godniejsza 
ne“  Is tn ie je  w praw dzie  „o f ic ja ln y “  zakaz k o l-  chodnich Niemczech. podziwu, że pow sta ły  przecież zdała od N ie -
po rtow an ia  jego dawniejszych książek, co je -  Surrealistyczna w  s truk tu rze  i  szacie Sty- m ;ec.
dnak byn a jm n ie j n ie  przeszkadza, że „Dzieła low e j, w  treści dem onstru je n ih iliz m  m ora ł- W illi Bredel w yd a ł niedawno powieść pt. 
Zebrane“  tego au tora — niezm iernie jaskra - ny i ideologiczny. Bohaterow ie je j to w yizo- „Egzam in“ . A k c ja  rozgryw a się w  obozie 
w y  p rzyk ład  grubego pruskiego m ilita ryzm u  lowana od życia społecznego grupa mieszczań- koncentracyjnym .

Zycie obozu śm ierci stanow i trzon  tem a­
tyczny głośnej powieść; -  epopei Anny Sęg- 
hers — „S iódm y k rzyż “ *). Erik W einert ogło­
sił tom  w ierszy rew o lucy jnych  pt. „N aw o­
ływ an ie  wśród nocy“ . Znaczną wartość ideo­
logiczną i  artystyczną posiadają świeże pu­
b likac je  poetyckie Jana Bechera. Znakom ity  
prozaik Leon Feuchtwanger w yda ł ostatnio 
powieść pt. „F a łszyw y Neron“ ; demaskuje 
w  n ie j zbrodniczość ideo log ii h itle ro w sk ie j. 
Oskar M aria G raf (przebywa nadal w  Am e­
ryce) opub likow a ł ostatn io dwa opow iadania: 
„A n to n i S ittin g e r“  i „N iepoko je  spokojnego 
obyw ate la“ . Pierwsze jest h is to rią  przecię t­
nego mieszczanina, kó ry  poszedł bez specjal­
nych oporów „za owczym pędem“  faszyzmu, 
drug ie przedstaw ia tragedię człow ieka, p ra ­
gnącego ocalić się przez zachowanie ca łkow i­
te j bierności — najtypowsza i  najszczęśliw­
sza w  po litycznych, a także i czysto osobi­
stych konsekwencjach postawa tzw. „porząd­
nego Niemca“ , Bernard K e lle rm an  napisał 
powieść historyczną osnutą na tle  rew o luc ji 
socjalnej w  1918 r. — „9 L is topad“ , W yka­
zuje połowiczność i niezdecydowanie rew o­
lu c ji, w  czym w idz i przyczynę załam ania się 
ruchu  robotniczego i przygotowania g run tu  
pod h itle ryzm . Ten Sam au tor w yd a ł n ieda-

Tadeusz Kulisiewicz —  Warszawa, Ghetto
(rys. tusz.)

*) p. fragm ent powieści druk. „Wieś“ Nr 13 
—14 (142-143).

Tomasz Mann

wno powieść pt. „Tahiec um a rłych “ . Stawia 
on przed oczy czyte ln ika  m akabryczną gale­
rię  działaczy, „zb rodn ia rzy  epoki nazizm u". 
F. C. Weissenkopf napisał książkę pt. „D y w i­
zjon lo tn iczy “ . Jest to h is to ria  żołnierza, któ­
r y  przez zbieg okoliczności i  m ałą odporność 
cha rakte ru  zap lą ta ł się w  sytuację zbrodn ia­
rza h itlerow skiego. Teodor P liv ier da ł w  po­
w ieści p<t. „S ta lin g ra d “  wstrząsający opis 
upadku ósmej a rm ii, a ty m  samym przegra­
nej w o jenne j. Fryderyk W olf rów nież rozpra­
w ia  się z faszyzmem w  szeregu dram atów  
i  w ierszy.

T ak się w  na jk ró tszym  zarysie przedstaw ia 
lite ra tu ra  niem iecka. Stara się ona pokazać 
z jedne j strony gehennę i upodlenie narodu, 
z d rug ie j zaś słabe próby oporu. Zestawienie 
powyższe nie jest na tu ra ln ie  pełne. Sama 
działalność em igracyjna Tomasza i  H enryka  
M anna w ym agałaby dłuższego omówienia. 
Zestaw ienie u ję te  raczej b ib liog ra ficzn ie , ze 
skąpym i ty lk o  w yjaśn ien iam i, nie m ia łoby 
żadnej n iem al wartości in fo rm acy jn e j, gdyby 
nie to, że operuje znanym i szeroko nazw iska­
m i. Znaczna część ich u tw o rów  powstała w 
czasie w o jny . N iem iecki czy te ln ik  o trzym ał 
je  jednak do rąk  dopiero dziś. Nasuwa się py ­
tanie, gdzie jest narybek lite ra c k i — pisarze 
m łodzi, zdo ln i podjąć spuściznę poprzedniego 
pokolenia i kon tynuow ać ją?

Powtarzam  — 12 la t faszyzmu i dom ino­
w an ia  drobnomieszczaństwa zostaw iły  po so­
bie puszczę k u ltu ra ln ą . Nieobsiana gleba nie 
może na razie dostarczyć plonu. M łodych l i ­
te ra tów  jest bardzo niew ielu. Na uwagę1 za­
sługu je m łody l i r y k  Stefan H e rm lin  (walczył 
swego czasu w  szeregach dem okratycznej 
H iszpanii). Jako poeta w zorow a ł się zrazu 
na M a jakow sk im  Bardzo korzys tny1 w p ływ  
w y w a rła  nań we F ra n c ji l ir y k a  A ragona i 
E luarda. N iezm iern ie  silne w  w yrazie  „D w a ­
dzieścia dw ie  b a lla dy “  tego posty stanowią 
jedno z najlepszych osiągnięć powojennej po­
ez ji n iem ieckie j. Znaczne w artośc i a rtys ty ­
czne posiada rów nież powieść Edw arda C łau- 
diusza —  „Z ie lone  o liw k i i  nagie szczyty“ . 
Rzecz dzieje się w  walczącej H iszpanii. C lau- 
diusz korzysta ł tu  z najlepszych wzorów  a- 
m erykańsk ie j prozy rea listycznej — H em ing­
w a y ^  F au lkne r‘a, W o lfa . S tw orzy ł jednakże 
u tw ó r artystyczn ie  i  tem atycznie bardzo 
św ieży Jan Petersen, w  la tach wojny, jeden 
z k ie ro w n ik ó w  ruchu  oporu w  Niemczech, 
w yd a ł przed rok iem  powieść o konsp irac ji 
n iem ieckie j pt. „Nasza u lica “ . P isał ją  w  41 
roku  podczas kilkum iesięcznego pobytu w  
B erlin ie . Ówczesny stan psychiczny autora 
odb ija  się w yraźn ie  w  skąpym  i  nerw ow ym  
języku  powieści. Za granicą już  pow sta ł d ru ­
g i u tw ó r Petersena o tem atyce analogicznej— 
„S praw a Baum anna i  in nych “ . Spośród n a j­
m łodszych "p isarzy jedyn ie  dw a j zasługują na 
uwagę: Hein Rein — au tor ks iążk i pt. „F in a ł 
B e rlin a “  (powieść m a cha rak te r reportażu 
wojennego, tem atem  jest b itw a  o B erlin ) oraz 
Howald Hauser —  au to r powieści „T am  gdzie 
leża ły N iem cy“ . O pisuje w  n ie j swoje przeży­
cia w  momencie, gdy jako  pa rtyzan t francus­
k i w k ro czy ł ze swym  oddziałem do Niemiec.

Synte tyzu ję: L ite ra tu rę  zachodnią cechuje 
n ih iliz m  i  dekadentyzm  treści, p rzy  egotycz- 
nym  rom antyzm ie i  surrea lizm ie fo rm y. W 
znacznej ilości w ypadków  lite ra tu ra  ta obok 
n ih iliz m u  wyraża tendencje neofaszystowskie 
i  m ilita rys tyczne . Zachodzi obawa, iż pod 
w p ływ e m  przyb ie ra jące j wciąż na sile ko lo ­
n izac ji am erykańskie j tendencje te wzrosną. 
L ite ra tu ra  antyfaszystowska i  postępowa zna­
lazła korzysne w a ru n k i rozw o ju  w  s tre fie  ra ­
dzieckie j. Czyni ona duże w y s iłk i, by z lik w i­
dować pozostałości ideologiczne i  psychiczne 
h itle ryzm u. Zarów no na Wschodzie ja k  i  Za­
chodzie piszą przeważnie autorzy starsi, zna­
n i ju ż  przed 1933 r. W stre fie  radzieckie j 
osied liła się większość pisarzy-dem okra tów . 
Zadecydowało o tym  w  znacznej m ierze iro ­
niczne, wręcz niechętne ustosunkowanie się 
do n ich  dzisiejszych działaczy po litycznych 
i urzędn ików  adm in is tracy jnych  (często b. 
h itle row ców ) s tre fy  zachodniej. T raktu ją - oni 
pisarzy jako  tzw. „lepszych b łaznów“  czy ja k  
niedawno ok re ś lił John Steinbeck — „ fo k i 
skaczące, przez k ó łk a “ . Jedynie na podłożu 
praw dziw e j dem okracji w  oparciu o tradyc je  
w ie lk ich  k lasyków  europejskich — Goethego 
i Lessinga, Balzaca i M ickiew icza H e lle ra  
i  Gorkiego, Rollanda i M ajakowskiego — mo­
że rozw inąć się m łoda niem iecka lite ra tu ra , 
k tó ra  spełni zadania, ja k ie  nakłada na nią  
współczesność.
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R E D A K C J A

M acie j Czuła

W ie lu  starych, a może i  m łod­
szych p isarzy ch łopskich za­
częło pisać do gazet, przeważnie 
ludow ych, niekoniecznie z ja ­
kiegoś szczególniejszego powo­
łan ia  pisarskiego, ile  raczej d la - 

tego, że m ając trochę w ięcej od innych  oczy­
tania, rozgarnięcia, zdolności i  odwagi, nie 
m og li się pogodzić z is tn ie ją cym i wówczas 
stosunkam i na wsi, ciemnotą i  dziadostwem, 
a przede w szystk im  z jaskraw ą n iespraw ie­
d liw ością  społeczną, jaka na n ich spadała. A  
gdzież to wszystko m og li wówczas w y k rz y ­
czeć ja k  n ie  na łam ach swoich ludowych 
pism?

Jeszcze w  końcu ubiegłego w ieku, m im o, że 
ju ż  dawno obow iązyw ała K onsty tuc ja , b y ł 
P arlam ent i  Sejm, i  każdy obywate l m ia ł za­
sadniczo rów ne prawa, chłopów  ja k b y  one nie 
dotyczyły. N ie doprosił się chłop sp ra w ie d li­
wości w  urzędzie, we dworze czy na plebanii, 
każdy n im  pom ia ta ł ja k  chciał. —  To postę­
powanie „starszych b rac i“  w  stosunku do 
lu du  wzbudzało fa lę  protestów  u  gorętszych 
i  daw a ło  tem at do pierwszej pu b licys tyk i lu ­
dowej. A  ponieważ nie każdy m ógł ułożyć od­
pow iedn i a rty k u ł, w yręcza li ich  zdo ln ie js i od 
n ich  ja k : Szarek, M agryś, B o jko , Nocznicki.

Prasa ludow a i  w iece b y ły  wówczas jedyną 
p raw ie  trybun ą , z k tó re j się m og li chłop i 
wypowiedzieć,^poskarżyć, wskazać palcem na 
tego czy innego w roga ludu , i  ż te j okazji 
skw ap liw ie  korzysta li.

O te j potrzebie p isania w  obron ie lu du  p i­
sał B o jko : „Pisać muszę i  będę, bo tysiączne 
rzesze lu du  tego pragną, potrzebę pisania od­
czuwają, k tó re  m nie  o to  proszą, a k tó re  m i 
m ów ią prawdę, nie ob łudnie i k tó ry m  w ie ­
rzę“  *). Jeżeliby, się k to  zapyta ł chłopów 
sprzed k ilkudz ies ięc iu  la ty , ja k ie  m ają  w

(co praw da w  w ieczory zim owe lu b  w  n ie­
dzielę, m ia łem  dość na to czasu) i  że, ks. Sto- 
ja ło w s k i chcia ł d rukow ać te pierwsze moje 
słabe zapewne a r ty k u lik i w  „W ieńcu -  
Pszczółce“ . A le  ponieważ d rukow a ł, pisałem 
o w szystkim , co dotyczyło życia na wsi. A  
b y ło  o czym pisać, bo ch łop i o rien to w a li się 
słabo w  po lityce , w y b ie ra li na posłów swoich 
w rogów  a . gospodarowali w  sposób zacofany, 
n ieudo lny a czasem i  len iw y. Szerzyło się 
p ijaństw o, p ien iactwo, nieposzanowanie cu­
dzej własności. U m o ra ln ia ł ich n ib y  K o ­
ściół, do którego skw a p liw ie  uczęszczali,- ale 
z kościoła szli w p rost do karczm y, stojącej 
często obok, i  p rze p ija li w  n ie j swoje zasoby. 
— Bolączki, k rzyw d y , nadużycia 'i w ady lu du  
b y ły  p ierw szym  m oim  natchnien iem  do p i­
sania. B ra łem  je  pod p ió ro  po ko le i, niczego 
n ie  opuszczając i  chłostałem  nie ty lk o  k rz y w ­
dzicie li, ale często i  krzyw dzonych, że się 
k rzyw dz ić  i  w yzyskiwać, byle  kom u bezkar­
nie da li. —• Sama jednak k ry ty k a  nie w ie le  
by zdziałała, gdyby się p rzy  tym  nie  w ska- 
zj^wało środków  w iodących do nap raw y sto­
sunków. P isało się zatem w  dalszym ciągu, 
o konieczności szerzenia ośw iaty, czytania 
gazet, zakładania Spółdzielni, kas pożyczko­
wych, m leczarni, o konieczności lepszej u - 
p ra w y  ziemi, potrzebie hodow li zdrowego 
byd ła  itd .

Z żądań po litycznych w ysuw ało się żąda- 
nie: p ięcioprzym io tn ikow ego praw a głoso­
wania, 'zniszczenia szkod liw ych ustaw, budo­
w y  szkół, dróg, reg u lac ji rzek i  po toków  itd . 
Gdy znalazłem się n ied ługo potem w  środo­
w iskach robotn iczych w  k ra ju  i  za granicą 
w y ło n iły  się przede m ną inne prob le­
m y  do opisywania. W k ra ju  nędza ro b o tn i­
ków  i  ucisk kap ita lis tyczny, to samo za gra­
nicą, szczególnie w  Niemczech, duży ucisk 
narodowościowy. W  k ra ju  przem ysł roz­
w ija ł się nader słabo. B y ło  to w yn ik ie m  ta k ­
ty k i Rządu Austriackiego, k tó ry  rozbudow y­
w a ł przem ysł w  k ra jach  austriack ich  kosz­
tem  G a lic ji, zarobki zatem robotnicze b y ły  
n iezw yk le  małe. A le  i  ta k  m og łyby one być 
znacznie wyższe, gdyby nie  chciwość m ie j­
scowych kap ita lis tów , k tó rzy  czerpiąc z p ra ­
cy _ rob o tn ików  o lb rzym ie  zyski, rzuca li im  
za ich pracę ochłapy, za -k tó re  ani .w yżyć,-an i 
z głodu um rzeć nie  by ło  można. Dużą po­
praw ę w  zarobkach w n iós ł w ie lk i ruch  ro ­
botniczy, zapoczątkowany przez pa rtię  so­
cja lno -  dem okratyczną u schyłku ub. w ieku, 
a w  ślad za tym  szerzące się s tra jk i rob o tn i­
cze, k tó re  zdoła ły n iek iedy w yw alczyć pod­
w yżkę zarobków. Pomimo to płace zarob­
kow e rob o tn ików  fabrycznych, n ie  m ów iąc 
ju ż  o ro lnych , b y ły  zawsze najniższe w  .

Polsce pragn ien ia  czy żądania, ta  ich -od po ­
w iedz i możnaby sparafrazować słowam i fra n ­
cuskiego pisarza Ks. Sieyesa, napisanym i w  
przeddzień W ie lk ie j R ew o luc ji F rancuskie j w 
broszurze pt. .„Gzem jest stan trzeci?“ . Czym 
są chłopi? —  wszystkim . Czym b y li do­
tychczas? Niczym . Czym chcie liby być? 
C zym kolw iek. —  Oto dola chłopów fra n cu ­
skich w  końcu 18 w. a chłopów po lskich jesz­
cze w  końcu 19 w ieku. —  B y li tak  m ałym i, 
n ic  n ie  znaczącymi is to tam i ludzk im i, że 
chc ie li bodaj być czym kolw iek, czymś, na co 
by  zwracano uwagę, że są, ży ją  i  m ają tak ie  
same potrzeby życiowe ja k  inn i.

Tacy to  „c is i i  pokornego serca“  b y li chło­
p i jeszcze w tedy, gdy już  ruch ludow y roz­
le w a ł się po k ra ju  pełną falą, ale n ie  b ra ły  
w  n im  jeszcze udzia łu  masy, ty lk o  chłopi 
św ia tle js i, odważnie jsi, przodownicy. ■ To 
p rzyk re  dla każdego obserwatora upośledze­
nie  chłopów pod każdym  względem, sk łon iło  
i  piszącego do ujęcia pióra, stosunkowo w  
dość wczesnej m łodości gdyż już w  r. 1907, 
gdy m ia łem  18 la t. — . Sam się dzisiaj dz i­
w ię, żem w  tak  m łodym  w ieku  zaczął pisać,

• )  J. B o jk o : „D w ie  dusze , str. 21.

fot. J. Ch luski

G a lic ji, daleko niższe n iż w  innych, nawet 
ościennych krajach.

W słusznej walce o praw a i możność życia 
rob o tn ików  w  k ra ju  bra łem  k ró tk i ty lk o  u - 
dzia ł. na łam ach organu PPS „P raw a lu d u “ 
ponieważ niedługo, zmuszony by łem  wyjechać 
na Śląsk a potem  do N iem iec za pracą. W 
Niemczech zarobki ro b o tn ikó w  fabrycznych 
b y ły  dość wysokie, ale b y ły  one przeznaczo­
ne przede w s z y s tk im . d la  rob o tn ików  nie­
m ieckich, w ykonu jących  wyższe rodzaje 
pracy, robo tn icy  zagraniczni, a w  ich liczbie 
i  Polacy o trzym yw a li ty lk o  niższe i  gorzej 
p ła tne  zajęcia, w  dodatku władze n iem ie tk ie , 
a szczególnie pracodawcy, ro b ili ciągłe w y ­
s iłk i w  k ie ru n ku  częściowej lu b  nawet cał­
k o w ite j germ anizacji Polaków, przez umiesz­
czanie dzieci po lskich w  szkołach niem iec­
k ich  i  faw oryzow anie Polaków, znających 
język  n iem iecki. Liczne stowarzyszenia po l­
skie i  gazety p rzeciw dzia ła ły  ja k  m ogły tym  
zakusom wroga, wciągając co zdolniejszych 
robo tn ików  do pracy, uśw iadam iając szerokie 
rzesze wychodźstwa. B yła  to praca wdzięcz­
na a czasem i  skuteczna, wprzągłem  się też 
do n ie j odrazu, zasilając tamtejsze ja k  i  k ra ­
jow e pisma a rtyku ła m i o życiu i  pragn ien iu  
rob o tn ików  fabrycznych i ro lnych  w  N iem ­
czech.

I  w o jna  św iatow a pow oła ła  pod broń 
i  tych, co w o jo w a li dotychczas ty lk o  piórem. 
P rzy b iu rkach  zosta li t y lk o ' starsi w iek iem  
lu b  w yre k lam o w a n i od służby w o jskow ej. 
Pisarze, ja ko  żołnierze b y li często przerzuca­
n i z fro n tu  na fro n t, b ra li udzia ł w  w ie lu  
b itw ach , zobaczyli inne, bogatsze k ra je , p rzy ­
p a trz y li się stosunkom  poza fron tem  w  szpi­
ta lach itd . W ytw orzy ła  się bogata lite ra tu ra  
opisowa, b ó . by ło  w ie le  m a te ria łu  do pisania 
opowiadań, nawet reportaży, w z ię tych z 
w łasnych ciekaw ych przeżyć. Trzeba było  
m ieć ty lk o  trochę pam ięci i  w yobraźni, a o - 
b ra zk i w o jenne same się pchały pod pióro. 
Napisałem  tych  obrazków  kilkanaście , k tó re  
d ru kow a ły : „P ia s t“ , „P raw da “ , „P raw o  lu d u “  
i  Ro la“ . B y ły  także i  korespondencje z fro n ­
tu, o ile  ich  cenzura n ie  skreśliła .

Pogrom  państw  cen tra lnych  i  uzyskanie 
N iepodległości stworzyło- nowe do pisania 
w a ru n k i i  cele. W  p ierw szym  Sejm ie P o l­
sk im  na skutek rozb ic ia  s tro n n ic tw  ludo­
w ych i  ja k  by ło  w idać z w y n ik u  w yb o ró w  —  
m ałego jeszcze uśw iadom ienia mąs w łościań­
skich, zwycięstwo odniosła Narodowa Demo­
k ra c ja  i  je j p rzybudów ki. S tronn ic tw a  ludo­
w e pozostały w  mniejszości. —  Pisarze ch łop­
scy o poglądach lew icow ych  w y d a li w tedy 
w a lkę  w stecznictwu, szerząc wśród lu d u  ha­
sła dem okratyczne oraz w zyw ając Sejm  do 
uw zględn ienia —  w  w ydaw anych ustawach, 
żądań lńdu. W przęgniętem u w  szeregi S tron­
n ic tw a  Ludowego, p rzypad ła  m i w  udzia le 
praca niem ała, bo pub licystyczna w  pismach 
ludow ych  oraz ustne uśw iadam ianie chłopów 
na wiecach i  zebraniach. Rychło jednak 
spostrzegłem, że same po lityczne zwycięstwa 
i  w a lk i n ie  stworzą na w s i dobrobytu  o ile  
W parze z n ią  n ie  będzie się propagować u - 
s iln ie  ośw iaty ro ln icze j, spółdzielczości, u -  
m iiejętnej u p raw y  ziem i, lepszej h o d o w li 
byd ła  itd . P rzerzuciłem  się zatem n ied ługo 
do tej, w ie lce wdzięcznej pracy, pisząc ca ły 
szereg a rty k u łó w  gospodarczych i  uśw iada­
m ia ją c  lu d  ustn ie  o konieczności podniesie­
n ia  gospodarczego chłopów  i  stworzenia o r ­
ganizacji ro ln iczych. W ie lką  lu kę  w  te j p ra ­
cy stanow iła  m łodzież w ie jska , n ieraz praco­
w ita  i  zdolna ale n ie  m ająca jeszcze żadnej 

.ide i przewodniej.- M łodzieży te j by ło  na w s i 
dużo, bo ukończywszy szkołę ludow ą w  12 
ro k u  życia i  w  m a łym  ty lk o  procencie 
mogąc się kszta łc ić w  szkołach średnich, 
m arnow a ła  na jp iękn ie jsze m łodzieńcze la ta  
poza. pracą w  domu, na grze w  k a r ty  i  w łó ­
czeniu się po karczm ach i  zabawach. N a jw yż ­
szy b y ł ju ż  czas na zabranie się do ja k ie jś  
w iększej, zbaw iennej a k c ji i  na ty m  po lu 
do pchnięcia m łodzieży do życia obyw ate lsk ie­
go i  ideow ej pracy p rzy  ’budow ie P o lsk i L u ­
dowej.

W  ty m  celu założony został w  r. 1920 M a ło ­
p o lsk i Zw iązek M łodzieży z siedzibą w  K ra ­
kow ie, k tórego organem  zostało tygodniow e 
pism o d la  m łodzieży pt. „M łoda  Polska“ . S ku­
p i ły  się w  n ie j w szystkie p ió ra  starszych i 
m łodszych pisarzy ludow ych i  by ła  ona d łu ­
go, aż do czasów sanacyjnych trybuną , z k tó ­

re j w ypow iada ła  się pełna zapału dem okra­
tyczna m łodzież ludow a**). T rudn o  się by ło  
od te j p racy nad młodzieżą uchylić , tym  
bardzie j, że czułem się jeszcze m łody, pełen 
s ił i  po ryw ów , toteż i  spod mego p ió ra  w y ­
chodziły na łam ach tego młodzieńczego pis­
ma coraz to  nowe a rty k u ły  skierowane do 
m łodego pokolenia chłopów, naw ołu jące go 
do nauk i, w ys iłku , organizow ania po wsiach 
k ó ł m łodzieży i  p racy wśręd starszych na 
wsi. Z czasem i  ta  praca w yda ła  niem ałe re ­
zu lta ty , ponieważ w  m ia rę  rozrastania się 
ludow ych  K ó ł m łodzieży poczęły topnieć na 
wsi, lu b  nawet rozw iązyw ać się. zakładane 
przez k le r „K a to lic k ie  Stowarzyszenia M ło ­
dzieży“ .

Nadszedł ro k  1926 i  w szystkie konsekw en­
cje w yn ika jące  z. zamachu m ajowego P iłsud­
skiego. Rządy e lity  i  p u łko w n ikó w  poczęły 
w yraźn ie  ignorow ać chłopów, dokuczać ich  
przywódcom , a na w szelk ie głośniejsze czy 
naw et ciche pro testy urządzały po wsiach 
pogrom y i  pacyfikac je . Rola pisarza by ła  w  
tych  czasach trudna, bo cenzura czuwała ja k  
pies p rzy  sw oje j kości, i  nie pozwalała na 
żadne śmielsze odruchy niezadowolenia w  
pismach, czy na wiecach, m im o to  udało się 
m i napisać w  r. 1926 w  38 n r. „P iasta “  m ię­
dzy in n y m i: „ je że li się t r a f i komuś w  P o l­
sce, że ma w ięcej szczęścia n iż rozum u i  w ła ­
dzy się dorw ie  — wszystko rob i, ażeby ją  spo­
łeczeństwu i lu d o w i obrzydzić. Zaczyna się od 
„re fo rm  i  odrodzenia m ora lnego“  a kończy 
się na rozprężeniu, n ienaw iści i  zemście na 
przeciwnikach. Czy zrob iło  się dotąd coś d la  
rozw o ju  i  podniesienia gospodarczego chło­
pów? Czy wieczne ru g i w  a d m in is tra c ji i  w  
wo jsku, ażeby znaleźć m iejsca dla  swoich: a 
innych  pozbawić Chleba, są tą „sanacją?“ . 
Jest to niezdolność, zła w o la  a nie rządy dla 
r,cbra i  rozw o ju  N arodu“ .

Nieco później p isyw a łem , a r ty k u ły  i  w  In ­
nych pismach, ale zawsze z m yślą o podnie­
sien iu  m ora lnym  i  m a te ria lnym  chłopów i 
postaw ieniu ich na wyższym poziomie życia 
ku ltu ra lnego . Bo w tedy poznają swoją siłę i 
będą zdo ln i do w a lk i z wyzyskiw aczam i i  bo­

gaczami na w s i i  tę siłę okażą rów nież w 
walce ze szlachtą i  k le rem .

Okres okupac ji sta ł się okresem p isarsk ie j 
m a rtw o ty  d la  w ie lu  p isarzy a' także i  d la  
mnie. W ykańczało się ty lk o  stare bazgroły. 
P isemka podziemne nadchodziły często, ale 
n ik t  n ie  znał ich adresów, a Więc i  pisać 
do n ich  n ie  było  można, ot chociażby się i  
co napisało, to  ja k  to posłać, przez kogo. do­
kąd? Za to w  w o lne j Polsce w ie lu  p isarzy 
poderwało się i  poczęli zasilać szereg pism.

I  ja  się poderwałem . W  całe j m o je j powo­
jenne j przeszło 4-le tn ie j —  z m a łym i prze r­
w a m i —  pracy p isarsk ie j n ie  k ie row a łem  
się n igdy św iadom ym  w yborem  jak ichś  środ­
ków  artystycznych. T rudno by łoby m i także 
usta lić, k tó ry  z p isarzy w y w a r ł na m nie prze­
m ożny w p ływ . We wczesnej m łodości za­
chw ycałem  się  Sienkiewiczem , Prusem, K ra ­
szewskim, M ickiew iczem , S łowackim , w  la ­
tach m łodzieńczych p rze traw ia łem  a r ty k u ły  
po lityczne ks. S toja łowskiego, Stapińskiego, 
Witosa, B o jk i i  Daszyńskiego, w  la tach póź­
nie jszych w ie lk i w p ły w  w y w a r ły  na m nie 
ks iążk i N iem ojewskiego, Daniłowskiego, Za­
po lskie j, a szczególnie W yspiańskiego i  Że­
rom skiego. W  tym  czasie przeczytałem  także 
„K a p ita ł“  M arksa. A  „M an ifes t K om u n is ty ­
czny“  b y ł d ług i czas ozdobą m o je j skrom nej 
b ib lio tek i, dopóki go Się n ie  m usia łem  w  
czasie okupacji, na skutek c iąg łych re w iz ji—  
pozbyć. Powojenną, tw orzoną ju ż  w  w o lne j 
Polsce lite ra tu rę , staram  się poznać całą, o 
ile  .to jest m ożliwe, ja k  rów nież chcę się 
w g łęb ić  w  system i  us tró j m arks is tow sko- 
len inow ski, ażeby go dokładnie poznać. N ie 
może przecież m ów ić ślepy o kolorach, a p i­
sarz nie może też tw orzyć i  pisać na tem aty, 
k tó rych  nie opanował i  n ie zgłębił. Zdaję so­
bie też sprawę, że każdy teraźnie jszy pisarz 
„chcąc z żyw ym i naprzód iść“ , m usi zejść 
z u ta rtych  szlaków dotychczasowej twórczości 
i  n ie  przekreśla jąc, an i się wstydząc tego, co 
s tw orzy ł w  inne j epoce, czy us tro ju  państwo­
w ym , pow in ien rozw ijać, się da le j do nowego 
ustro ju .

Rzecz jasna, że w  obecnej naszej po lsk ie j 
rzeczyw istości w y ła n ia ją  się trochę inne p ro ­
blem y do rozw iązania i  przeprowadzenia n iż
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w  n ieda lek ie j jeszcze przeszłości. Ch łop i nie 
mogą się-w iecznie dusić, — ja k  dotychczas,— 
na swoich n iew ie lk ich  parcelach -w biedzie 
i w ie lk im  jeszcze, tu  i ówdzie, nieuśw iado- 
m ieniu . Konieczna jest zatem w y trw a ła  w a l­
ką  z analfabetyzm em  a przez budowę szkół 
ro ln iczych  przyswojenie, zwłaszcza m łodzieży, 
zasad lepszej i  opłacalnej gospodarki. T w o ­
rzenie w ytw órczych  Spółdzie ln i ro ln iczych, 
gdzie tego w ieś zażąda, przeprowadzenie na 
szeroką skalę kom asacji i  m e lio ra c ji g ru n ­
tów , ażeby można użyć do up raw y maszyn, 
to dalszy etap do rozw o ju  ro ln ic tw a .

Rozbudowa przem ysłu stanowić będzie nie 
ty lk o  bogactwo i  potęgę Państwa, ale odciąży 
także wieś z nadm iaru  bezrolnej czy m ało­
ro ln e j ludności, k tó ra  znajdzie za trudnien ie  
w  fabrjurach. W alka klasowa trw a , bo za du ­
żo jest jeszcze w  n ie j nędzy i  w yzysku bie­
doty przez bogaczy w ie jsk ich . Bogacz nie  
by łb y  szkod liw y, gdyjoy b y ł zarazem spra­
w ie d liw y  i  przekazał na je m n iko w i jego udzia ł 
w  swoich zyskach, w iadom o jednak, że ja k  
„ap e ty t zaostrza się w  m ia rę  jedzenia“ , ta k  
bogacz nie  jest n igdy nasycony, an i najedzo­
ny  i  w tedy  staje się f ig u rą  w strętną, za­
ch łannym  wyzyskiwaczem  i tyranem . Ten 
w yzysk biednego przez bogatego zniknąć m u­
si na wsi, bo fp jest celem dem okracji ludo­
w e j, ażeby człow iek cz łow iekow i b y ł bratem , 
a n ie  w ilk ie m . Stara to prawda, że „k to  stoi 
w  m iejscu, ten-się cofa“ . — W epoce.gdy sta­
r y  zm urszały św iat kap ita lizm u, w yzysku i  
przemocy nad ludźm i pracy w a li się wszę­
dzie w  gruzy, przychodzą do głosu i w ładzy 
ci co „żyw ią  i b ron ią “ . Zm ien ia się oblicze 
świata, i  zm ienić się także pow inno i ug run ­
tować nastaw ienie wszystk ich m łodych a ta k ­
że starych pisarzy do obecnej rzeczywistości. 
„K tó ż  zdoła strum ień wstrzym ać w  biegu, 
czy jest na świecie taka moc?“
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Potwierdzenie naszego stanowiska

Jerzy Borejsza

rupa k ry ty k ó w  lite rack ich  w ypo- 
w iadająca się na łamach „W s i“ , 

V  Ife, znajdowała się od roku  w  zgoła pa- 
*  H  radoksalnej sytuacji. P rzypa tru jące­

m u się z boku m ogłoby się zdawać, 
że walczy ona na osamotnionych po­

zycjach, że jest skłócona z tw ó rcam i i nie chce 
czyte ln ikow i w yjaśn iać dzieł tak, ja k b y  tego 
pragnę li ich autorzy, ciągle w okó ł tych dzieł 
stwarza atmosferę niezadowolenia, a nawet 
ostrego protestu. Czyżby tu  chodziło o znie­
chęcenie czyeln ika w  sosunku do kręgu piszą­
cych? Tą p ra k tyka  dawała jednak rezu lta ty  
— wciągała czyte ln ika , angażowała go w  dzie­
ło, zmuszała do każdorazowej kon tro li.

G rupa k ry ty k ó w  ,;Wsi“  wyznaczała sobie 
określoną funkc ję , przede wszystk ich czujnie 
obserwowała tę p rodukcję  lite racką , k tó ra  
podejm ow ała tem atykę w ie jską, chociaż nie 
w yłącznie — zapuszczała się i na teren prozy 
i  poezji, w yrażającej także inne środow iska 
społeczne.

W założeniu te j g rupy k ry tyczna  in te rp re ­
tac ja  dzieł by ła  zawsze dokonywana ze 
względu na czyte ln ika  dzisiejszegę porządku 
społecznego. Pokazywała m u dzieło, w p isu jąc 
je  w  czas h istoryczny, i w  określony kontekst 
społeczny. S tarała się uw idocznić, na ile  tw ó r­
czość dzisiejsza w yraża faktyczne procesy spo­
łeczne, na ile  pokazuje człow ieka zdeterm i­
nowanego ty m i w łaśnie procesami. P róby 
sprawdzeń przy trzym an iu  się te j m tody w y ­
pada ły n ie jednokro tn ie  dla au torów  n ieko­
rzystn ie . N ie trudno  nam  by ło  wykazać, że i  
w  kształcie lite ra c k im  i  w  ideo log ii jakże 
często nasza powieść i  poezja tk w iła  korzenia­
m i w  tra d y c ji mieszczańskiej, w yrasta ła  z na­
dania systemów społecznych i  ku ltu ro w ych  
w rog ich  naszemu porządkow i.

W  naszym założeniu próba pokazania dzie­
ła  w  systemie odniesienia, k tó ry , w b rew  w o li 
autora, często siłą tra d y c ji de term inow a ł w ro ­
gie, kap ita lis tyczne treśc i — m ia ła  być d la

pisarzy ostrzeżeniem, pomocnym ostrzeże­
niem. W tym  w idz ie liśm y naszą funkc ję . P i-  
sarze, k tó ry m i zakresowo się zajm owaliśm y, 
p rz y jm o w a li jednak często nasze w y s iłk i n ie ­
chętnie, sugerując nam  postawę — „zm ow y 
n ieżycz liw ych“ .

Na ile  słuszne było nasze stanowisko „n ie ­
prze jednanych“ , po tw ie rdza ją  nam  to  dzisiaj 
s form ułow ania  Jerzego Borejszy w  a rtyku le  
„Pokongresowa kropka nad „ i “  („O drodze­
n ie “  N r 1 (214).

J-erzy Borejsza stw ierdza ob jaw y opóźnie­
nia  w  procesach naszej twórczości a rtys tycz­
nej. Czyni za to odpowiedzialną i k ry ty k ę  li te ­
racką, m ów i o je j niedostatecznej ak tyw n o ­
ści i ofensywności, zarzuca, że „pozw o liła  na 
libe ra lizm  wobec obcych nam  prądów '1, że 
n ie  sprostała zadaniu, ja k o  czynn ik .k ie ru ją cy  
i  s te ru jący procesami tworzenia. K ry ty k a  na­
sza za la ta  ostatnie, według re lac ji autora 
a rtyku łu , ulegała „snobistycznem u. k u lto w i 
słowa pisanego'1, ulegała hipnozie w ie lk ich  
nazwisk, n ie  w y k ry w a ją c  dostatecznie ideo­
lo g ii k ry ją ce ] 'Się poza ich n iew ą tp liw ie  iń te- 
resu jącym  wyrazem  artystycznym . N ie b ro n i­
ła  ona nieprzygotowanego czyte ln ika przed 
wsączaniem się te j ideo log ii w  jego św iado­
mość, W yrządzała tym  krzyw dę ogółow i czy­
ta jących, a także autorom, nie czuwając p rzy 
ich boku. „W  w y n ik u  tego — m ów i B o re j­
sza — m ie liśm y ostatn io ob jaw y w ręcz szko­
d liw ego wypaczenia twórczości n a jw y b itn ie j­
szych i  — zdaje się — najb liższych nam  lu ­
dzi".

G rupa k ry ty k ó w  „W s i“  nie potrzebuje „u -  
derzać się w  p ie rs i". Na ty m  odcinku, w  ra ­
mach wyznaczonego przez siebie zakresu 
(p ro du kc ji lite ra ck ie j o tem atyce w ie jsk ie j) 
oczyszczała współczesną twórczość z elemen­
tów , przekazanych je j przez tradyc ję  pozyty­
w izm u, czy tradyc je  ludom ańskie z okresu 
M łode j P olsk i i  z okresu m iędzywojennego, 
w ykazu jąc ich szkodliwość, nieadekwatność 
dla stworzenia prawdziwego, zgodnego z p ro­
cesami h is to rycznym i, w idzenia wsi.

Czy to by ła  robota, k tó ra  m ogłaby zniechę­
cać pisarzy do pracy twórczej? N ie w ą tp liw ie  
zmuszała ich  do dużego w ys iłku , n iew ą tp liw ie  
kazała rew idow ać przekazane przez tradyc ję  
wartości. W te j robocie chyba w yraża ł się 
n a jtrw a lszy  sojusz k ry ty k a  i  tw órcy, k tó rzy  
łącznie pow inn i walczyć o znalezienie na jle p ­
szego w yrazu  dla  czasów dzisiejszych. Jerzy 
Borejsza podkreśla s iln ie  współodpow iedzia l­
ność -k ry ty k i za dokonujące się procesy tw ó r­
cze, naw o łu je  do je j niesłychanej czujności i 
czystości ideologicznej.

Ten postu la t jest d la  nas obowiązujący. 
I  tw ó rca  i  k ry ty k  musi spełniać tu  ty lk o  
swoje zadania społeczne. K ry te r iu m  oceny 
dla  pierwszego i  d la  drugiego jest jedno — 
praw da wobec rzeczyw istości społecznej.

N ą  łam ach „W s i“  od dłuższego czasu toczą 
się ostre po lem ik i, k tó rych  akto ram i są z je ­
dnej s trony tw órcy., z d ru g ie j k ry ty c y . Ze 
stanowiska Jerzego Bore jszy należy w  tym  
m ie jscu -wyciągnąć jeden wniosek. W  próbach 
tw orzenia nowej lite ra tu ry , zgodnej z dz is ie j­
szą rzeczywistością, . spory k ry ty k ó w  z auto­
ra m i n ie  mogą być trak tow ane jako  perso­
nalne „z ło ś liw os tk i“  p ierwszych pod adresem 
drugich. Chodzi tu  o coś znacznie większego, 
chodzi o danie czy te ln iko w i tak ich  w artośc i 
lite rack ich , k tó re  będą zgodne z dzisie jszym i 
przem ianam i społecznymi. A u to rzy  szybciej 
to osiągną, gdy w  k ry ty k a c h  przestaną w i­
dzieć swoich antagonistów, a do jrzą sprzy­
mierzeńców.

Feliks Starzec

Szfamowcy mówiq
V  r ty k u ł M ozgi i  G ała ja „P rzed- 

siębiorcy —  działacze w s i"  („W ieś" 
"  N r 42) w yw o ła ł burzę, dyskusja 

toczy się w  K o łach Z M P  w  Go- 
dzianowie, W oli, Zapadach i  w  
w ie lu  innych  wsiach w  całej P o l­

sce. „W ieś“  obiega od sąsiada do sąsiada, lu ­
dzie uczą się poznawać na bardzie j skom p li­
kow anych maskach ■ w yzyskiwaczy. Spotka­
łem  na pewńej wsi a r ty k u ł C hm ury mocho 
popodkreślan.y, ko ło  ZSCh. ku p iło  s łow n ik  
w yrazów  obcych, by  ła tw ie j im  by ło  zrozu­
m ieć ca łkow ic ie  treść.

Jń zabieram  głos dlatego, że apel Nauczy­
c ie lk i („W ieś" N r  46—47) skierow any b y ł do 
licea lis tów , k tó rzy  w ychow a li się w  szkole 
godzianowskiej, Jestem jednym  z licealistów , 
k tó rzy  w spóln ie z ko l. Mozgą zakłada li zręby 
te j uczelni podczas okupac ji w  roku  1941. 
N ie  jestem  godzianowiakiem , od Godzianowa 
dz ie li m nie 6 km. drogi, k tó rą  prZez 6 la t 
przem ierzałem  piechotą aby uczyć się. Go­
dzianów  znam sprzed w o jny , co w ięcej z Go­
dzianowa zaraziłem  się „ep idem ią W iciow ą“ , 
lecz n ie  od Rybusa a w łaśnie od Mozgi. Po­
w iązań sąs iedzko-fom ilijnych z godzianowia- 
ka m i n ie  mam. Pragnę zdobyć się na m aksi­
m um  ob iektyw izm u w  odpowiedzi Nauczy­
cielce jako  „sztubak“ , „nędzarz -  licea lis ta “ , 
i  sztamo wiec, skoro tak  ja k  oni obryw ałem  
w  nocy owoce u sąsiadów, bo swoich nie 
m iałem . Do 13 roku  życia rob iłem  bu rdy na 
wsi, dopiero przypadkowe 'zaw arcie  p rzy­
jaźn i z synam i kolejarza „w yzw oleńca" spo­
wodowało w  m oim  życiu przewrót.

Ob. Jelonek! N ie urodziłem  się działaczem 
ja k  i  W y n im  się n ie  urodziliście. Gdybyście 
się w ychow a li u dz ik ich  Ind ian  napewno 
dzisia j nie p isyw alibyście  a rtyku łów , a ska­
k a li p rzy ognisku, ogryzając kości. N ie mó­
w ilib yśc ie  też po polsku, a .gdyby  wychowała ' 
Was m ałpa w ydaw alibyście  ty lk o  pom ruki.

N ie u rodz ił się działaczem Rybus. Prze­

szedł przez szkołę ro ln iczą w  Pszczelinie, bo 
rodzina mogła zapłacić za szkołę, a on chciał 
lepszej i  w ydatn ie jsze j gospodarki na w łas­
nym  zagonie.

Po w y jśc iu  z« szkoły Rybus bez wątp ien ia  
dostrzega w ie le  prob lem ów  gospodarczych i 
społecznych, k tó re  można - by ło  wykorzystać 
dla podniesienia w łasnej pozycji. Rybus i  
Sołtyszewski o rgan izu ją  m leczarnię, p ieka r­
n ię  i  spółdzielnię spożywców. W dzieło tw o ­
rzen ia tych  in s ty tu c ji w k łada ją  dużo w y s ił­
ku, tego zaprzeczyć nie można, lecz o co tu  
chodzi? Czy o apostolskie służenie idei?

Dlaczego nie  organ izu ją  s tac ji maszynowej, 
lecz sami kup u ją  po dw ie m łockarn ie  i  od 
b iednie jszych b iorą po 60 kg. żyta za godzinę 
m łocki? Dlaczego?

Dysponowali bow iem  taką ilością kap ita łu , 
. by kup ić  maszyny rolnicze. G dyby jednak 
dysponowali w iększą ilością gotów ki, napew­
no na m ie jscu spółdzielczej' m leczarni i  p ie­
k a rn i sta łaby m leczarnia i p iekarn ia  pod 
nazwą „S. A. Rybus — Sołtyszewski". Z o r­
ganizować grosz społeczny, zostać prezesem 
lu b  sekretarzem i  m ieć zapewnioną szeroką 
bazę dostawców, to b y ł pierwszy etap dla 
przedsiębiorców, nie odryw a jących się jesz­
cze od parceli. Spółdzielczość w  D a n ii i  Cze­
chach odsłoniła na szczytach zw iązków  bran­
żowych i  kas pożyczkowych spó łk i i banki 
pryw atnego kap ita łu . Czyż jednak ta m le­
czarnia nie spełn iła swej pozytyw ńej ro li?  
Bezwątpienia tak. A le  nie dlatego, że orga­
nizow ał ją  Rybus, lecz dlatego, że by ło  ona 
postępem technicznych i  postępem ka p ita liz ­
mu, stanowiąc zarazem narzędzie obrony 
przed nim .

Oceniać Rybusa i  Sołtyszewskiego można 
ty lk o  na podstaw ie ówczesnych stosunków 
gospodarczych, k tó rych  podstawą b y ł kap i­
ta lizm , Oni b y li jego n ieod rodnym f dziećmi, 
on i go tw o rzy li, i  ku m a li się z endecją skoro 
sami tk w il i  w  treśc i życia te j endecji. W y­

magać od n ich  bun tu  przeciw  tam tem u ,u- 
s tro jo w i to kazać stać się socjalistą F ordow i 
lu b  K rup po w i. Co nie  znaczy wcale, że wszy­
stko co s tw orzy ł K ru p p  i  F ord  jest złe. Ro­
b o tn ik  nie chce burzyć ich fab ryk , chce ty l­
ko  n im i rządzić, chce by  fa b ry k i s łuży ły  po­
trzebom  św iata pracy. Podobnie sztamowcy 
w  Godzianowie n ie  chcą burzyć istn ie jących 
ju ż  in s ty tu c ji gospodarczych, a ty lk o  n im i 
gospodarzyć, aby wzmóc ich  produktyw ność, 
i  powiększyć o nowe in s ty tu c je  w  użytkow a­
n iu  b iedn iackie j i  ś rednioro lne j wsi. N ie  w y ­
m agajm y rów nież od Rybusów i  Sołtyszew­
ski ch b y  teraz s ta li się zw o lenn ikam i prze­
m ian  ja k ie  zachodzą na wsi, by zrzek li, się 
ro l i adm in is trow an ia  Godzianowem, on i tego 
nie  zrobią.

To trzeba wyw alczyć. To muszą zrobić 
M ara ty , K ow ary , Meszki, i  w ię lu  innych. O ni 
muszą poczuć się odpow iedz ia lnym i za to 
co się dzieje w  Godzianowie. Muszą stuknąć 
pięścią w  stó ł b iu ro k ra tyzm u  spółdzielni, aż 
spadną z niego niepodzie ln i w ładcy, aż się 
rozpierzchnie m it  o tym , że są niezastąpieni.

Bo Godzianów pod w ładzą k i lk u  osób 
nada l się cofa, m ów ią  o tym  fak ty . W 1946 r. 
Godzianów (blisko 900 m ieszkańców), m ając 
szkołę średnią na m ie jscu posyła do n ie j za­
ledw ie  22 dzieci, k ie dy  z inne j w s i oddalo­
ne j od Godzianowa o 6 km ., liczącej 510 m ie­
szkańców (biedniejsza i  bez adm in is tra to ­
rów ) uczęszcza 36. To są fa k ty  Pan i Nauczy­
cie lko. I  w  ty m  leży sens naszych tro sk ,"k tó ­
rych  nie  rozw iąże an i Pani, an i Rybusy, ty lk o  
W y M eszki, M ara ty , K o w a ry  i  in n i ld lk u -  
m orgowcy.

A  W y, ta k  m i znany kol. W acław ie R ybu­
sie z sąsiedniego Bochenia jesteście Z M P - 
owcem i  lę k  Was ogarnia przed nowością? 
Obawiacie się, że ta k  ja k  m y dziś „n ie  do­
cen iam y" ro li,  ja ką  w  przeszłości odegra li 
tam ci działacze, ta k  i  nas n ie  docenią w  
przyszłości i  dlatego ręce W am  opadają? 
K o l. W acławie, je ś li w  przyszłości s ta libyśm y 
się zaporą postępu, słusznie zrob ią in n i m ło ­
dzi, je ś li nas ja ko  zaporę usuńą, gdybyśm y 
nie  m og li zrozumieć p raw  rozw ojow ych spo­
łeczeństwa.

Szanowna P. Nauczycielko, W acławie, W y 
anonim ie S, oraz ob. Je lonku powiadacie, że 
Rybus to  urodzony działacz i  dlatego tak  
dużo zrob ił. A  ilu ż  zdolnych m arnu je  się i  
dlaczego? P ytam  się Was, k to  zatroszczył się 
o H enryka  M arkow icza, którego w  m łodym  
w ie k u  zżarła gruźlica , a k tó ry  być może sta ł­
by  się w ie lk im  malarzem? Czy pom yśle li 
działacze —  przedsiębiorcy o umieszczeniu go 
w  Skie rn iew icach w  in ternacie , aby nie jeź­
dz ił 12 km . -rowerem do szkoły? Czy nie do­
wodzi n iew o ln ic tw a  fa k t, że G ien ia K rocó w - 
na m usi pozostać się na „z iem i", k iedy  mogła 
by zachwycać lu d z i na deskach teatru? Po­
w iecie, że w y  n ikom u n ie  zabraniacie iść 
tam  gdzie chce. Tak, ale coście z ro b ili ja ko  
działacze, aby pomóc w yras ta jącym  ponad 
poziom, coście z ro b ili by dźw ignąć tych  od 
dołu, drżeliście by Was zza Waszych stołów  nie 
wysadzono. Coście z rob ili, aby obok Waszej, 
p iękne j pszenicy podczas okupacji, po w o j­
nie by ła  p iękna i  Waszego sąsiada? W  tych

sprawach Panie S. nędzarze będą zabierać 
głos, m ało — będą o to  walczyć.

A  sprawa le p ia nk i i  sprawa szkoły? W y­
glądała ona tak : k iedy  p rys ły  podczas oku­
pa c ji więzy^ krępujące m łodych sztamowców, 
zbuntow aliśm y się przeciw  niew iedzy. U tw o ­
rzy liśm y  kom p le t g im nazja lny, gdyż nauka 
na m iejscu, za .mąkę, ka rto fle , tak  cenne dla 
in te lig en tó w  zagnanych na w ieś kosztowała 
stosunkowo tanio. Jak zareagowali na to  „a d ­
m in is tra to rzy  -  przedsiębiorcy?“  Jeszcze dziś 
w idzę ich iron iczne uśm iechy i  słyszę w y ­
pow iedzi: „a  k to  będzie gnój w oził, cepami 
m łó c ił i św in ie  pasł, je ś li W y się uczycie?“ . 
Z  biegiem  czasu pogodzono się z tym  fa k ­
tem, ale nie zrezygnow.ano z ~oli ad m in is tro ­
w an ia  szkoły, i  zrobiono wszystko, by zapi­
sać ją  na swoje konto. Robi ¿ię to cialej, chce 
się „skap tow ać" licea lis tów  do obrony przed 
szt,'•rnowcami, k tó rzy  t łu k li iz ie ła  sztuki. M y  
licea liśc i chcemy, by sztamowcy tw o rz y li te 
dzieła i  w ie lu  z n ich będzie je  tw orzyć, bo 
dziś są ju ż  na un iwersytetach. Zarzucacie 
jednem u z naszych Kolegów, że chce zagar­
nąć dom, k tó ry  budow aliśm y (nawiasem m ó­
w iąc  i d la  niego —  k ie ro w n ika  kursu). W te­
dy n ie  chcieliście wiedzieć, że ów Kolega 
m ieszkał z żoną i  dw ojg iem  dzieci w  szopie, 
w  k tó re j jednocześnie by ło  b iu ro  m leczarni, 
p u n k t ko lpo rtażu prasy konsp iracy jne j, re - 

. d a k c ji pisma i  ostoja wszystk ich w ę d ru ją ­
cych działaczy. Że ów  Kolega długo i  daleko 
jeździł, by zmontować aparat nauczycielski 
d la  konspiracyjnego g im nazjum , że profeso­
ro w ie  w  te j szopie często nocow ali, k ie dy  u 
Was n ie  można by ło  dostać an i jednego po­
k o ju  choć m ie liście  ich  po trzy , że jeden z 
profesorów, staruszek chodził co dzień pie­
szo do sąsiedniej wsi, bo w  Godzianowie nie 
m ia ł gdzie zamieszkać. Baliście się?... w idząc 
to  w łaśnie, n ie  W y, lecz m y, licea liści, szta­
m owcy, pod ję liśm y budowę dom u dla  tego K o ­
leg i i  profesorów. W yście w tedy  palcem nie 
k iw n ę li, k iedy  m y kończąc lekc ję  b ra liśm y 
t ło k i by ub ijać  ściany z g liny . Sztamowcy z 
L ip iec, W oli, Chlebowa, D rzew iec przycho­
d z ili do robo ty  i  w idz ie li, że Was tam  nie 
ma. Dopiero jriedy p o k ry to  dachem dom, w y ­
ście przysz li go św ięcić by znów zapisany 
został na Wasze konto, a m ie liście rzekomo 
„m ora lne  p raw o" za sobą „o jcow ie grom ady", 
reprezentu jące j je j bazę społeczno -  ekono-. 
m iczną —  spółdzielnię.

M y  budu jąc zręby pod szkołę chcieliśm y 
aby w ychow yw a ła  w  now ym  duchu. Stąd 
nasza ciągła w a lka  z profesoram i o ich  do­
pasowanie się do naszych celów, A le  wyście 
się z w szystk im i dogadali, aby ty lk o  adm in i­
strować szkołą.

I  dlatego Szanowna Nauczycie lko nie zna­
jąc  spraw y nie w o lno W am rzucać oskarżeń, 
że ktoś z naszych chce zagarnąć ten dom, 
k iedy fak tyczn ie  ten ktoś zrzekł się praw  
przys ługujących m u do jego części i oddał je 
do dyspozycji nam, budu jącym  ten dom.

A  teraz W y adm in is tra to rzy  z zawodu 
chcecie w m ów ić  — komu? — że to m y nie 
chcemy oddać domu szkole, k tó rą  m yśm y ja ­
ko  in s ty tu c ję  s tw orzy li. Dpm  będzie dobrem 
społecznym i  tym  razem bez Waszych m atac- 
k ich  rad.

DO WIADOMOŚCI WYDAWNICTW 
I ZAINTERESOWANYCH INSTYTUCYJ
Redakcja „W si" .przygotowała pracę zbiorową 

do wydania książkowego 

pt. „WIEŚ, JAKA PRZEMIJA “*

S p i s  t r e ś c i :
Część pierwsza: W ALKA KLASOWA NA W SI

1) Jan Aleksander K ró l — „Ostatnia klasa kapitalistyczna"
2) Mieczysław Grad — Na wsi rzeszowskiej

a) S truktu ra  klasowa wsi w  X X  w.
b) Kmieco kapitalistyczna młodość w -w y  chłopskiej
c) Pierwsze starcie —  rewolucja na oślep
d) W iciowe drogi.

3) Dyzma Gałaj — Przedsiębiorcy — działacze wsi
a) Godzianów
b) Bocheń

4) Wiesław Jażdżyński — Gospodarka rolna różnych klas
5) Józef Pogan — Krakowska wieś przed wojną
6) Leonard Sobierajski —  Walczący pisarz (Wł. Kowalski)
7) Jan Aleksander K ró l — Walczące pismo („Nowa Wieś")

Część druga: DROGI WYJŚCIA

1) Jan Aleksander K ró l —  Konflikt między parcelą a rodziną
2) Anna Kamieńska — Na inteligenta i na robotnika

(Pigoń —  Rudnicki)
3) Stefan Ignar — Na apostola w gettcie wsi
4) Jakub L itw in  — Do drobnomieszczaństwa (pamiętnik 

Połcia)
5) Jan Aleksander K ró l — Na partyzanta Londynu 

(Dzieje Barabasza)
6) Leonard Sobierajski — Na robotnika zwycięskiego 

proletariatu (O Pstrowskim)
7) Dyzma Gałaj — Do samorzutnej spółdzielni produkcyjnej 

(rok 1947, wieś Łękińsko)

Książka, daje obraz klasowych zmagań na 'wsi w  kontekście h i­
storyczno-społecznym Polski przedwojennej i  Europy. W części I  
przeważa monografia socjologiczna, w  I I  b iografia socjologiczna. 

Rodzaje literackie  łatwe i  pociągające.

*) Składają się na nią zaplanowany w ybór szkiców, stud iów  i a r ty k u ­
łów  d rukow anych w  ostatn im  roku  i  ostatn ich m iesiącach we „W s i“ .
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„W  I  E S“

P O i l r l f l S i ł
Rozalia Rybacka

Nieco więcej jasności
taką prośbą zwracam  się do Redakcji

M  „W s i“  po przeczytaniu w  N r 49—50
K  a rtyku łu , k tó ry  w  wykazie treści nu- 

M  m eru podciągnięty b y ł pod w spólny 
ty,tuł „O  radyka lne j przeszłości w s i‘‘, 
na str, 13 zamieszczony ja ko  ,,wspom­

nien ia  1 M acie ja Czuły, zaopatrzony w  ty tu ł 
„R obotn icy i  C h łop i" i  przedm owę „p. Ch.“ . 
W szystko razełn, a zwłaszcza przedmowa, 
k rę c iło  czyte ln ik iem  ja k  zaw rotna karuzela, 
pozwólcie zatrzym ać ją  na chw ilę  i  p rz y j­
rzeć się b liżej.

W  przedm owie czytamy, że są to wspom­
n ien ia  z la t ostatn ich X IX  w ie k u  i że 
„wspom nien ia M. C zuły są żywsze i pe łn ie j­
sze, .k ie d y  pisze o daw nie jszym  okresie, w  
k tó ry m  sam b ra ł m łodzieńczy udzia ł...“  zaś 
„W  okresie I I  R zp lite j oddala się od bezpo­
średnie j działa lności po lityczne j..."

Otóż, sam ob. Czuła, pisząc o ks. S to ja łow - 
sk im  („W ieś" r. 1946 n r 42), opowiada, ja k  
zdz iw ił się, gdy ks, S to ja łow sk i wezw ał go 
do siebie, ,.bo co ks. S to ja łow sk i m ógł ode 
m nie żądać, skoro jego zajęciem .była p o lity ­
ka, a ja  by łem  21-le tn im  m łokosem i  na po­
lityce  się nie w yznaw ałem ". Ob. Czuła u -  
mieszcza ten epizod około ro ku  1910, p rzy ­
puśćmy nawet, że b y ł to ro k  1908, n ie  zm ieni 
to  fak tu , że około r. 1890. ob. Czuła spacero­
w ał* pod stołem. M ia ł w tedy  m n ie j w ięcej 
trzy  lata. A  w edług przedm owy, jego wspom­
nien ia  po lityczne w łaśnie z tam tych  czasów, 
z końca X IX  w ieku, „są żywsze i pełn iejsze“ , 
bo „sam  b ra ł m łodzieńczy udzia ł"...

Oczywiście można pisać o przeszłości, k tó re j 
się nie w idz ia ło , pisać na podstaw ie cudzych 
wspomnień, różnych dokum entów  i  m ate ria ­
łów . A le  to już  wym aga w iększej ścisłości 
historyczne j. Weźmy z tego, co pisze ob. Czu­
ła  o ruchu  robotn iczym  w  G a lic ji, jedno ta ­
k ie  zdanie: „PPS F rakc ja  R ew olucyjna żad­
nych zw o lenn ików  na w s i nie m ia ła , jedyn ie  
w  m iastach dokonała nieznacznego w y ło m u “ . 
Jak to rozumieć? A lb o  ja ko  nieporozum ienie 
w yn ik łe ' ze zwodniczej nazwy, ale w  ta k im  
razie redakcja  „W s i" pow inna by ła  je  w y ­
jaśnić. a lb o ..

PPS -  F rakc ja  R ew olucyjna to fra kc ja  
Piłsudskiego. Ob. Czuła z okaz ji pewnej po­
le m ik i w e „W s i"  wspom niał, że czyta ł „P a ­
m ię tn ik i"  Daszyńskiego, pow in ien w ięc w ie ­
dzieć, że podczas re w o lu c ji 1905 r. w łaśnie 
Daszyński napisał do ówczesnego, lew icow e­
go w  swej większości, CKW  PPS lis t  o tw a r­
ty , p ro testu jący p rzeciw ko po lityce CKW , so­
lid a rn e j z rew o luc ją  rosyjską; że to  Daszyń­
sk i oddał swoją pa rtię  ga licy jską PPSD na 
us ług i P iłsudskiem u, a w ięc na  usług i k la ­
som wyzyskiwaczy. Daszyński c h lu b ił się 
tym , że doprow adził ga licy jsk ich  rob o tn ików  
do wyrzeczenia się w a lk i k lasowej, podczas

gdy k lasy posiadające wcale się ie j n ie  w y ­
rzeka ły: w  książce „C zte ry  la ta  w o jn y “  (szki­
ce z dzie jów  P P S ).Daszyński pisze o dz ia ła l­
ności F ra k c ji R ew o lucy jne j w  r. 1913: „o  ce­
lach społecznych nie  mogło tu  być m ow y; 
robotn icy, jako  klasa, sk łada li w  ofierze n a j­
większe poświęcenie, m usie li wykazać n a j­
w iększą dyscyplinę, karność i  rozwagę" 
(str. .14).

T ak w yg ląda ł ów  „nieznaczny w y ło m “ , 
k tó ry  F rakc ja  R ew olucyjna zrob iła  w  g a li­
cy jsk im  ruchu  robotniczym . A  na wsi? K tóż 
n ie  w ie, ja k  długo usiłowano legendą P iłsud ­
skiego paraliżow ać ra d yka ln y  ruch  ludowy? 
R adyka lnym  chłopom, k tó rzy  z daw ien daw­
na m a rzy li o sojuszu robotniczo-chłopskim ,, 
przedstaw iano P iłsudsk iego . jako uosobienie 
tego sojuszu. Gdzież w ięc to „św iadectw o 
praw dy, ja k ie  daje w s i św iadek" — ja k  m ó­
w i patetycznie przedmowa ob. „p. ch.“ ?

.,W okresie I I  R zp lite j oddala się od bez­
pośrednie j działa lności po lityczne j1"  powiada 
nam przedmowa o autorze wspomnień. 'O by­
w a te lu  „p . chh.“ ! ' I I  Rzp lita , to - nie ty lk o  
czasy sanacji, ale i  poprzednie 7 la t; wówczas 
zaś ob. M acie j Czuła wcale się tak  znowu nie 
oddala ł od działa lności po lityczne j. W  rocz­
n ikach „P ias ta " z tam tych  czasów można 
znaleźć u tw o ry  „M a -czu -g i“  itp ., a w  kores­
pondencjach „P iasta " i  „P rzy jac ie la  L u d u " 
echa jego w ystąp ień.

N iedźw iedzią przysługę oddaje au torow i 
taka „pecho-w a" przedmowa, m ija jąca  się z 
prawdą.

Przecież śm iało i  szczerze może pisać swo­
je  wspom nienia M acie j Czuła, k tó ry  jeszcze 
ja ko  m łodzieniec nie w yzna jący się. na p o li­
tyce w z ię ty  b y ł na w ychowanie przez ende­
kó w  — bo on i w tedy  ju ż  gospodarowali u  ks. 
S toja łowskiego, —  a potem  prze ję ty  przez 
„P iasta ". N ik t  się nie zdz iw i ani zgorszy, że 
jego ówcześni w ychow aw cy kaza li m u często 
„w s trzym yw a ć  s trum ień w  biegu“ , czytać 
zaś wspom nienia będą wszyscy z ciekawością 
i  pożytkiem .

A  je ś li zechce pisać „O  rad yka ln e j prze­
szłości w s i"  i  szukać, ja k  m ó w i przedm owa, 
„ogn ików  kuźn i chłopskiego jakob in izm u", 
to może z w erw ą i  hum orem  opowiedzieć 
nam, ja k  to  n ieraz o te „o g n ik i" , poparzył 
sobie palce. Jeśli za jm uje  go kw estia : „R o­
bo tn icy  i  C h łop i" w  przeszłości, może opo­
wiedzieć, ja k  p rzy jm o w a li niegdyś' chłop i, na 
p rzyk ład  tarnobrzescy, jego ówczesne w yw o ­
dy o szkodliwości sojuszu ch łopsko-robotn i- 
czego itd . C zy te ln icy  „W s i" będą m og li w te ­
dy szczerze pow tórzyć słowa przedm owy: 
„wdzięczn i ty lk o  możemy być starem u pisa­
rzow i ludowem u za św iadectwo p ra w d y“ ....

Jeśli przyczynki — ło nie przycinki!
(w odpowiedzi R. Rybackiej)

A O i  5 w  Waszej nocie. Szanowna Towa- 
rzyszko, przyczynk i i  p rzyc ink i..

. P rzyc inków  jest dużo w ięcej i  są 
V. M  one bardzie j efektowne. To. też swo- 

jego rodza ju  karuzela. P rzyznam  się, 
że, lub ię  taką karuzelę nawet w ów ­

czas, k ie dy  m nie na n ią  „pechow o" wsadzą. 
Ale m nie się wydaje , że rów nież na m ie jscu 
p rzyc inków  m ogły i  pow in ny  być u  Was 
przyczynki.

W eźmy pierw szy z brzegu przycinek. Jak 
m ógł Czuła dać nam  wspom nienia z osta­
tn ich  la t X IX  w., k ie dy  w  r. 1890 „spacero­
w ał pod stołem “ . Dowcipne nie ma co. A le  to 
n ie  znaczy, że słuszne. Przecież to Wyście, 
pisząc we „W s i"  ro k  tem u (8—9 N r. „U  źró­
de ł P iasta") w y ty k a ły  Czule, że b łędnie oce­
n ia ł w p ły w y  endecji na w s i i  w  ruchu  ludo ­
wym, pom niejszając je i nie rozum ie jąc ich  
mechanizmu. Czuła p isał: „Endecja... n igdy 
dla ludow ców  groźną pa rtią  nie była...", a W y 
odpow iadaliście „Z  h is to r ii w iem y. że...". To 
zestawienie jest ważne Z jednej strony: ba- 
dacz-h istoryk a z drugie j.,: ktoś, k to  n ie  od­
powiada za swoją w ypow iedź, ja ko  h is to ry k - 
naukow iec, bo n im  nie  b y ł i  nie jest. . To 
Czuła. Trzeba przecież, sięgając do treści je ­
go w ypow iedzi, brać pod uwagę (na początku) 
rodzaj piśmienniczy te j wypowiedzi. W tym  
samym a rtyku le  pisałyście Towarzyszko: 
„id z ie  o praw dę h istoryczną Żeby ją  zna­
leźć, potrzebne je s t.... zestawienie wspom ­
nień, dokum entów  i  fa k tó w  i w ym iana  zdań, 
bo to  każe p rzyszłym  historykom pogłębić ba­
dania“. Czułat ja ko  pisarz „h is to r ii"  w s i i  ru ­
chu ludowego jest w łaśnie „w spom inkarzem 1. 
Daje zawsze ten rodzaj fa k tó w  i  argum enta­
c j i  ,k tó ry  należy do lite ra tu ry  „w spom nien io­
w e j“ . A  te j lite ra tu ry  nie można zacieśniać 
do przedstaw ian ia spraw  oglądanych naocz­
nie. Bo naw et zdarzenia współczesne^ autoro­
w i w  w iększej ich części stają m u się znane 
za pośrednictwem  in fo rm a c ji pisanych i  m ó­
w ionych. A  czy to będzie, „wspom nieniem  . 
Bo nawet w  pam ię tn iku  będziemy m ie li rze­
czy n ie  ze „w spom nień", to zn. nie dające 
się wcisnąć w  klasyczny schemat: „pam iętam , 
k ie d y  by łem  tam  a tam ". A  k iedy od tego 
schematu się odchodzi, to chyba obojętne 
czy dlatego, że się osobiście nie przeżyło 
przedstaw ionych wydarzeń, czy nawet prze­
żyło ale „spacerując pod stołem", W „18 
B ru m a ira " M arksa nie ma p raw ie  n ic  ze 
wspomnień, a przecież jest to historia^ dwóch 
la t F ranc ji, napisana w  dwa la ta  później. Ce­
chą charakterystyczną lite ra tu ry  wspom ­

n ień jest to, że zarówno w ydarzenia współ­
czesne, ja k  przeszłe, wyprowadzone są ze 
wspomnień własnych, bezpośrednich i cu­
dzych, przedłużonych przez nasze. Otóż w  
m oje j nie przedm owie (ja k  piszecie), a w  30 
w ierszach ■ wprow adzenia zaznaczam, że Czu­
lę, m łodego samouka, wciąga do „Pszczółk i“  
ks. S to ja łow ski, a potem W itos do „P iasta ". 
We „W s i" sam Czuła pisał, k ie dy  to było. 
Oczywiście do red akc ji „P szczółk i" dobija  w  
r. 1910, m ając 21 la t. Od starego kanon ika  i 
od lu dz i przychodzących doń dow iadu je się 
w ie le  o k ilkudz ies ięc io le tn im  ruchu  ks. Sto­
ja łow skiego, o S tap ińskim , o W itosie. To jest 
sytuacja analogiczna jaką  przeżyw ał Boy w  
„z a k ry s tii“  „Czasu". Podobnie później w  re ­
d a kc ji „P ias ta “  u boku W itosa nasłuchał się 
Czuła o różnych arkanach p o lity k i. N ie by ła  
to i n ie mogła być zupełna wiedza. U zupe łn i­
ła  ją  le k tu ra  gazet ks. S toja łowskiego i  W itosa. 
Z te; pozycji oceniał inne pisma i broszurk i. 
Tam rów nież by ła  i w racała niedawna h is to ­
r ia  w s i i  ruchu  ludowego. Rzecz w  tym , że za 
ku lisam i red a kc ji chw yta ł anegdoty po litycz ­
ne, z p ism  zaś in fo rm acje  stronnicze, d y k to ­
wane ta k ty k ą  po lityczną. I  na te j pożywce w  
p raktyczne j działa lności po lityczne j w ycho­
w a ł się  ̂ na s tronn ika  obozu, k tó ry  odbyw ał 
ew olucję  od ks. S toja łowskiego do Witosa. D la­
tego k iedy  ro k  tem u pisał, że „endecja dla 
ludow ców  groźną pa rtią  nie b y ła "  i k iedy  
parę tygodn i tem u pisał, że „PPS F rakc ja  
R ew olucyjna (w  G a lic ji) jedyn ie  w  m iastach 
dokonała nieznacznego w y ło m u " dawał 

»wspomnienia a nie wiedzę historyczną. Błąd 
oczywiście może z jaw ić  się tak  we wspom ­
nieniach ja k  w  h is to rycznym  wykładzie . A le' 
w  d ru g im  w ypadku  odnosim y go do metodo­
logicznych założeń szkoły czy k ie run ku , ja k i 
reprezentu je  dany h is to ryk .

B łąd  we „w spom nien iach“  trzeba odnieść 
do źródeł praktycznej nie teoretycznej w ie ­
dzy wspom inkarza. W w ypadku  Czuły jest to 
obowiązujące. W pószukiwaniu p raw dy h is to­
ryczne j, pisałyście Towarzyszko, „potrzebne 
jes t zestawienie wspomnień“. D odałbym  —  
nie ty lk o  jednych wspom nień z innym i. Rów ­
nież z kręgiem ¡praktyki politycznej, w  ja k ie j 
wspom nienie oowstało. P lo tka, anegdota, in ­
synuacja, paszkw il, łgarstwo, trom tradrac ja , 
to b y ły  te m ówione i  pisane rodzaje lite ra c ­
k ie  i  te zarazem narzędzia poznania współ­
czesnej i m in ione j rzeczyw istości h is to rycz­
nej, w  kręgu których, obracał się młody Czu­
ła. One go doszkoliły. Dlatego anegdoty mó­

w ione p rzed łuży ły  u  niego anegdoty rozg ry ­
w ek po litycznych w  pismach. I  z tego skarb­
ca czerpie Czuła swą wiedzę nawet i  o latach, 
w  k tó rych  „spacerował pod stołem “ . A  ta 
w iedza należy bezsprzecznie do gatunku 
„wspom nieniow ego“ . I  n ie  ważne jest tu  na­
w e t to, że Czuła może m ieć zapas roczn ików  
„P szczó łk i" i  „P ias ta “ , żę się n im i posiłku je . 
Co z tego w yn ika?  Oczywiście n ie  to, co ze 
książkę na wspom nienia. D ob ie ra ł i  z ks ią­
żek i  z dokum entów  anegdoty ale świadomie, 
k i  i  z dokum entów  anegdoty ale świadomie. 
W y k le ja ł n im i obraz epoki, na k tó rą  m ia ł 
go tow y pogląd. W spom nienia „wszędobyl­
skiego“ . to  by ła  u niego technika rsdza ju  
lite rackiego. Czuła zaś przez rodzaj, ilość 1 
zakres znanych m u anegdot po litycznych oraz 
w łasne j p ra k ty k i po lityczne j jest zdeterm i­
nowanym w  s taw ian iu  zagadnień przeszłości 1 
w  je j odm alow yw aniu. N ie w id z i w ięcej i  
inaczej, niż m u dyk tu je  wspom nienie bezpo­
średnie, czy pośrednie z p ierwsze j czy p ią te j 
rączki.

D latego w łaśnie zaproponowałem  po d ty tu ł 
do. „R obo tn icy  i C h łop i" —  wspom nienia. N a­
leżało Czułę ubezpieczyć. Należało ustaw ić 
czyte ln ików  i k ry ty k ó w  w  pozycji, z k tó re j 
się nie m ów i: „p. Czuła, pan błędnie piszesz, 
by ło  inacze j“ . To słusznie' ale mało. I  d la te­
go niesłusznie. Nie można bowiem odrywać 
Błędu od metody, przy której zastosowaniu 
błąd powstał. P o d ty tu ł „w spom nien ia " w ska­
zyw a ł na metodę przedstaw ienia przeszłości. 
I  na luźność fragm entów  i  na dowolność ich  
w yboru  i  na niedom ów ienia i na rodzaj o- 
r ie n ta c ji h is toryczne j A le  to. co tu  w y łoży­
łem , to pow inniście W y, Towarzyszko, na­
pisać. Zam iast przyc inką wnieść ten. ważny 
przyczynek. On w in ie n  być wstępem  do d ru ­
giego p rzyczynku o oddaniu przez Daszyń­
skiego P.P.S.D; (G a lic ji) na usług i P iłsud ­
skiego. Bo albo... albo. A lb o  o Daszyńskim  i 
F ra k c ji R ew o lucy jne j PPS, P iłsudskiego w  
Kongresówce — rozszerzenie o G alic ję  w id o ­
k u  na r. 1905 w  dużym, osobnym artykule. 
A lb o  gadać z Czułą, a w  ta k im  razie inaczej: 
„a  czy wiesz ty , ob. Czuła, dlaczego u Ciebie 
endecy bez sukcesu na w s i dlaczego F rakc ja  
R ew olucyjna P.P.S. u  Ciebie bez sukcesu w

Piotr Pigwa

m iastach?" I  w y jaśn ić  mu, a w tedy ha „m o ­
je  podw órko“  Pouczające by łoby to w y jaś ­
nien ie d la  w ie lu  innych ludowców.

*

Przeciw  Waszym, Towarzyszko, przeinacze­
niom  sensu m oje j no tk i nie będę k ruszy ł 
kop ii. B aw ią m nie is k ie rk i dowcipu, w yp ry­
skujące z tych  zabiegów. To dowcipne, k ie dy  
m i przypom inacie, że do czasów sanacji Czu­
ła  b y ł nadal „M aczugą“  po lityczną, Tym  do­
wcipniejsze. że ja  nie tracę rac ji.

„W  okresie d rug ie j Rzeczypospolitej —  p i­
sałem — oddala się od bezpośredniej dz ia ła l­
ności po lityczne j". P raw da to  czy n iep raw ­
da? A /c z y  m usiałem  powiedzieć, k iedy  się 
oddala, a k iedy  jeszcze'nie? Ja m ia łem  pisać 
■artykuł czy Czuła? Czekajcie, w e t za wet.

W  Waszym sążnistym  a rtyku le  „U  źródeł 
P iasta“  w y jaśn iony został rozłam  P.S.L. w  r. 
1913 na lew icę S tap ińczyków  i  na W itosową 
praw icę. Coś m i się zdaje, że b ra k  w  tym  
w yjaśn ien iu  ważnego ogniwa. M ów ic ie  o en­
decji i  o je j w p ływ ie  na S tronn ic tw o  Ludo­
we. Z zew nątrz i w ew ną trz  pa rła  do pod­
porządkowania sobie ruchu  , ludowego. N o i  
rozłam , no i W itos. A  gdzie drug ie ogniwo — 
droga P.P.S.D., ,z Daszyńskim? Od 1905 r.! 
Jak ten proces dz ia ła ł na praw icę P.S.L., a 
ja k  na lewicę? T u  m ilknę , aby nie pytać, a 
dlaczegoście to Stapińskiego pozostaw ili na 
ro k u  1913 Z k ró tką  jeszcze m igaw ką w  roku  
19i8, ży ł przecież bardzo długo P ytan ie to 
oczywiście tak  bezsensowne (w  odniesieniu 
do Waszego a rty k u łu ) ja k  Wasz niesłuszny 
zarzut, że ja k  m ów isz .bracie, iż  Czułą ucich ł 
po lityczn ie  w. I I  Rzeczypospolitej, to powiedz, 
k ie dy  gadał Ten ch w y t po lityczny jest o- 
czyw iście obosieczny. Bo k iedy  mówisz o 
postępowej działalności X , powiedz k iedy X  
dz ia ła ł wstecznie — możnaby tego również 
żądać od Was

Ważne jest jedno. W yjaśnien ie rozłam u w  
P.S.L. w  r  1913 trzeba dopełnić sytuacją w  
ruchu robotn iczym  G a lic ji Szanowna Towa­
rzyszko, proszę Was, napiszcie o tym  duży 
a rty k u ł do „W s i“ .

P. Ch.

Panie Krasiński...
T g g A  rzeba przyznać, że „Dziś i  J u tro “ , 

Jm  k a to lic k i dw u tygodn ik  społeczny in te - 
H resu je się od pewnego czasu sprawa- 
■  m i wsi. Po c y k lu  reportaży Józefa 

M a jku ta , za ty tu łow anych hgólnie 
„W ieś bez k u r ty n y “  —  w ys tą p ił z ko ­

le i A nd rze j K ra s iń sk i z a rtyku łe m  pt. „P rze­
budowa w s i"  (n r 50, 12.12.1940).

W  ten sposób czy te ln ik  „Dziś i  J u tro “  o- 
trz y m a ł obraz społeczno -  ku ltu ra lneg o  stanu 
dzisiejszej w s i i  zapoznał się z m ożliwościa­
m i je j przebudow y gospodarczej.

Reportaż J. M a jku ta  oceniła ju ż  P au lina  
Czyżowa („W ieś", N r  1— 2, 1949), ale o a rty ­
ku le  A. K rasińskiego, ja k  dotąd, głucho w  
naszej prasie.

„Jeże li pewne ujęcia, zawarte w  tych roz­
ważaniach, —  pisze autor we wstępie do 
„F rzebudow y w s i“  —  kogoś oburzą, to  trzeba 
m ieć nadzieję, że może z tego oburzenia zro­
dzi się nowa, tw órcza 1 nowoczesna kon ­
cepcja“ .

A  w ięc  p. A, K ras ińsk i, uważał, jeszcze u 
schyłku 1948 r „  że nie by ło  dotąd nowocze­
snej koncepcji przebudowy • gospodarczej na­
szej wsi. C zy li n ie  dostrzegł koncepcji s for­
m ułow anej dostatecznie chyba jasno przez 
m in . M inca na s ie rpn iow ym  plerrum PPR.

Samo zatem założenie a rty k u łu  ju ż  może 
oburzyć każdego, k to  nawet nie dzia ła jąc 
bezpośrednio na teren ie wsi, czyta ty lk o  p ra ­
sę i  słucha rad ia . Oburzenie rośnie w  m ia rę  
czytan ia rozważań autora o  h rab iow sk im  
nazwisku.

„Specja lną uwagę trzeba tu  zw rócić na ten 
podstawowy i elementarny charakter rolnic­
twa (podkreślenie moje), w skutek'czego is tn ie ­
je konieczność trak tow a n ia  go jako  pu nk tu  
w y jśc ia  wszystkich n iem al ogólniejszych roz­
ważań gospodarczych“ .

K tóż  to ta k  już  m ó w ił i  k iedy? F iz jo k rac i 
—  około 150 la t temu. Chociaż trudno  za-, 
przeczyć, że podobną postawę w yka zyw ą li 
nasi agraryści z m iędzyw ojennych la t, a po 
w o jn ie  pub licyśc i z m iko ła jczykow sk ie j 
„P rzebudow y". Praca p. K rasińskiego poka­
zuje, że rozg ryw ka  z agraryzm em  nie została 
jeszcze zakończona. Przez w ie le  m iesięcy oba­
lano agrarystyczny św iatopogląd ną łam ach 
„W s i" i całej n iem al postępowej prasy ludo­
w e j. Jeżeli „W ieś“  n ie  jest m iła  „w ie jsk ie m u " 
ekonomiście z „Dziś i  J u tra " , to m ógł czytać 
choćby „Ż yc ie  Gospodarcze", gdzie by się za­
poznał w łaśnie z nowoczesnym, naukow ym  
poglądem na rozw ój gospodarczy ro ln ic tw a ..

P. K ras ińsk i jednak nie  czytał. Pisze bo­
w iem , że w, powojennych w arunkach: „S to­
sunek w s i do m iasta pod względem wyposa­
żenia inw estycyjnego zm ien ił się jeszcze na 
niekorzyść wsi, dzięki dgromnemu w ys iłko ­
w i włożonem u w  odbudowę m iast, w  szcze­
gólności przem ysłu". Pisze to z g łup ią  fran t?  
N ie! W łaśnie po to, aby zasugerować, że w s i 
w  now ym  u s tro ju  źle się dzieje.

Quo usque tandem  abutere ' K ras ińsk i pa- 
tie n tia  nostra? Jak długo jeszcze w  powojen­
ne j Polsce będzie ' trzeba tłum aczyć, że roz-

w ó j ro ln ic tw a  jest uw arunkow any rozw ojem  
p ro d u kc ji przem ysłowej, że nie można uno­
wocześnić i  uspołecznić p ro d u kc ji ro lne j 
bez maszyn i  nawozów, k tó re  przecież musi 
w yprodukow ać przemysł. To chyba -już nie­
m ożliwe, żeby au tor „P rzebudow y“  nie czy­
ta ł ty lu  na jrozm aitszych prac wykazujących 
społeczno -  po lityczne ^znaczenie oddzielania 
ro ln ic tw a  od przem ysłu, chłopów od rob o tn i­
ków . A  gdyby naw et tak, to czyte ln ik  kato­
lic k i,  ja k  zresztą każdy irjny, n ie  może być 
fa łszyw ie in fo rm ow any dlatego ty lko , że pe­
w ien publicysta pode jm uje tem at bez p rzy­
gotowania.

K to  pow iedzia ł A , pow ie i B. Jeżeli p. K ra ­
siński p rz y ją ł za f iz jo k ra ta m i i agrarystam i, 
że ro ln ic tw o  stanow i podstawę w szelkich 
rozważań gospodarczych, to  m usi za. ag ra ry ­
stam i rozb ijać jedność ro ln ic tw a  i  przem ysłu, 
a w ięc —  jedność chłopów i robotn ików . M u ­
si zatem powiedzieć resztę z agrarystyczne- 
go alfabetu.

P ub licysta  „Dziś i  J u tro “  w ie, że p roduk­
c ja  ro lna  będzie się pow o li i systematycznie, 
w łaśnie w  żależności od tempa p ro du kc ji 
przem ysłow ej —- uspołeczniać. Uważa ją  za 
„groźbę ograniczenia samodzielności gospo-. 

darczej jednostk i i idącą za nią, groźbę ogra­
niczenia swobody rozw o ju  je j osobowości“ .

Jakże zaradzić złemu? Jak zachować sa­
modzielność gospodarczą człow ieka i  pełną 
jego osobowość? Wieś polska idzie k u  socja­
lizm o w i poprzez w a lkę  klasową. Rozegranie 
w a lk i k lasowej na teren ie w ie jsk im  jest ko­
niecznym  i  niezbędnym  w a run k iem  przebu­
dow y społeczno -  gospodarczej wsi.

T u  dopowiada p. K ras ińsk i resztę l i te r  a l­
fabetu, pisze naszym chłopom  kato likom , że 
w a lka  klas jest sprzeczna z ideologią. Kościo­
ła. a w ięc „w y s iłk i lu dz i prze ję tych poglądem 
re lig ijn y m  muszą zmierzać do je j złagodze­
n ia “ .

C h łop i zatem p o w in n i łagodzić, a nie za­
ostrzać w a lkę  klasową z w yzyskiem  na wsi. 
W ażniejsza jest jednak wskazówka ostatnia, 
stanowiąca n ie jako  po in tę  a rtyku łu , przysło­
w iow ą kropkę  nad „ i “ .

„ In s ty tu c je  i  kategorie pojęciowe, k tó rych  
b ron im y, a w  ich rzędzie re lig ia  i rodzina, 
n ie  są związane z tym , czy in nym  ustro jem  
społecznym i  gospodarczym. Jeżeli tych  in ­
s ty tu c ji chcemy bronić, nie w o lno nam  w ią ­
zać ich  losu z n ie trw a ły m i fo rm am i po litycz­
n y m i i  gospodarczym i“ .

To znaczy, że w szystkie dotychczasowe o- 
siągnięcia nowego u s tro ju  są n ie trw a łe? P la­
nowane i  realizowane . przem iany społeczno- 
gospodarcze w  Polsce — przeminą? W ie lk i 
w ysiłek, ja k i od k ilk u  la t podję ła klasa ro ­
botnicza nad odbudową i rozbudową prze­
m ysłu, jest bez znaczenia? Ch łop i nie- pow in ­
n i wkraczać na drogę do socjalizmu?

Jest się na co oburzać po przeczytaniu 
„P rzebudow y w s i“ . Jeżeli „Dziś i  J u tro “  ze­
chce się nadal interesować sprawam i w s i w  
dotychczasowy sposób, pow inno stanowczo 
zm ienić nazwę, np. na — „W czora j i  Przed­
w czora j".



Str. 12 „W  I  E S" N r 3 (182)

R o zrach u n ek  ro czn y
Z początkiem  bieżącego roku  nasza prasa 

dokonała b ilansu osiągnięć — naszych, i  o- 
bozu kap ita iis tyczno-im peria listycznego.
. Osiągnięcia naszego bloku, b loku  pokoju 
i  dem okrac ji, są szeroko znane. Tych osiąg­
nięć n ie  może nawet negować wroga nam 
prasa. Chcąc nie chcąc, musi ona przyznać, 
że zrob iliśm y w ie lk i k ro k  naprzód na po lu 
odbudowy gospodarczej, popraw y bytu  klas 
pracujących, rozw oju  k u ltu ry  itd . To są 
w y n ik i nie podlegające w ątp liw ości.

A le  w ą tp liw ośc i też nie podlega, że tam, 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych, prezydent T ru - 
man w swym  pierw szym  orędziu przedw y­
borczym zapowiedział k ryzys gospodarczy 
już  w  roku  1949. We F ra n c ji wskaźnik p ro­
du kc ji wynosi 92 w\ stosunku do okresu 
przedwojennego — czyli, jest on niższy, an i­
żeli w  roku  1937. W B e lg ii w skaźn ik  p ro­
du kc ji spada stale w  roku  1948 (m aj — 
95 proc., lip iec  — 85 proc. w  stosunku do 
1937 r.). We Włoszech spada w skaźnik p ro ­
d u k c ji i  podnosi się stale w skaźn ik bezro­
bocia. Bezrobocie wzrasta wszędzie — wszę­
dzie, gdzie panuje gospodarka kap ita lis tycz­
na — i  gdzie A m eryka  chce ratow ać swą 
gospodarkę przed kryzysem  tzw . planem  
M arshalla. Te zakulisowe in tencje  p lanu 
M arshalla zdemaskował już  w  1947 roku  
m in. M ołotow , m ówiąc, że „am erykańskie  
k re d y ty  nie będą s łuży ły  dzie łu gospodar­
czej odbudowy E uropy“ .

Do niepowodzeń gospodarczych b loku  im ­
peria listycznego dołączają się k lę sk i p o li­
tyczne. W  Chinach arm ia  ludow a odnosi 
n iebyw ałe sukcesy, w  G rec ji wzrasta siła 
i  bojowość w o jsk  gen. Markosa, w  Indone­
z ji rozpala się w a lka  partyzancka, zaostrza­
ją  się antagonizmy m iędzy F rancją , A ng lią  
i  S tanam i Z jednoczonym i. O po lityce  m o­
carstw  zachodnich pisze zaś W alte r L ippm an 
— czołowy dziennikarz am erykański, że 
„przyczyn ia  się (ona) do wzrostu .bezrobocia. 
W  te j c h w ili fa b ry k i w  zachodnim  B e rlin ie  
pracują na jw yże j 20 godzin tygodniowo, 
a stan •-.en będzie się nadal pogarszał w  m ia ­
rę rozbudowy mostu pow ietrznego“ .

T ak i jest b ilans ro ku  1948. U  nas rozmach, 
postęp, w :~ost po tencja łu  gospodarczego. 
Tam  —  zastój, bezrobocie, spadek p roduk­
c ji. M yśm y te sukcesy p rzew idzie li. M y  
przew idu jem y da lszy , rozkw it. A  oni? Pęka 
przecież ostatnia k ładka  Ich nadziei.

K. S.

Ź le  się d z ie |e  w  państw ie  
b ry ty jsk im

Sytuacja gospodarcza A n g lii nie należy do 
przyjem nych. Od k ilk u  la t kw estia  b ilansu 
płatniczego jest g łów nym  problem em  ekono­
m icznym  „dum nego A lb io n u “ , nad k tó rym  
w is i groźba w yczerpania w  bieżącyrh roku  
wszystkich rezerw  w  złocie i  dolarach.

D e ficy t za ro k  1948 w yn iós ł około 250 m i­
lionów  fun tó w , a w ięc o b lisko  50 m ilionów  
fun tó w  w ięcej, n iż  w  roku  1946.

Dlaczego? Jakie trudności gospodarcze 
przeżywa Ang lia?

Przede w szystk im  zależność od dostaw ze 
Stanów Zjednoczonych, częściowo nawet K a ­
nady. A n g lia  m usi sprowadzać żywność z A -  
m e ry k i za gotówkę, ponieważ USA niczego 
w łaściw ie  od Europy nie  potrzebuje. A  że 
B ry ty jc z y c y  nie m ają  złota i  do larów, w ięc 
pożyczają je  od Am erykan. W ten sposób za­
dłużenie A n g lii w  USA stale rośnie.

M ożliwości eksportowe W. B ry ta m i m aleją. 
N ie  tak  dawno tem u ośw iadczył M in . H and lu  
H a ro ld  W ilson, że przem ysł sta low y nie do­
starczy dostatecznej ilośc i s ta li potrzebnej do 
p ro d u k c ji w  ram ach angielskiego p lanu eks­
portowego, ponieważ odczuwa się b ra k  stali. 
Co ważniejsze —  zapotrzebowanie zagranicy 
m aleje. Europa, szczególnie k ra je  D em okracji 
Ludow ych  szybko odbudowują swoje przem y­
sły, i  jeże li zgłaszają zapotrzebowanie, to  n ie  
na fab ryka ty , k tó re  o fe ru je  A ng lia , ale na 
w y ro b y  stalowe, maszyny do rozbudowy 
przem ysłu.

„Rosja — m ó w ił m in. W ilson — nie oka­
zała zainteresowania co do sprowadzenia 
ja k ich ko lw ie k  a rty k u łó w  z W. B ry ta n ii. Ro­
biono w y s iłk i, aby zainteresować Rosjan, ale 
d a li nam  do zrozumienia, że mogą dawać je ­
dyn ie drzewo w łókn is te  w  zamian za zasad­
niczy sprzęt“ .

K ra je  D em okracji Ludow e j ż ą d a ją ' od 
A n g lii w  zamian za żywność albo maszyn 
dla  poszerzenia własnego przem ysły, albo 
dewiz, k tó rych  b ra k  odczuwają B ry ty jczycy  
z ro k u  na ro k  coraz s iln ie j.

Ź le  się dzieje w  państw ie b ry ty js k im . 
Zw iększyć eksport do U SA — trudno, z k ra ­
ja m i s tre fy  pozadolarowej handlować ró w ­
nież trudno, ponieważ nie pozwalają na to 
S tany Zjednoczone. Jeżeli A ng lia  będzie na­
da l ulegać USA, to znaczy nie podejm ie sto­
sunków hand low ych z k ra ja m i D em okracji 
Ludow ych, to pozostanie je j jeszcze jedna 
ty lk o  droga ra tunku , używana stale przez 
k ra je  kapita lis tyczne. Jest n ią  w yzysk naro­
dów ko lon ia lnych. A le  ta droga ostatn ia co-  ̂
raz bardzie j zawodzi. L u d y  wyzyskiw ane 
ch w yc iły  za broń i b iją  n ią  tęgo arm ie kap i­
ta lis tyczne w  Chinach, na. M ala jach i  w  In ­
donezji.

Jeżeli A ng licy  już  1948 rok  nazw a li rokiem  
„pe łnym  n iepokojów  i trudności“ , to ja k  
nazwa bieżący, znacznie cięższy?

p.p.

G riffin o w s k a  in w az ja
Ech, przyjacie le , do ja k ich  to  celów nie 

służy Kościół k a to lick i! Czasem to nawet, 
człow ieka ogarnie zwątpienie, czy to jest 
ta  wzniosła m iłość chrześcijańska? W A n g lii, 
zaczęto używać — tak, ja k  chory zażywa le­

F A K T Y

Z D A N I A
kars tw a — ka to licyzm u do w a lk i z kom uniz­
mem. Może nie dowierzacie. S łuchajcie więc, 
co pisze b iu le tyn  „D epartam entu In fo rm a c ji 
Am basady B ry ty js k ie j w  W arszawie“ :

„D z ięk i poparciu  najwyższych W ładz K o - 
Ściała K a to lick iego  w  W ie lk ie j B ry ta n ii, ka­
to lic y  w  Zw iązkach Zawodowych zachęceni 
są do wzięcia bardzie j czynnego udzia łu  w 
sprawach Zw iązków  Zawodowych. Chodzi 
przede w szystk im  o przeciwdzia łan ie kom u­
n istycznej in filtra c ji...

Powstanie... D iecezjalnych O rgan izacji K a ­
to lick ich  w  ram ach Z w iązków  Zawodowych 
nasuwa... problem y. N ie zam ierzają one o - 
czywiście stwarzać rzym sko -  kato lick iego 
zw iązku zawodowego o charakterze wyzna­
n iow ym , chcą one jedyn ie  nawiązać do za­
sad chrześcijańskich. S tara ją  się one w p ro ­
wadzić zasady etyczne w  Dostępowaniu z 
ludźm i, propagowane przez Kościół K a to lic ­
k i, ja k  np. w  E ncyklice  papieskie j Leona X I I I  
z r. 1891 „R erum  N ovarum “ , czy innych, 
nowszych oświadczeniach głów  Kościoła w  
sprawach społecznych i przem ysłowych. (Ja­
k ich , panowie — czy tych  dzisiejszych, m a r- 
shallowsko -  faszystowskich —  nie ukryw ać, 
n ie  ukryw ać, to nie wypada!). K a to lic y  dążą 
rów nież do niedopuszczenia kom unistów  na, 
stanowiska wykonawcze w  adm in is trac ji 
Z w iązków  Zawodowych. (Ot, i gwóźdź w  
niebo!). U żyw ają  oni swych w p ływ ó w  nie 
ty le  do w yb o ru  ka to likó w , ile  do popieran ia 
odpow iedzia lnych kandydatów  z poza P a rii 
K om unistycznej. ✓

Zasadnicze cele i  m etody tych zw iązków 
sform ułowane zostały przez ka to lick iego a r­
cybiskupa, ka rdyna ła  G riffin a . S łuchajcie te­
raz uważnie, bardzo uważnie: odzywa się 
głos spraw iedliw ości społecznej:

„K a rd y n a ł zwraca uwagę na konieczność 
obrony p ra w  robo tn ika  (?): „M us im y  także 
zdawać sobie jasno sprawę, że praw a pocią­
ga ją za sobą odpowiednie obow iązki. P ie rw ­
szym z n ich  jest obowiązek robo tn ika  w  sto­
sunku do pracowadcy, a m ianow ic ie  w y k o ­
nyw an ie  uczciwego dnia pracy; pracodawca 
ze s w e j. s trony  w in ien  p łacić rob o tn ikow i 
odpow iednie wynagrodzenie. (Co w iedzia ł — 
to powiedział). Potęp iam y nieodpowiedzialne 
s tra jk i, k tó re  przynoszą ty le  szkody robo t­
n ikom  (zmieńcie na „fa b ryka n to m “)1 i ich ro ­
dzinom, ja k  rów nież są ze szkodą dla k ra ju . 
Jest ty le  innych dróg za ła tw ien ia  różn icy o- 
p in ii, bez uciekania się do s tra jków , że o- 
sta tn io  trudno  jest dopraw dy usp raw ied li­
w ić  nawet s tra jk i o fic ja ln e “  (nawet! — ech!).

I  ty le, A  be, ciuś,. ciuś. To jest nowa, an ty ­
kom unistyczna etyka kardyna ła  G riffin a , 
k tó ry  zabrania robo tn ikom  stra jkow ać w  
k ra ju  kap ita lis tycznym . Czyż nie  śmiech? 
Śm iejcie się, panowie, z „T ygodn ika  Pow ­
szechnego“  i  „D ziś  i  J u tro “ . T y lk o  nie przez 
łzy. Ja śm ieję się szczerze. Do rozpuku. Bo 
dziś — m im o całej kam pan ii an tykom un i­
stycznej w  A n g lii — klasa robotnicza w y ­
biera kom unistów  na kie row nicze stanow i­
ska związkowe. A  gdzież są ka to licy  na k ie ­
row n iczych  stanowiskach zw iązkowych? A  
gdyby by li?  Chroń wówczas Panie Boże ro ­
bo tn ikó w  od T w ych sług — tak ich  sług.

K. S.

Przygotowania wstępne
(do planu sześcioletniego)

Zgodnie z obow iązu jącym i p raw am i każdy 
narodow y p lan gospodarczy m usi m ieć form ę 
ustaw y i  jest uchw a lany przez Sejm.

Dlatego też wytyczne przedstaw ione przez 
m in is tra  M inca na kongresie PZPR w raz z 
popraw kam i p rzy ję tym i przez delegatów ro ­
botniczych zostaną przekazane do C entra lne­
go Urzędu Planowania, stam tąd na Radę M i­
n is trów , skąd w  fo rm ie  p ro je k tu  ustawy zo­
staną przekazane Sejm ow i jeszcze w  roku 
bieżącym.

Te przygotow ania n a tu ry  p raw ne j muszą 
biec rów no leg le  do przygotow ań organiza­
cy jnych  i  technicznych.

Pożądaną jest rzeczą, aby w  czasie w yko ­
nania p lanu nie  dokonywać żadnych poważ­
niejszych s tru k tu ra ln ych  zm ian o rgan izacyj­
nych w  dziedzinie zwłaszcza adm in is trac ji pu­
bliczne j (państwowej ‘ i samorządowej) i orga­
n izac ji przedsiębiorstw , aby nie zakłócać przez 
gruntow ne re fo rm y  funkc jonow an ia  organów 
państwowych, samorządowych i gospodar­
czych. Dlatego wszelkie podstawowe zm iahy 
np w  podziale te ry to ria lnego  państwa, w  o r­
ganizacji jego w ładz centra lnych i  te ry to ­
ria lnych , ja k  rów nież i  przedsiębiorstw  pań­

stwow ych oraz w  podziale kom petencji m ię­
dzy poszczególnych m in is trów , określeniu ro li 
samorządu, spółdzielczości, ZSCh, itp . sprawy 
generalne pow inny być ustalone przed roz­
poczęciem planu. To wcale nie znaczy, aby 
w  czasie w ykonyw ania  p lanu nie można było  
dokonywać żadnych ulepszeń, czy poprawek.

Najisto tn ie jsze przygotow ania dotyczyć bę­
dą strony techniczne! i organ izacji p racy w  
przedsiębiorstwach uspołecznionych prze­
m ysłowych, hand low ych i  ro lnych. Dużą część 
przecież w zrostu p ro d u kc ji uzyska się nie 
dz ięk i ty lk o  inwestycjom , ale rów nież dzięki 
lepszej organ izacji, lepszej wydajności, 
współzaw odnictw u i  now ato rstw u mas p ra­
cujących.

Poważne zadania stoją w  okresie przygo­
tow aw czym  przed naszym aparatem  i  m eto­
dam i planowania.

Specjalnie w ie lk i w ys iłek  m usi być skie­
row any w  te j dziedzinie na ro ln ic tw o , gdzie 
tak ie  spraw y ja k  obniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji i  je j g loba lny koszt, zwiększenie 
elem entów planow ania bezpośredniego, roz­
w ó j zespołowych spółdzielczych fo rm  pracy 
itp . muszą być bardzo starannie przygotow a­
ne przez M in is te rs tw o R o ln ic tw a  i Reform  
Rolnych. Ręcz jasna, że wszystkie te p rzy­
gotowania nie mogą być robione w  oderwa­
n iu  od mas, lecz w  ścisłym  z n im i związku, 
p rzy  w yko rzystan iu  ich in ic ja ty w y  i  w spół­
pracy. M ob ilizac ja  bow iem  całej energ ii w y ­
nalazczości i  W oli mas ludow ych je s t 'g łó w ­
nym  celem przygotow ań do P lanu Sześcio­
letniego.

St. C.

Pochwała infantylizmu
Święta . Bożego Narodzenia panią M arię  

W inowską pobudziły  do re fle k s ji określone­
go zresztą charakteru , mieszczącego się zna­
kom ic ie  w  systemie m yślenia, w yznaw anym  
przez obóz in te le k tu a lis tó w  ka to lick ich . A u ­
to rka  a rty k u łu  (Tygodn ik Powszechny N r 1 
(199): „Chrześcijaństw o i dusze przyzwycza­
jone“ ) m ów i: „ra z  do roku , w  Bożą Noc, w i­
tam y dzieciństwo odnalezione. Czyjeś dłonie 
tajem nicze zde jm u ją z nas chropawą pow ło­
kę naszej w łasnej, n iesławnej, w ie lo le tn ie j 
fa b ryka c ji. O dna jdu jem y na przeciąg chw ili, 
oczy dziecka! O to m usnęło nas znów ciche 
skrzyd ło  ta jem nicy. N ie p róbu jem y tłu m a ­
czyć, da jem y się ponieść łaskaw ej fa li. I  na­
w e t wcale nam  nie m arko tno w  tow a rzy­
stw ie w o łu  i  osła“ .

P an i M aria  W inowską stw ierdza o ludziach 
dzisiejszej epoki: „S trac iliśm y  dziecinną ła ­
skę stanu. N ie um iem y się ju ż  niczemu dz i­
w ić. N ie um iem y niczego podziw iać. Jak 
m ątw a atram entn ica zasnuwamy rzeczyw i­
stość brudną czernią w ysch łych mózgów 
i  serc“ . Gdzie leży w in a  według au to rk i. Ano 
na tu ra ln ie  w  rac jona lis tycznych systemach 
wychowawczych, w  systemach k tó re  n ie  po­
przestają na eudajm onistycznych stanach 
zdziw ien ia  światem , ale pragną dać jego po­
znanie. A u to rka  ża li się, że „szkoły n ieraz po 
to  są, by systematycznie oduczać je  (dzieci) 
zdziw ienia. W szystko da się wytłum aczyć, 
wszystko da się zam knąć w  fo rm u łk i“ . Prze­
c iw  tem u system ow i po tra fią  jedyn ie  opornie 
stanąć poeci. Poeta „n ie  och łonął n igdy 
z pierwszego olśnienia wobec fa k tó w  ta k  po­
ziom ych ja k  słońce, k tó re  w sta je  i  p tak, k tó ­
r y  śpiewa. I  każda wiosna jest d lań k a ta k ­
lizm em  kosm icznym , gdyż do żadnej inne j 
n ie  podobna“ . Dzisiejszej zracjonalizow anej 
rzeczyw istości rów nież zwycięsko opiera się 
litu rg ia  Kościoła kato lickiego. Pan i M aria  
W inowską poddaje je j śię z całą dziecięcą 
świeżością: „Czemuż — m ów i — w tedy  raz 
do roku  idą k u  nam  dn i w  cichołazach n a j­
tk liw szego olśnienia? do tyka ją  nas różczką— 
i  otośmy na przeciąg c h w ili „ ja k  te dziecią t­
ka “ , zdziw ione bezkarnie, radośnie bezbronne 
wobec nagłej in w a z ji św ia tła “ . Z  czego od­
k ry w a  się d la  a u to rk i ta nagła inw azją  św ia­
tła? Ano z każdorazowego odcyfrow ania 
o lśniewającej now iny, że „ tw a rd y  żłób i  
b ie rw iona krzyża zam ykają n iby  k la m rą  jego 
(S twórcy) ludzkie  życie“ , że w y b ra ł on 
„k rz y ż “ , m ając do dyspozycji radość“  (au to r­
ka  cy tu je  św. Pawła). Ten w łaśnie w ybór 
oszałamia panią M arię  W inowską. M usi chy­
ba oszałamiać i  czy te ln ików  Tygodnika Po­
wszechnego, rek ru tu jących  się z in te lig en c ji 
m ieszczańskiej i  drobnomieszczaństwa. Z tynć 
odkryciem  rzeczyw iście au torka m usi pod­
chodzić „w  cichołazach“  do lekarzy w o lno - 
p raktyku jących , adw okatów  i  wyznawców 
p ryw a tne j in ic ja ty w y  w  je j na jróżnorodn ie j­
szych odmianach. To olśniewające zdziw ie­

nie  au to rk i a rty k u łu  jest tu. sugerowane nie 
bez kozery. Pociąga ono za sobą wskazanie 
wzoru. Do te j pory ten wzór Kościół K a to lic ­
k i  pokazywał masom wyzysku jącym  Klasa 
robotnicza odrzuciła jednak radość „dz iw ie ­
nia  się św iatem “ , w  k tó rym  je j ty lk o  wyzna­
czano „k rzyż  i c ie rp ien ie“ . Zdziw ien ie klasy 
robotniczej poszukało sobie całkiem  innego 
przedm iotu. Zaczęła ona pytać, dlaczego to 
się w łaśnie tak  działo Dzisiaj, gdy od zdzi­
w ienia przeszła ona do poznania i  zm iany 
uk ładu  stosunków, k tó re  rzekomo z przesła­
nek irrac jona lnych  rządziły  człow iekiem  — 
będzie ona interesowała się wszystkim  tym . 
co poprzez wiedzę i odkrycia  naukowe prze­
kształca św iat na lepszy, sensowniejszy i 
spraw iedliwszy. Dlatego chętnie rezygnuje 
z „postawy- dziecięcej“  a zgoła już odżegnuje 
się od „tow arzystw a wołu i osła“ .

„Suum  cuique“ .
M. K.

R e w cću cy :n«s łeor>a  
i re w o lu c y jn a  p ra k ty k a

Zwracam  się do Waszego Zespołu jakd 
S.L-owiec, terenow y działacz Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskie j i  s ta ły czy te ln ik  tyg- 
„W ieś“  ;

M y  chłopscy działacze z terenu wsi w itam y 
z zadowoleniem fakt, że Wasze pismo coraz 
bardzie j służy w ie jsk iem u aktyw iście. M oi ko­
ledzy — nąuczyciele czytają uważnie Wasze 
po lem ik i i rozm ow y z nauczycielstwem. 
Um acnia ją  dzięki temu swoje pożycie dzia ła­
czy postępowych, w  praktycznej działalności, 
Podobnie po lityczn i działacze ruchu ludowego 
w ie le  skorzysta li z le k tu ry  prac kol. Z iarn ika ,
J. A. K ró la , Choczyńskiego, czy M. Czuły.

W ydaje m i się, że m y — działacze społecz­
n i pow inn iśm y sygnalizować problem y z te­
renu, zamawiać n ie jako u Was, ko ledzy  
a rty k u ły  na tem aty, k tó re  należy om ówić w  
teren ie na zebraniach pa rty jnych , radach 
gm innych, w  św ie tlicy. W ten sposób Wasz 
zw iązek z nam i i  terenenm , będzie jeszcze 
żywszy.

I-szy  Kongres Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, a w  szczególności wygłoszona 
tam  mowa m in. M inca, postaw iły  mocno za­
gadnienie przebudowy w  plan ie 6-letnim . 
Czytaliśm y, że p lan p rzew idu je  dostarczenie 
w si 50 60 tys. trak to ró w , e le k try fika c ję  8 — 10 
tys. gromad, że m a ją tk i państwowe staną się 
nareszcie w zo row ym i gospodarstwami ro ln y ­
m i, że będziemy m ogli oglądać pierwsze spół­
dzie ln ie produkcyjne, w iem y także o re fo rm ie  
k redytow an ia  wsi.

Myślę, że Wasze pismo pow inno mieć w o ­
bec tego swój 6-le tn i plan działania. Chcemy 
aby nasza działalność praktyczna była zaw­
sze i 'w e  wszystkich zakresach odniesiona do 
teorii. M y, działacze terenow i coraz bardzie j 
jesteśmy pewni, że m ia ł głęboką rac ję  m in. 
M inc  m ówiąc, że „  bez rew o lucy jne j te o rii, nie 
ma rew o lu cy jn e j p ra k y k i‘‘ .

Nasz agronom w ie jsk i musi być uzbrojony 
teoretycznie, musi np. znać społeczno - gospo­
darczą fu n k c ję  m a ją tków  państwowych jako 
zarodków  i rozsadników socjalistycznej go­
spodarki na wsi. N ie możemy dzisia j w yo ­
brazić sobie nieprzebudowanei teo rii dz ia ła l­
ności agronoma w iejskiego. Ot, i cały stąd 
cyk l a rty k u łó w  na k tó re  czekamy.

D la  chłopskiego a k tyw is ty  będzie — p ro ­
szę K olegów  — w ie lką  pomocą . wykazanie 
społeczno-gospodarczej i  k u ltu ra ln e j fu n k c ji 
dotychczas is tn ie jących na wsi, h istorycznych 
in s ty tu c ji. Wiedza na ten temat,, ja k  żadna 
chyba inna, uzbroi go do w a lk i klasowej, k tó ­
rą  teraz na terenie, wsi prowadzim y.

L iczym y na taką pomoc z Waszej strony.

K, P.
(Działacz terenowy)

W  ostatnim 1 —  2 (180 — 181) N-rze Tyg.
„Wieś“ z dnia 1 —  8 stycznia 1949 r.

Jakub L itw in  —  D w ie lin ie . Howard Fast
— L ite racka  m achina A m eryk i. Jan Aleksan­
der Król —  Koniec z ta k im  uczeniem! W in­
centy Burek — O m oim  lite ra ck im  rodowo­
dzie. Leonard Sobierajski — „Sam tego chcia­
łeś Grzegorzu“ . Mieczysława Buczkówna — 
Godni dnia. Noc spokojna. Tadeusz Oriewicz
—  Bilans. Stanisław Cieślak — Nowy e ta p — 
P lan sześcioletni 1950 — 1955. Lidia Sejfulina 
L is t. Władysław Wójcik — Starcie m iędzy 
dwoma faszyzmami. Paulina Czyżowa — „W o­
ln y  na jm ita  za łyżkę  barszczu“  Władysław  
Strzemiński i Piotr Chmura —■ P atrio tyzm  J 
M a te jk i. Witold Łukaszewicz — M azzinj o 
M ick iew iczu. Władysław Błachut — Glosy o 
Legionie M ick iew icza Józef Choezyński — 
Stap iński przeciw  ks. S to ia łowskiem u (II). 
Stanisław Piętak — Staruszka i ja. Przy p ra ­
cy. Mieczysław Grad — Rewolucja na oślep. 
Jan Grudzień — W obronie, zawodu nauczy­
cielskiego. Dyzma Galaj —  Od przedsiębior­
ców do in te ligenc ji. Sinclair Lewis — A m ery­
ka czarna. Leon Pokora — Od Nowego Św ia­
tu , Prezydent przy odgruzowaniu stolicy. M a­
giczna Warszawa, „N ie  każdy może w  docin­
kach.. “  Paulina Czyżowa — L is ty  i fakty . 
Spis treści rocznika „W s i“  1948 r „  Ilu s tra c ji 39. 
stron 24.
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„Czytelnik“
1. Stefan Żeromski --  Uroda życia str . 395
2 Stefan Żeromski — Charitas str 362
3 Leon Kruczkowski — Sidła str. 295
i E. Kazakiewicz — Gwiazda str 183
5 K. Pruszyński — Opowiadania str 62
6. W. Gąsiorowski — Pigularz cz, U str 64

Wydawnictwo E. Kuthana
1 Jerzy Ficowski — O łow ian i żołnie-

rze (2 egz.) - str 45


